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DRUGII

W historii ZNP różne bywały zjazdy. I 
takie, które poza kolejnym numerem po­
rządkowym nie zaznaczały się niczym 
szczególnym, i inne, o których myślalo się 
z żalem i goryczą. Były wreszcie i takie, 
które stanowiły — jak Zjazd w Pilaszko- 
wie w 1905, w Warszawie w 1919 r., w By­
tomiu w 1945, czy w Warszawie 1957 roku 
— kamienie milowe w dziejach orgamza- 
cji. Taki też był XIII Zjazd Delegatów. 
Jaki bedz:e XXXII?

XIII i XXXII — jakże wymowne jest 
następstwo tych liczb; zamknięcie jednego 
etapu i zapoczątkowane drugiego, nawią­
zanie do historycznej numeracji, podkreś­
lenie ciągłości tradycji i wierności ;dealom 
organ zacji związkowej. A przy tym dwa 
zjazdy stanowiące spójną całość. Na pierw­
szym z nich podjęto bowem najważniej­
sza tylko postanowienia, zarysowano zaled­
wie ramy nowej struktury organizacyjnej, 
ksz a’t statutu, wskazano k’erunki działań. 
W *oku drugiego trzeba będzie — w opar­
ciu o półroczne dośw;adczenia — nakreś­
lone ramy wypełnić treścią, poprawić po­
czynione w gorączce poprzedniego zjazdu 
błędy, ostatecznie zatwierdzić długofalowy 
program działania.

Pół roku zb'eraliśmy doświadczenia, gro­
madziliśmy obserwacje. sprawdzal!śmy 
funkcjonowanie postanowień statutowych 
A niełatwe to było półrocze; nietatwe d’a 
kraju i niełatwe dla Związku. Konfrontacja 
postanowień XIII Zjazdu — decyzji o za­
sadniczym przecież znaczeniu, bo przebu­
dowującej strukturę ZNP — z praktyką co­
dziennego dz;ałania nie przebiegała w wa­
runkach sprzyjających spokojnym ocenom 
i refleksjom. Trudowi budowania nowej 
konstrukcji towarzyszyć musiała jedno­
czesna. wzmożona działalność na wszyst­
kich niemal odcinkach pracy związkowej,

DELEGATOM
OD REDAKCJI

troska o utrzymani® autorytetu ©rganiaa- 
cji, zdobywanie umiejętności działania w 
sytuacji pluralizmu związkowego.

W tych trudnych szęściu miesiącach, po­
dobnie jak w ciągu całego minionego 75-le- 
cia, „Głos” starał się towarzyszyć swojej 
organizacji, jej działaczom i kiescownictwu, 
nauczycielom i pracownikom nauki. W ich 
codziennym życiu i .pracy, w ich trudnym 
dziele budowania nowego ideowego i 
strukturalnego kształtu organizacji.

Podobnie jak cały Związek opowiedzie­
liśmy się po stronie reform, zmian w ży­
ciu społecznym i politycznym kraju. W 
wielu inicjatywach redakcyjnych, w ma­
teriałach publicystycznych czy organizowa­
nych dyskusjach wypowiedzieliśmy się —• 
zgodnie ze stanowiskiem organizacji — sa 
odnową w ruchu związkowym, za oczysz­
czeniem działalności organizacyjnej ze 
schematyzmu, deklaratywności, zbiurokra­
tyzowania.

Widząc w „Solidarności” bratnią organi­
zację i sojusznika w walce o przywrócenie 
naszemu życiu wiarygodności, nie tylko de­
klarowaliśmy wielokrotnie chęć współpra­
cy, ale też daliśmy temu wyraz w kon- | 
krotnych przedsięwzięciach. Staraliśmy się 
też ukazywać na łamach pisma te szko­
ły j placówki naukowe, te ogniwa związ­
kowe, w których obie organizacje znalaz­
ły wspólny język i sposób współdziałania; 
gdzie tolerancja i demokracja stanowią 
styl życia, a nie deklarację bez pokrycia. 
Brliśmy bowiem i jesteśmy za współpracą 
i życzliwym dialogiem między ZNP a „So-

Więcej niż połowa nauczycieli zatrudnionych w szkolnictwie podstawowym Pracuje 
na wsi. Rzec można: szkoła polska oświatą wiejską stoi. O wizycie w Szkole Podsta­
wowej w Woli Kiełpińskiej piszemy na str. 6. Fot. cł Górski
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QUO YADIS OŚWIATO?

FUNDAMfliT EDUKACJI MDOWEJ
Minione dziesięciolecie było dla polskiej oświaty okresem wielkich nadziei. 

Okresem wielu poważnych zmian, które miały uczynić szkolnictwo na wsi nowo­
czesnym. Niestety, kolejne lata nie przyniosły oczekiwanych efektów. Skutki nie- 
dofinansowania oświaty dały o sobie znać bardzo szybko i po trzech latach od 
startu trzeba było wycofać się z reformy strukturalnej.

Czy oz.ii acz a to koniec marzeń o reformie systemu edukacji narodowej? Czy 
obecny system szkolny gwarantuje takie wykształcenie młodzieży, aby mogła ona 
żyć i pracować w warunkach bardziej złożonych niż obecnie? W jakim kierunku 
powinna zmierzać modernizacja systemu edukacji, aby gwarantowała ona kształ­
cenie dla przyszłości? Na te i wicie innych pytań obcięlibyśmy odpowiedzieć w 
naszym cyklu publicystycznym pod hasłem: „Quo vadis, oświato”. Zapraszamy do 
dyskusji.

PROF. DR RYSZARD WROCZYŃSKI

Zbliżający się kolejny Zjazd Delegatów 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, pierw­
szy zjazd po odzyskaniu przez Związek peł­
nej samorządności, skłania do refleksji 
nad stanem oświaty polskiej i jej pilnymi 
zadaniami. W głębokich tradycjach ZNP 
leży bowiem nie tylko troska o sprawy za­
wodu i ruchu nauczycielskiego, lecz także 
o stan i potrzeby naszej oświaty. Nauczy­
cielstwo polskie zawsze utożsamiało swoje 
potrzeby z potrzebami i losem polskiej 
szkoły, a jego zaangażowanie w sprawy 
szkoły i oświaty podnosiło konferencje 
i zjazdy nauczycielskie, zwłaszcza odbywa­

ne w chwilach przełomowych dla szkoły, 
do rangi sumienia polskiej szkoły.

Bilans tej refleksji nie jest pozbawiony 
niepokoju. Zjawiska lekkomyślnego pla­
nowania i wiary w łatwe sukcesy, zna­
mienne dla całego okresu zamkniętego ce­
zurami kryzysów politycznych lat 1969 
i 1980, których gospodarcze skutki tak głę­
boko odczuwa w codziennym życiu każdy 
członek naszej społeczności, nie ominęły 
szkolnictwa i załamały głoszony wielkimi 
fanfarami program upowszechnienia szkoły 
średniej. Program ten został — jak wia­
domo — sformułowany u progu lat sie­
demdziesiątych jako wytyczna dla polityki 
oświatowej. Sprawie jego realizacji poś­
więcone były liczne studia i ekspertyzy z 
„Raportem o stanie oświaty” z roku 1973 
na czele, w tymże roku uchwałą sejmową 
proklamowano powszechną dziesięcioletniej 
szkołę średnią. Na niej miał się oprzeć 
gmach narodowej oświaty.



W MIESIĄCU
PAMIĘCI
NARODOWEJ

W kwietniu — Miesiącu Pamięci Karo- 
dowej kierujemy nasze myśli ku wszyst­
kim Polakom — ofiarom II wojny świa­
towej. Treści związane z obchodami tego 
miesiąca powinny pobudzać nas do dzia­
łania mającego na celu usunięcie wielu luk 
w naszej wiedzy o ludziach tamtych lat, 
odtworzenia ich wpawdziwych i możliwie 
pełnych biografia Mam tu na myśli ty­
siące polskich nauczycieli i profesorów — 
ofiary hitlerowskiej eksterminacji. Nau­
czyciele byli tą grupą inteligencji, która, 
ucierpiała najwięcej i poniosła największe- 
ofiary.

Postawa polskich nauczycieli. pracują­
cych w tajnym nauczaniu i podziemnym 
ruchu oporu Ł*tanowi składnik tradycji pol- 
skiej oświaty, ruchu związkowego. Sto­
sunkowo dobrze opracowane zostały dzieje 
tajnego nauczania, ale udział nauczycieli 
w inych formach oporu wobec okupanta 
stanowi z różnych przyczyn. nie zapisaną 
kartę. Godzi się przypomnieć, że właśnie 
nasz Związek — Związek Nauczycielstwa 
Polskiego popierał ideę gromadzenia i o- 
pracowywania materiałów dotyczących 
dziejów ośWiaty i inspirował pracę komi­
sji historycznych istniejących przy ogni­
wach ŻNP, organizował konkursy i wy­
stawy.

Wielu nauczycieli tajnego nauczania o- 
trzymało z inicjatywy ZNP ódzńhćżęnia 
państwowe, a w ostatnich latach Medale 
Komisji Edukacji Narodowej. Dziś. ZNP 
postuluje, by wszystkim nauczycielom, 
którzy pracowali w podziemnej oświacie, 
przyznać 25-procentowy dodatek do eme­
rytury. Z takim uhonorowaniem naszych 
zaśłńżpnyćh kolegów nie powinno się dłu­
żej zwlekać, bo już dziś niewielu ich po­
zostało.

Ze szczególną troską myślę także o cał­
kowicie . zapomnianej nielicznej grupie 
członków rodzin pozostałych po nauczycie­
lach — ofiarach zbrodni hitlerowskich. Żyją 
dziś jeszcze, staruszki — wdowy po nauczy­
cielach Utrzymujące się z niskiej renty. 
Rzadko zdarza się, by ktoś.o nich pamiętał. 
Czasem odwiedzi dotknięte trudami, samot­
nego życia staruszki młodzież szkolna i 
tyręcży kwiatki z okazji Dnia Nauczyciela 
czy Miesiąca Pamięci Narodowej. Z Innych 
form pomocy nie korzystają.

Żyjący jeszcze członkowie rodzin nauczy­
cielskich są ostatnimi żywymi, świadkami 
historii. Nikt nie zbiera od nich relacji, 
wspomnień, nie próbuje zabezpieczyć ma­
jących wartość dokumentalną pamiątek ro­
dzinnych. fotografii i listów. Postępujemy 
tak, jakbyśmy w tej dziedzinie zrobili 
wszysto, co należy. Tymczasem zapowiada­
ne od wielu lat wydanie pamiątkowej księ­
gi z nazwiskami i notami biograficznymi 
poległych nauczycieli nie doczekało się le- 
alizacji. A przecież takie wydawnictwo 
miałoby wartość trwałego pomnika pamię­
ci narodowej wzniesionego pedagogom, 
stanowiłoby bezcenną pamiątkę, pomoc w 
kształtowaniu patriotycznych postaw mło­
dych pokoleń.

Są szkoły, które mają kąciki poświeco­
ne pamięci nauczycieli poległych z rąk hi­
tlerowskich i wykorzystują je w pracy wy­
chowawczej. Myś’.ę, że powinno się pójść 
dalej: szkołom, w których ci nauczyciele 
pracowali, należy nadawać ich imiona, 
przyjmując kryterium takiego wyboru i 
wielkość postaci, i ofiary życia cddanego za 
Polskę oraz odczucie społeczne środowiska. 
A jeśli czas sposobny ku temu nić nadszedł, 
trzeba z myślą o przyszłości- zbierać możli­
wie pełną dokumentację dotyczącą pole­
głych nauczycieli i zamieścić ją. w kroni­
kach szkolnych i izbach pamięci narodo­
wej. To mogą zrobić we własnym zakresie 
szkoły i istniejące przy radach zakłado­
wych ZNP komisje historyczne.

Naukowe opracowania martyrologii pol­
skich nauczycieli w okresie ostatniej woj­
ny,'jej syntetyczne ujęcie powinny sfinali­
zować instytucje do tego przygotowane. W 
badaniach tych, mimo upływu 30 lat, są 
jeszcze poważne luki. Brak jest ewidencji 
pobytu nauczycieli w hitlerowskich obo­
zach koncentracyjnych i innych miejscach 
każni. Nie mają pełnego wykazu państwo­
we muzea istniejące przy obozach zagłady 
nie prowadzą go także koła ZBoWiD. A 
czas zaciera coraz bardziej ślady i do od­
tworzenia prawdy o eksterminacji polskich 
nauczycieli w okresie II wojny światowej 
może być jutro za późno.

ZBIGNIEW STARZYK

2 BIOS UttlHSK

8 kwietnia bieżącego roku odbyty się 
kolejne rozmowy kierownictwa ZNP 
Pracowników Oświaty i Wychowania z 
kierownictwem Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania. Kontynuowano wymia­
nę poglądów na temat poprawy warun­
ków bytowych i socjalnych pracowni­
ków oświaty.

Przedstawiciele Związku ustosunko­
wali się bardzo krytycznie do stanu re­
alizacji porozumienia z 17 listopada u- 
biegłego roku. Postulowali przyspiesze­
nie prac nad rządowym projektem no­
welizacji Karty Praw i Obowiązków Na­
uczycieli i nowego systemu płac.

Poinformowano kierownictwo resortu,

Z OBRAD RADY
„Głos” nie osłabia tempa marszu. Tak 

można by powiedzieć o piśmie, przysłu­
chując się kolejnemu, drugiemu już, po­
siedzeniu Rady Społecznej „Głosu” (3 
kwietnia bieżącego roku) pod przewodnic­
twem próf. dr. Antoniego Rajkiewicza. 
Utrzymanie dobrego tempa nie oznacza, o- 
czywiście, iż redakcja wyczerpała wszyst­
kie atuty, że jej praca nie budzi żadnych 
zastrzeżeń. Członkowie Rady nie szczędzili 
f tym razem uwag krytycznych, co poz­
wala zespołowi redakcyjnemu spojrzeć na 
wiele spraw ostrzej, bardziej obiektyw­
nie.

Członkowie Rady Społecznej wysłuchali 
sprawozdania z dotychczasowej pracy re­
dakcji, zapoznani zostali z planami na naj­
bliższy okres, a także z treścią korespon­
dencji, która w ciągu minionych dwu mie­
sięcy napłynęła od czytelników. Duża licz­
ba listów, a także ich treść świadczy, iż 
pismo jest czytane 1 trafia w zainteresowa­
nia czytelników. O poczytności „Głosu” 
świadczy też minimalna liczba zwrotów 
(0,4 proc, w skali kraju) oraz liczne prośby 
czytelników o zwiększenie nakładu. War­
to dodać, że takie starania są czynione.

Drugie spotkanie było okazją do rozli­
czenia redakcji z zaleceń, które sformuło­
wano na pierwszym posiedzeniu Rady. 
Stwierdzono z zadowoleniem, iż większość 
uwag i wniosków poczynionych przed 
dtvoma miesiącami uwzględniona została 
przez redakcję, co znalazło wyraz na ła­
mach pisma. Sporo zastrzeżeń skierowano 
pod adresem ..Przeglądu prasy”, przy czym 
głosy były podzielone; zwyciężył pogląd, 
iż z uwagi na ograniczony dostęp nauczy­
cieli do tytułów poczytnych czasopism, dob-

PROBLEMY NAUCZYCIELEK PRZEDSZKOLI
Prezydium Sekcji Wychowania Przed­

szkolnego przy Zarządzie Głównym ZNP 
odbyło — 17 marca 1981 roku, w Mini­
sterstwie Oświaty i Wychowania — rozmo­
wy na temat aktualnych zagadnień nurtu­
jących środowisko nauczycielek przedszko­
li. W spotkaniu uczestniczyli: wiceminister 
oświaty i wychowania, Czesław Banach 
oraz Dyrektor Departamentu Szkolnictwa 
Ogólnokształcącego, Maria Mazur; Prezy­
dium Sekcji reprezentowały — przewod­
nicząca, Wanda Mentel, wiceprzewodniczą­
ca, Barbara Trojanowska oraz sekretarz, 
Maria Głuchowska.

W czasie spotkania omawiano stan reali­
zacji porozumień zawartych między ZNP 
a resortem z 17 listopada 1980 roku, ze 
szczególnym uwzględnieniem środków po­
dejmowanych przez ministerstwo, w celu 
wcielenia w życie wniosku nr 58 (liczba 
dzieci w oddziale) i związanej z tym spra­
wy inwestycji dla przedszkoli.

Chodzi tu o takie kwestie, jak: szersze 
i dokładniejsze informowanie ogółu społe­
czeństwa o sytuacji i możliwościach przed­
szkoli w zakresie objęcia dzieci w wieku 
3—8 lat wychowaniem przedszkolnym oraz 
o sposób rekrutacji dzieci do przedszkoli; 
zmodyfikowanie kart zapisu dzieci do 
przedszkola w celu uzyskania szerszego 
wywiadu o warunkach środowiskowych

W SEKCJI SZKOLNICTWA OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO
Sekcja Szkolnictwa Ogólnokształcącego 

ZNP dokonała wyboru nowego prezydium 
swojego zarządu na konferencji prgramo- 
wo-wyborczej, która odbyła się w marcu 
bieżącego roku w Warszawie. W skład pre­
zydium weszli: prof. Tadeusz Wiloch (prze­
wodniczący), Romana Dziurlach z Koszali­
na (zastępca) oraz Barbara Tutak z War­
szawy (sekretarz).

Część programowa nie była tematycznie 
ukierunkowana, co spotkało się z krytyką 
części członków zarządu sekcji. Dyskutan­
ci wypowiadali się o ogólnych sprawach 
związkowych i przygotowaniach do XIV 
Zjazdu ZNP. Wśród tematów „sekcyjnych” 
sporo kontrowersji wywołała ministerialna 
propozycja podziału na grupy ćwiczeniowe 
podczas zajęć lekcyjnych oraz sprawa or­
ganizacji roku szkolnego z pięciodniowym

SPOTKANIE 
KIEROWNICTWA 

ZNP 
Z MINISTREM

OŚWIATY 
I WYCHOWANIA

SPOŁECZNEJ
rze dobrane teksty w „Przeglądzie prasy” 
na łamach „Głosu” mogą zwracać uwagę 
i przybliżać problemy, o których piszą 
inni.

Z pełną aprobatą spotkały się dyskusje 
organizowane przez redakcję, zwłaszcza na 
takie tematy, jak doskonalenie nauczycieli, 
co zmienić w „Karcie”, uprawnienia rady 
pedagogicznej, statut ZNP słowa aprobaty 
zyskały też takie inicjatywy redakcji, jak 
cykl publikacji o nauczaniu historii w 
szkole (do którego zamierzamy wrócić), 
wkładka literacka poświęcona poezji Cze­
sława Miłosza, kolumna czytelników.

Dyskusja, w której udział wzięli, wszyscy 
obecni na spotkaniu, dowiodła, jak dob­
rym pomysłem było powołanie Rady, Dr 
Lechosław Gawrecki z Kalisza przywiózł 
opinie czytelników, zebrane od nich w 
trakcie pobytu na zajęciach w tamtejszym 
Centrum Doskonalenia Nauczycieli. Opinie 
te są bardzo cenne dla redakcji, zwłaszcza 
w zakresie planowania pracy.

W dyskusji padło stwierdzenie, ii „Głos” 
powinien wyraźniej określić swój profil, 
jako pismo społeczno-oświatowe i związ­
kowe. Potrzeba też więcej ofensywności, 
redakcja powinna częściej wyrażać włas­
ne, jednoznaczne stanowisko w ważnych 
sprawach dla Związku, oświaty i nauki, 
dla zawodu nauczycielskiego. Zdaniem 
członków Rady, należy wzbogacić na ła­
mach „Głosu” problematykę kulturalną i 
wychowawczą, prezentować ocenę ważnych 
wydarzeń i zjawisk życia kulturalnego kra­
ju-

Chętnie czytane są polemiki z ..Solidar­
nością”, których nie należy unikać, w 
przypadku ataku na ZNP. Jednocześnie

dziecka; jednoznaczne sformułowanie za­
rządzenia w sprawie przestrzegania liczby 
dzieci w oddziale (25—30 dzieci) i pozo­
stawienie radom pedagogicznym prawa de­
cydowania o ewentualnym przekroczeniu 
tgj normy.

Oczekujemy sprecyzowania stanowiska 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania w 
sprawie perspektywicznych kierunków 
wychowania przedszkolnego i określenia 
miejsca sześciolatków w tych progno­
zach. Z tego też punktu widzenia należy 
rozpatrzyć możliwość oceny treści progra­
mowych, w oparciu o badania naukowe 
i szeroką konsultację z nauczycielami- 
-praktykami. Proponujemy również wpro­
wadzenie do programu telewizji zagad­
nień wychowania przedszkolnego, zgłasza­
jąc swój udział w wypracowaniu koncep­
cji tych audycji.

Oczekujemy opublikowania w jak naj­
bliższym czasie obowiązujących obecnie 
■programów wychowania w przedszkolu, 
możliwie w postaci jednej pozycji oraz wy­
dania znowelizowanego statutu placówek 
wychowania przedszkolnego.

W związku z nowelizacją Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela domagamy się:

— przywrócenia urlopu wypoczynkowe­
go dla nauczycielek przedszkoli w wymia­

tygodniem pracy. Członkowie zarządu sek­
cji opowiadają się za pozostawieniem Szko­
łom swobody wyboru odpowiedniego dla 
środowiskowych warunków wariantu roz­
wiązania problemu.

Kolega Grygorczuk z okręgu białostoc­
kiego zwrócił uwagę na niekorzystne dla 
dzieci i młodzieży konsekwencje intelektu­
alne i wychowawcze pięciodniowego tygo­
dnia pracy w szkołach, co zresztą znalazło 
już wyraz w wielu wypowiedziach nauezy- 
cięli-praktyków i pracowników nauki na 
łamach „Głosu”. A wydawało się, że zwy­
cięży rozsądek, zwłaszcza że podobne pró­
by w innych krajach europejskich nie zda­
ły egzaminu.

W odniesieniu do podziału na grupy 
ćwiczeniowe przeważył pogląd, aby osta­

ie dalsza zwłoka w opracowaniu pro­
gramu rozwiązania nabrzmiałych pro­
blemów płacowych, mieszkaniowych i 
opieki zdrowotnej nad pracownikami, 
emerytami i rencistami spowoduje nie­
obliczalne w skutkach następstwa.

Związek zaapelował do kierownictwa 
resortu, by w trosce o dobro dziecka i 
procesu wychowania, uczyniło wszyst­
ko, w celu uniknięcia groźby zakłóceń 
I dezorganizacji pracy szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych.

Ustalono, że negocjacje będą kon­
tynuowane w maju bieżącego roku.

stwierdzono, iż redakcja słusznie zwraca u- 
wagę na potrzebę współpracy obu związ­
ków nauczycielskich, zachęca do niej, pro­
paguje dobre wzory. Takim wzorem może 
być Uniwersytet Warszawski, gdzie obyd­
wa związki podpisały porozumienie i pra­
cują wspólnie, ku zadowoleniu swych 
członków.

Z aplauzem spotkał się projekt powo­
łania nowych działów zwłaszcza działu cał­
kiem nowego, który zajmować się będzie 
problemami nauki i szkolnictwa wyższego.

Z dużym zainteresowaniem obecnych 
spotkało się wystąpienie prof. dra Jana 
Legowicza, który pięknie i sugestywnie 
mówił o bogatej tradycji ZNP. Tradycja ta 
— powiedział prof Legowicz — istnieje ja­
ko dziedzictwo (wskazania, założenia) oraz 
jako spądek. Rzecz w tym, aby dzie­
dzictwem tym przepojone były wszystkie 
artykuły „Głosu”. Profesor zaproponował 
też wprowadzenie specjalnej rubryki, po­
święconej tradycji Związku, tej wspania­
łej tradycji, której się czasem nie dostrze­
ga, na przykład w zakresie kształcenia na­
uczycieli. Może więc warto przypomnieć 
młodym sylwetki wybitnych nauczydeli- 
-wychowawców. przypomnieć, jak i ezegp 
uczono w seminariach nauczycielskich i ja­
kimi byli ci nauczyciele wobec swoich wy­
chowanków. Dziś wiele mówi się o roli 
podręcznika, programu, a przecież nie pro­
gram i nie podręcznik decydował kiedvś 
(podręcznik historii przed wojna był nud­
ny) 1 decydować będzie o wartości wiedzy 
wyniesionej ze szkoły, o postawie wycho­
wanków. D-atego trzeba dziś stawiać 
przede wszystkim na nauczyciela, przy­
wrócić rangę i wartość temu zawodowi. Te­
go nie da się osiągnąć bez odwoływania 
się do dziedzictwa z przeszłości. „Glos” 
ma w tvm przekazie szczególnie ważną ro­
lę do spełnienia.

ss

rze 48 dni roboczych, zabranego nam przed 
30 laty;

— Zmniejszenia dyrektorkom przedszko­
li wymiaru godzin pracy wvchowawezo- 
-dydaktycznei z dziećmi, w ślad za zmniej­
szonym wymiarem pracy nauczyciela;

— określenia uprawnień nauczycielek i 
dyrektorek, pracujących w przedszkolach 
„ćwiczeń”.

W sprawach poprawy organizacji i wa­
runków pracy oczekujemy szybkiego roz­
wiązania na terenie kraju następujących 
problemów:

— zniesienia limitów na zakup artyku­
łów i materiałów niezbędnych do praw d- 
łoWego funkcionowan!a naszych placówek, 
jak również umożliwienia tych zakupów:

— zmiany przepisów regulujących po­
bieranie odpłatności za pobyt dziecka w 
przedszkolu i to tak co do formy i sposobu 
zbierania odpłatności, jak co do zmniejsze­
nia tabeli stawek, z ponad 450 do kilku­
nastu.

Rejestr wymienionych tu spraw nie wy­
czerpuje, oczywiście, problemów nurtują­
cych nasze środowisko, są to jedynie - na­
szym zdaniem — najważniejsze I napilwej- 
sze problemy, na załatwienie których cze­
kamy od lat.

wand a Mentel
przewodnicząca sekcji

teczne decyzje co do wyboru przedmio­
tu pozostawić szkoiom. Brak śrdków fi­
nansowych me pozwala bow;em rozwią-dć 
sprawy globalnie. Chodzi jednak o to, aby 
odgórnie nie narzucać decyzji, gdy zam ast 
na przykład języków obcych szkoła bodzie 
odczuwała pilniejszą potrzebę podziału ■ a 
grupy podczas zajęć z chemii czy fizyk).

Ze spraw ogólnych należy odnotować sy­
gnalizowane trudności w ułożeniu dobrej 
współpracy rad zakładowych ZNP z dy­
rekcjami szkół. Na przykład w Serocku — 
mówił kolega A. Fiedorczuk — rada za­
kładowa wysyła pisma do dyrektora, ąby 
zechciał uczestniczyć we wspólnych przed­
sięwzięciach. Pisma pozostaia bez 'dzew»i. 
N:ełatwó skruszyć lody I przestawić :t 
na nowe tory myślenia i działania.



Z profesorem JANEM LEGOWICZEM 
rozmawia Henryka Witalewska
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— Mówiąc o naszym Związku, o jego do­
robku, mówimy bardzo często o tradycji. 
Tradycji tak ważnej w ponad 75-letniej hi­
storii Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
XIV Zjazd ZNP, po którym się tak wiele 
spodziewamy, z pewnością podejmie i ten, 
tak podstawowy dla naszej organizacji, 
problem. Proponuję więc, byśmy niejako 
wyszli naprzeciw dyskusji zjazdowej.

— Bardzo chętnie. Rozpocznę od reflek­
sji ogólniejszej. Mówimy obecnie tak czę­
sto o odnowie, ale istnieje niebezpieczeń­
stwo, iż w przekonaniu niektórych odnowa 
znaczy: zaczynać wszystko od nowa. Tym­
czasem odnowa to właśnie również nawią­
zywanie do tradycji, która pozwala nie po­
dejmować wszystkiego od nowa.

— Tym bardziej konieczne przynajmniej 
najbardziej ogólne zdanie sobie sprawy, 
czym jest właściwie tradycja, co się na nią 
składa?

— Przez tradycję rozumiem nie tylko 
gam przekaz z przeszłości, nie tylko jakąś 
z niej pamiątkę, jakieś ślady czy symbole 
g tego co było, ale to, co całe pokolenia zo­
stawiają po sobie — i to zarówno w sen­
sie materialnym, jak i kulturowym, moral­
nym i ideowym. Tradycja to jest coś ta­
kiego, co było, ale nie przestało istnieć 
i do czego teraźniejszość musi nawiązywać.

— Wylania się tu pytanie, chyba wbrew 
pozorom, wcale nie tak oczywiste: do czego 
przede wszystkim nawiązywać?

— Tak, samo pojęcie tradycji jest zbyt 
ogólne, trzeba je — nawet w rozumieniu 
historyka — nieco ukonkretnić. Otóż z jed­
nej strony trzeba widzieć w tradycji dzie­
dzictwo, z drugiej strony — spadek Dzie­
dzictwo to pewne wartości, z pokoleń po­
chodne zasady, to walory, które pokolenia, 
nawet bardzo odległe, przekazują nam jako 
trwałe i pod pewnym względem niezmien­
ne. To są wartości, które nawet do pewne­
go stopnia stają się ponadczasowe.

—- Na przykład...
— Choćby wartości świata starożytnego: 

w architekturze, poezji i w innych dziedzi­
nach. To są między innymi te wiecznie 
piękne twory i przekazy, które nabrały już 
waloru ogólnoludzkiego. Tak właśnie nale­
ży rozumieć dziedzictwo. Natomiast spadek, 
który dość często łączy się z owym dzie­
dzictwem, odnosi się do rzeczy i spraw 
przemijających, ważnych w danym okresie 
i potem jakby uwiędłych. Są to między in­
nymi określone zwyczaje i obyczaje, takie 
czy inne formy bycia, przejawy organ;za- 
cyjne. Oczywiście, byłoby dobrze, gdyby 
i one były wciągane w dziedzictwo. Ale tak 
to już bywa, że z pokolenia na pokolenie 
spadek na ogół sie przeżywa w jakiś spo­
sób, prędzej lub później po prostu odpada.

I jeżeli dziś organizujemy nasz zjazd, je­
żeli chcemy określić, co nasz Związek ma 
podejmować w tej nowej sytuacji, w której 
dziś żyjemy, jeżeli chcemy, by ZNP odgry­
wał tradycyjnie nadal żywotną i płodną ro­
lę w życiu nauczyciela i szkoły, musimy na 
zjeździe dokonać bilansu: musimy się roz­
liczyć właśnie z tradycją Związku. Rozli­
czyć się z dziedzictwa, a więc z tego, co nas 
niezmiennie zobowiązuje i co nadal na 
trwałe powinno pozostać. I trzeba się także 
zastanowić nad tym, co ze spadku związ­
kowego należałoby dziś usunąć, czego trze­
ba by się wyzbyć, a co — wiążąc z dzie­
dzictwem — być może z korzyścią zosta­
wiać.

— Właśnie: co się składa — zdaniem Pa­
tia. Profesora — na spadek, a co aa dzie­
dzictwo w 75-Ietaiej historii naszego 
Związku?

— Jest to bardzo trudne pytanie, trzeba 
jednak szukać na nie odpowiedzi. Co ja 
bym tu widział w zakresie dziedzictwa? 
Przede wszystkim wielką wspólnotę zawo­
dową nauczycieli, wielką rodzinę nauczy­
cieli wszystkich szczebli. Dalej — otrzymy­
wane z przeszłości wielkie dziedzictwo w 
kształtowaniu człowieka: człowieka postę­
powego,, otwartego, światłego. I nie chodzi 
tu bynajmniej o to, czy ten człowiek jest 
takich czy innych poglądów, czy wierzący 
albo niewierzący, a chodzi o to, żeby. on 
żył. swoim pełnym humanum. Właśnie 
Związek zawsze walczył o to humanum w 
życiu nauczycieli i w szkole — i to jest nie­
wątpliwie cenne i nieprzemijające dzie­
dzictwo ZNP, którego nie wolno nam zapo­
minać ani zaprzepaszczać. Podobnie też na­
leży doń troska Związku o godność, powa­
gę i autorytet nauczyciela, który to autory­
tet. w ostatnich latach zbyt mocno osłabł, 
być może i z tego względu, że Związek 
zwracał na tę sprawę za mało uwagi. Co 
•toszcze poza tym mieści się w dziedzictwie? 
Chy pa wszechstronna troska o nauczyciela. 
Właśnie troska, poparta konkretnymi i 
skutecznymi działaniami, a nie poklepy­
wanie nauczyciela, opiewanie go bez 
pokrycia, z którym ma się niekiedy do czy­
nienia w ZNP.

— Tu już Pan Profesor zaczyna chyba 
mówić o spadku w tradycji naszego Związ­
ku...

— A więc pytanie, co by zaliczyć do 
spadku? Niewątpliwie różne postacie dzia­

łalności Związku, takie czy inne formy or­
ganizacyjne, oczywiście, o ile nie pozostają 
one w jakimś powiązaniu z dziedzictwem. 
Bo nie można powiedzieć, że to się wyraź­
nie odgranicza. Sądzę, że nawet tak banal­
na sprawa, jak płacenie składek, może kryć 
w sobie bądź coś z dziedzictwa, bądź też ze 
spadku. Z czym innym bowiem mamy do 
czynienia, gdy sam nauczyciel opłaca tę 
składkę, a z czym innym znowu, gdy jest 
ona mechanicznie i zaocznie potrącana już 
przy przygotowywaniu poborów. Dalej — 
pewne zbiurokratyzowanie Związku, które 
nieraz tak bardzo ciąży, to też problem 
spadku. A przecież jeszcze pamięta się, jak 
tuż po wojnie w komórkach związkowych 
była atmosfera niemal rodzinna —- pamię­
tam to dobrze z własnego doświadczenia, 
z terenu Tomaszowa Mazowieckiego i Ło­
dzi. Wtedy Związek nie miał charakteru 
urzędniczego, ani biurokratycznego, a pre­
zes organizacji związkowej w Tomaszowie 
Mazowieckim był gospodarzem związko­
wym w całej pełni tego słowa. Z czasem 
zaś poczęli się pojawiać w naszym Związ­
ku funkcjonariusze, dała o sobie znać 
biurokracja. Oczywiście, jest potrzebna w 
ZNP administracja, ale nie może ona być 
zbiurokratyzowana. Tak samo jak nauczy­
ciel nie może być tylko etatowo zatrudnio­
nym funkcjonariuszem.

—- Należy żywić nadzieję, że zjazd usto­
sunkuje się do tych wszystkich problemów 
bardzo wnikliwie, że rozliczy się konstruk­
tywnie z tradycją ZNP: ustosunkuje za­
równo do dziedzictwa, jak i do spadku w 
tej tradycji.

— Właśnie dlatego mówię o tym bilan­
sie, którego na zjeździe trzeba dokonać — 
niech delegaci wypowiedzą się na ten te­
mat, niech przeanalizują nasze dziedzictwo 
i przyjrzą się naszemu spadkowi. Wtedy 
też można będzie formułować pozytywy. I 
w ten sposób to spotkanie z tradycją w tym 
zjazdowym bilansie może rzeczywiście 
wieść do odnowy i być jej więcej niż po­
mocne.

— Wylania się tu jednak i taka wielce 
skomplikowana kwestia: jak ów problem 
tradycji, nader częste odwoływanie się do 
niej, ma się do konserwatyzmu. Czy i kre­
dy tradycja paraliżuje, utrudnia zdecydo­
wane kroki naprzód?

■ Powołam się tu na wybitnych filo­
zofów, a przede wszystkim chciałbym przy­
pomnieć Herdera, który przecież tak do­
głębnie zajmował się problemem tradycji. 
Otóż w ..Myślach o filozofii dziejów” pisze 
on: że „Tradycja jest sama w sobie dosko­
nałym i dla rodu ludzkiego niezbędnym 
naturalnym systemem. Kiedy jednak za­
czyna ona zarówno w praktycznych urzą­
dzeniach państwowych, jak i w nauce krę­
pować władzę myślenia, kiedy staje na 
przeszkodzie rozwoju rozumu ludzkiego 
i reform potrzebnych z uwagi na nowe wa­
runki ł nowe czasy — staje się ona praw­
dziwym opium dla ducha zarówno państw, 
jak i poszczególnych ludzi”. Moim zdaniem, 
to nader wymowny tekst.

A oto i drugi wyjątek z Herder® dotyczą­
cy pozytywnego oddziaływania tradycji: 
..Jeden dzień uczył się od drugiego, jeden 
wiek od drugiego, wzbogaciła się tradycja: 
muza czasów — sama historia przemawia 
stoma głosami, śpiewa nutą sta fletni 
choćbyw tej ogromnej kuli śnieżnej, jaką 
dotoczyły aż do nas czasy, było ile kto chce 
plugawoścj i zamieszania, to nawet to za­
mieszanie jest dzieckiem wieku i mogło 
powstać tylko wskutek niestrudzonego u- 
stawicznego przetaczania jednej i tej samej 
rzeczy. Każdy więc nawrót do dawnych 
czasów, a nawet sławny Rok Platoński jest 
urojeniem, czymś niemożliwym, jak to wy­
nika z pojęcia świata 1 czasu. Płyniemy 
dalej — ale rzeka nigdy nie powraca do 
swego źródła, jak gdyby nigdy z niego nie 
wypłynęła”. Tyle Herder. Jest jeszcze rów­
nież warte przytoczenia powiedzenie Hegla 
na temat tradycji, kiedy mówi on, że tra­
dycja to nie gosposia, która tylko to co ku­
pi i to, co otrzyma, przechowuje niezmien­
nie i następnie komuś dostarcza — ale po­
dobnie jak bieg natury w swych nieskoń­
czonych przeobrażeniach — tak i strumień 
tradycji poprawia się i wzbogaca im dalej 
od swojego źródła — niby święty łańcuch 
zdobyczy i osiągnięć pokoleń.

— Myśli te w niemałym stopniu roz­
świetlają problem i godne są głębszego za­
stanowienia. Zostały one jednak sformu­
łowane sporo lat temu. Interesuje mnie 
bardzo dzisiejsze spojrzenie Pana Profeso­
ra na kwestię: tradycja a pozostawanie w 
tyle...

— Jeżeli będziemy przyjmować tradycję 
tylko jako wspomnienie w sensie wąskiego 
trzymania się czegoś z przeszłości, jak ok­
reślonych obyczajów czy pewnych nawy­
ków postępowania, wówczas będziemy 
mieli do.czynienia z zacieśnianiem się w 
tradycji, która zacznie się rozpływać w za- 
chowawstwie. A zresztą to już nawet nie 
bedzie wówczas tradycja, a właśnie ciasna 
i ślepa konserwa. T tego należy się obawiać 
w dzisiejszych czasach. Mamy bowiem już 

nawet dość znamienne sygnały, że tu i ów­
dzie chce się przenosić w pierwotnym 
kształcie i w niezmiennej postaci pewne 
fakty i sprawy z przeszłości do dnia dzi­
siejszego, co trzeba uznać już za wprost 
niebezpieczne. Jest to niebezpieczne i dla­
tego, że w tej sytuacji człowiek zaczyna 
patrzeć wstecz, a z chwilą gdy patrzy do 
tylu, to daje dowód swej zgrzybiałości i za­
nika w nim młodość, wyobcowuje się z te­
raźniejszości i zamyka przed sobą swoją 
i innych przyszłość.

— Sądzę, iż czytelnicy nie darowaliby 
mi, gdybym w tej rozmowie nie podjęła 
1 innej, niezwykle trudnej, kwestii. Wiado­
mo, że ZNP w swojej długiej historii zaw­
sze domaga! się maksymalnego wykształ­
cenia dla nauczycieli oraz coraz lepszej, 
pełniejszej, wyrażającej się także w coraz 
dłuższym cyklu kształcenia, szkoły. Ostat­
nio, stojąc na gruncie realnym, licząc się 
z aktualnymi możliwościami państwa, 
Związek podzieli! zdanie ogromnej więk­
szości społeczeństwa, że z reformy struktu­
ralnej szkolnictwa należało się wycofać. 
Jak by Pan zinterpretował tę sytuację i to 
stanowisko?

— Nie chciałbym osobiście wypowiadać 
się na ten temat, bo nie stykam się obecnie 
bezpośrednio ze szkołą. Dlatego spojrzę na 
to zagadnienie nie od strony organizacyj­
nej, a raczej od strony merytorycznej. Po­
wiedziałbym więc, że w tej dziedzinie rów­
nież trzeba wziąć pod uwagę tradycje 
i dziedzictwo i w tej perspektywie powie­
dzieć, że efektywność kształcenia i wycho­
wania nigdy nie zależała — i twierdzę to z 
uporem, który wart sprawy — że nie bę­
dzie zależeć od organizacji szkolnictwa, czy 
od programów i zarządzeń urzędniczych, 
lecz przede wszystkim od nauczyciela.

— Oczywiście, nauczyciel jest najważ­
niejszy, co jednak nłe znaczy, iż można ba­
gatelizować kwestie programów, podręcz­
ników, bazy materialnej szkolnictwa...

— Owszem, poprawiajmy struktury, re­
formujmy. Ale gdy mówimy o programach, 
o strukturach (a na marginesie: może war­
to zastanowić się i nad tym, czy w starych 
strukturach szkolnych wszystko było złe, 
czy wszystko należy do spadku, czy może 
coś również i do dziedzictwa), odnoszę wra­
żenie, jak byśmy wznoszenie domu rozpo­
czynali od dachu, a nie od fundamentu, tj. 
od nauczyciela. Dlatego sądzę, że niezwykle 
ważnym zadaniem dla Związku jest to, by 
przywrócić nauczyciela swojemu powoła­
niu i swojemu zawodowi, czyli przywrócić 
go szkole. Wygląda to na paradoks, ale w 
ostatnich — powiedzmy — dwudziestu la­
tach nauczyciel, niestety, odchodził od 
szkoły. Odchodził też od uniwersytetu, sta­
wał się działaczem, popularyzatorem wie­
dzy, często dygnitarzował, tylko raczej u- 
bocznie zajmował się dydaktyką i wycho­
waniem.

Stąd kolejne zadania dla Związku w tej 
sferze, a mianowicie starania o to, by nau­
czycie! stawał się nauczycielem z powoła­
nia, a nie był zwerbowanym funkcjonariu­
szem — z pensją i etatem. I wreszcie trze­
cia i ostatnia w tej dziedzinie sprawa, o 
którą należy się troszczyć: sprawa etosu 
nauczyciela — etosu zawodowego, etosu 
społeczno-kulturowego i etosu moralnego.

— Podjął Pan Profesor szeroko ten 
problem w swej unikalnej książce ,O nau­
czycielu. Filozofia nauczania i wychowa­
nia”, rozmawiałam też z Panem na ten te­
mat na lamach „Głosu Nauczycielskiego” 
przed dwoma laty (nr 1S/1979). Teraz 
chciałabym powrócić do tej kwestii w kon­
tekście dziedzictwa...

— Sądzę, że nauczycielstwo to właśnie 
powołanie, nauczycielstwa nie można się 
nauczyć, nauczycielem trzeba się stawać, 
bo nauczycielstwo to sprawa wchłaniania 
w siebie całego dziedzictwa pokoleń nau­
czycieli. Gdy pisałem książkę, o której pa­
ni wspomina, widziałem te pokolenia nau­
czycieli. począwszy od bliskiego mi Plato­
na, ulubionego Arystotelesa, poprzez nau­
czycieli średniowiecza i czasowo później­
szych poprzez Komeńskiego, Pestalozztego 
i innych wielkich pedagogów. Tak, to bvli 
nauczyciele z powołania...

— Jak Pan tu pojmuje powołanie? Jak 
rozumie w tym kontekście dziedzictwo za­
wodu nauczyciela?

— Pierwsza cecha powołania, to okreś­
lona postawa bycia nauczycielem, postawa 
związana ze swoistym typem umysłowości, 
z właściwym sobie trzonem moralnym. Na­
stępna właściwość to odczucie, że się chce 
być nauczycielem. Kolejna, to chyba to, co 
Bergson nazywa „elan witał” — to zryw 
życiowy człowieka kochającego swój za­
wód osobowościowego tworzenia człowie­
ka. I wreszcie świadomość służby d’a czło­
wieka i służby dla społeczeństwa. A poczu­
cie dziedzictwa w tym — znaczy tyle, co 
czuć sie spadkobierca pokoleń nauczycieli 
kształtujących człowieka, mieć poczucie, że 
się jest twórca ludzi i ich osobowości.

— Na niedawnym spotkaniu Rady Spo­
łecznej „Głosu Nauczycielskiego” z kole­
gium redakcyjnym naszego tygodnika pod­

kreślił Pan Profesor bardzo wyraźnie: nau­
czyciel jest jeden, nie ma pluralizmu nau­
czycielskiego, mimo że jeden należy d® 
ZNP, a drugi do „Solidarności”. Proszę o 
rozwinięcie tej myśli...

— Ani ZNP, ani „Solidarność”, ani żadna 
inna organizacja nie czyni nauczyciela 
nauczycielem z powołania. Jeżeli jeden 
nauczyciel uważa, że swoje powołanie mo­
że spełniać w „Solidarności”, a dragi w 
ZNP, to nie widać w tym żadnej sprzecz­
ności —■ pod warunkiem, że chodzi ta rze­
czywiście o spełnianie swego powołania 
nauczyciela. Powiedziałbym w tym miej­
scu, co być może zabrzmi jak paradoks: że 
w pewnych wypadkach, w pewnych przed­
sięwzięciach i poczynaniach poszczególnych 
ogniw — sam ZNP czy też sama „Solidar­
ność” mogą się okazywać spadkiem. Oso­
biście jednak biorę pod uwagę dziedzictwo, 
z którym musi się liczyć zarówno ZNP, jak 
i „Solidarność” nauczycielska, czy jakikol­
wiek inny związek działający w naszym 
środowisku nauczycieli. I tu jeszcze raz 
trzeba podkreślić, że nauczyciel jest jeden, 
nie ma pluralizmu nauczycielskiego.

— Jak Pan Profesor patrzy na ową jed­
ność nauczycielską, powołanie nauczyciel­
skie z punktu widzenia: nauczyciel pracu­
jący w szkole a nauczyciel akademicki?

— Jak rozumiem tę jedność? Niewątpli­
wie są nauczyciele różnych typów szkój: 
jest pani przedszkolanka...

— Pozwolę sobie skorygować: nauczy­
cielka przedszkola, Koleżanki pracujące .w 
przedszkolu czuja się dotknięte określe­
niem: przedszkolanka...

— O, to jest właśnie przykład owego 
spadku. A przedszkolanka to taka piękna 
nazwa, i tytuł. Ale kontynuujmy rozpoczę­
tą myśl: a więc są nauczyciele szkoły pod­
stawowej, średniej, jest profesor uniwer­
sytetu itd. Oczywiście, to powołanie ten 
typ nauczyciela musi się różnicować, bo z 
powołania trochę inaczej wygląda praca 
nauczyciela w szkole średniej, a zupełnie 
inaczej na uniwersytecie. Samo miano na­
tomiast „nauczycielskie” pozostaje nie­
zmienione, tyle tylko, że przybiera różne 
treści.

. A skoro rozmawiamy o jedności nauczy­
cielskiej, to — jak wiadomo — do ZNP na­
leżą również osoby z administracji szkolnej 
■— i to dobrze, że należą, tylko trzeba stwo­
rzyć pewna świadomość związkową w tym 
środowisku. Mianowicie, że przedstawienie 
administracji szkolnej — począwszy od 
najniższego stopnia, a na ministerstw-e 
skończywszy — wchodzą również w zakres 
powołania nauczycielskiego. I dlatego po­
winni mieć oni coś takiego, by mogli służyć 
nauczycielowi w realizacji jego powołan-ą. 
by mu pomagali a nie przeszkadzali. U- 
5,tednicy administracji szkolnej muszą mieć 
świadomość, że służą nauczycielowi, nie 
bezosobowej _ strukturze szkolnej, lecz 
nauczycielowi. A z tym jest bardzo różnie. 
Do wielu urzędów administracji szkolnej 
nauczycie’ często idzie ze strachem, a nie­
jeden pobyt wizytatora w szkole Brzemie­
nia się niemal w inkwizycję. A przecież ca­
ła administracja to członkowie Związku, 
których powołaniem powinno być działanie 
na rzecz nauczyciela

— W samym Ministerstwie Oświaty 
i Wychowania zaczyna sie ostatnio już coś 
w te? dziedzinie zmieniać; musi jednak ulec 
radykalnej zmianie stosunek do nauczy­
ciela i sposób myślenia o nim całej admi­
nistracji szkolnej. Domaga się tego dzie­
dzictwo nauczycielskie, o którym właśnie 
Fan Profesor z taką pasją i z takim prze­
konaniem mówi, domaga, się tego sytuacja 
dzisiejsza w naszym, jakże odmienionym, 
kraju.

— I dlatego tak ważne, by na Zjeździe 
ZNP dokonać bilansu tradycji związkowej 
i to zarówno od strony dziedzictwa, iak 
i po stronie spadku. By pokazać jednocześ­
nie młodym nauczycielom, którzy bardzo 
często nie znają owej tradycji, której dzie­
dzictwo polega na dziejowym uczestnicze­
niu w kształtowaniu człowieka, czym był 
nasz Związek dla nauczyciela i oświaty w 
ciągu 75-letniej, historii i co z jego dzie­
dzictwa trzeba nie tylko zachować, ale 
i wzbogacać, a z czym równocze«n:e z jego 
spadku, być może, należy się rozstawać.
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Mówią członkowie Sekretariatu ZG ZNP Pracowników

prezes, Stanisław Grześniak i Michał Langowskinic: Kazimierz Piłat —
prezesi, Lilia Górniak — sekretarz.

RED.: — Ta najkrótsza w dziejach 
Związku kadencja Zarządu Głównego by­
ła jednocześnie okresem najtrudniejszym. 
ZNP znalazł się pod ostrzałem ostrej kry­
tyki, także ze strony swoich byłych człon­
ków, związkowe szeregi przerzedziły się, 
trzeba było odbudować nadszarpnięte za­
ufanie do organizacji. A jednocześnie na- 
pór różnego rodzaju żądań był olbrzymi 
i trzeba było nie lada wysiłku, aby podo­
łać wymogom czasów. Jak oceniacie, Ko­
ledzy, ten okres działalności Związku?

K. PIŁAT: — Jako niezwykle trudny i 
pracowity. Wymagający ciągłego napięcia, 
pełnej gotowości psychicznej i fizycznej 
oraz wyjątkowo sprawnego działania. 
Zmuszający do podejmowania szybkich de­
cyzji, co nie zawsze było aprobowane przez 
ogół członków, którzy dopatrywali się w 
tym prób manipulowania. A prawda jest 
taka, że z wieloma ważnymi decyzjami nie 
wolno czekać, bowiem podjęte z opóźnie­
niem nie przynoszą pożądanego efektu. 
Staraliśmy się konsultować je na gorąco, 
z aktywem w okręgach, często w trybie 
natychmiastowym zbierało, się Prezydium, 
aby wspomagać członków Sekretariatu i 
wspólnie decydować. Szczególnie w po­
czątkowym okresie niemal każdy dzień 
wymagał stanowiska, określenia się, jed­
noznacznej reakcji.

Był to więc okres obfitujący zarówno 
W decyzje, tworzenie dokumentów, zawie­
rających stanowisko ZNP w wielu waż­
kich sprawach, jak i w konkretną dzia­
łalność na rzecz członków, nazwijmy ją so­
cjalno-bytową na co dzień.

Na ten gorący czas przypadła także kam­
pania sprawozdawczo-wyborcza we wszyst­
kich ogniwach terenowych, co wymagało 
częstych wyjazdów w teren przy jedno­
czesnym nasileniu obowiązków na miej­
scu, w Warszawie. Każdy z nas starał się 
dać z siebie wszystko, niczego nie za­
niedbać, nie przeoczyć.

I jeszcze jedno bolesne dla nas wszyst­
kich wydarzenie — nagły zgon naszego 
nieodżałowanego Kolegi i Przyjaciela, Eu­
geniusza Czerkiesa — zaledwie w dwa ty­
godnie po objęciu przez Niego funkcji pre­
zesa. Był to dla nas wszystkich wstrząs 
psychiczny. Od tego czasu Sekretariat ZG 
pracował w niepełnym składzie, co także 
rzutowało na warunki naszej pracy. Uzna­
liśmy jednak, że o zmianach w kierowni­
ctwie może decydować tylko Krajowy 
Zjazd Delegatów.

RED.:. — Czy nie przeszkadzała. Wam 
wszystkim świadomość tymczasowości, 
fakt, że dano Wam tylko 8 miesięcy, a

Dobiega końęa półroczna kadencja Zarządów Głównych obu sfederowa- 
nych w ZNP Związków. Nadszedł więc czas na przeprowadzenie przeglądu 
dokonań, zbilansowanie pozytywów I negatywów, ocenę minionego półrocza. 
O dorobku ostatnich sześciu miesięcy, a także o spadku, który pozostawia­
ją ustępujące zarządy swym następcom, rozmawiamy z członkami sekretaria­
tów ZG ZNP Pracowników Oświaty i Wychowania oraz Pracowników Szkół 
Wyższych I Instytucji Naukowych.

Mówią członkowie Sekretariatu ZG ZNP Pracowników Szkół Wyższych I 
Instytucji Naukowych: dr Antoni Łopata — prezes, prof. dr Juliusz L. Kulikow­
ski, dr Andrzej Malanowski i doc. dr Wiesław Jasiobędzki — wiceprezesi oraz 
doc. dr Andrzej Kałuzińskl — sekretarz. W rozmowę wziął także udział czło­
nek Prezydium Zarządu Głównego — mgr Marek Dąbrowski.
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RED.: — Jedno jest pewne: nie było to 
łatwe półrocze. Nie tylko dlatego, że w 
ciągu tego krótkiego czasu trzeba było 
niejako „od podstaw” kształtować mecha­
nizmy funkcjonowania Związku, tworzyć 
zaplecze organizacyjne itp. Ale także i dla­
tego, że ta w pewnym sensie pionierska 
praca odbywała się pod niesłychanym ciś­
nieniem zmian zachodzących w kraju, sy­
tuacji, na które należało reagować natych­
miast, napięć psychicznych będących ■- 
działem całego społeczeństwa.

Jeżeli dodać do tego niezmiernie „płyn­
ną” i niestabilną sytuację w samej organi­
zacji związkowej, w radach zakładowych, 
falowe odpływy i przypływy członków tej 
organizacji, łatwo odgadnąć, jak intensyw­
na i trudna musiała być praca Zarządu 
Głównego. No, ale dziś można powiedzieć, 
że pierwszy etap już dobiega końca. Z 
czym więc startuje Związek na Zjazd? 
Zacznijmy od liczb. Z jakim bilansem 
członkowskim?

A. Malanowski: — Obliczamy, iż w tgj 
chwili organizacja nasza liczy około 50 
tys. członków. To znaczy dokładne dane, 
jakie otrzymaliśmy z terenu opiewają na 
42,5 tys, z tym jednak, iż z 25 rad zakła­
dowych wciąż jeszcze nie mamy komplet­
nych informacji. Mówiąc inaczej, w Związ­
ku pozostało około 38 proc, pracowników 
szkół wyższych i instytucji naukowych.

A. Łopata: — Dla pełnej jasności warto 
dodać, że ci, którzy odeszli, to w dużym 
procencie pracownicy z działu obsługi, czę­
ściowo z działu administracji, spora liczb- 
ba pracowników bibliotek, wykładowców 
i instruktorów wf. Jeśli zaś chodzi o ka­
drę nauczającą, a także pracowników nau­
kowo-badawczych, można zakładać, iż po­
nad 50 proc, pozostało w ZNP. Co wię­
cej, wstępowały do Związku całe grupy 
kolegów z instytutów resortowych i to ta­
kich, w których uprzednio w ogóle ZNP 
nie istniał.

A. Kałuziński: — Ostatnio notujemy też

Oświaty I Wychowa-
— wice-

więc zbyt krótki okres, aby zbierać owoce 
tego, co się zrobiło?

M. LANGOWSKI: — Można śmiało po­
wiedzieć, że takie odczucia były nam obce, 
nikt z nas nie przyszedł tutaj dla robienia 
tzw. kariery czy osiągania jakichś korzy­
ści. Od początku też zdawaliśmy sobie 
sprawę ze złożoności sytuacji i problemów, 
z trudów, jakie wiążą się z przejęciem no­
wych obowiązków. Ale może właśnie dla­
tego, że czas był dla organizacji ciężki, 
nie należało odmawiać przyjęcia na siebie 
obowiązków. A skoro nam właśnie Zjazd 
powierzył to zadanie, naszą powinnością 
było w miarę solidnie je wykonać. I jakie 
znaczenie może mieć w tej sytuacji fakt, 
że Zarząd Główny nazywa się tymczaso­
wy, a okres kadencji trwa krótko?

RED.: — A jednak Zjazd wyznaczy! Za­
rządowi Głównemu wykonanie w tym 
krótkim czasie poważnych zadań. Przypo- 
mnijmy w skrócie, do czego nowe władze 
zobowiązał?

K. PIŁAT: — Jak pamiętamy, XIII Zjazd 
odbywał się w wyjątkowej, burzliwej i 
gorącej sytuacji. Nie było więc najlepszych 
warunków dla ustalenia ostatecznych, 
zamkniętych elementów ocen. Podjęta na 
zjeżdzie decyzja o tymczasowości zarów­
no wielu dokumentów jak i Zarządu Głów­
nego była wyrazem zbiorowej mądrości. 
Przykładem może być statut, przyjęty ja­
ko tymczasowy.

Przede wszystkim zostaliśmy zobowiąza­
ni do realizacji programu działania Związ­
ku na lata 1980—83, który został wypra­
cowany na zjeżdzie. Postawiono przed na­
mi także zadania krótkoterminowe, jak 
powołanie lub reaktywowanie okręgów, 
sekcji związkowych, przeprowadzenie 
kampanii programowo-wyborczej we 
wszystkich ogniwach, a także przygotowa­
nie następnego, w okresie powojennym 
XIV, a w historii ZNP XXXII, Krajowego 
Zjazdu Delegatów.

RED.: —■ Przystąpmy zatem do „rozli­
czenia”. Jaki jest plon sześciomiesięcznej 
kadencji, co można odnotować na koncie 
plusów?

K. PIŁAT: — Zaczęliśmy od opracowa­
nia harmonogramu, albo inaczej — planu 
pracy na czas naszej kadencji. Większość 
spraw, zwłaszcza wewnątrzzwiązkowych, 
mamy już za sobą. A to kampanię progrą- 
mowo-wyborczą we wszystkich ogniwach, 
utwórzenie sekcji związkowych, powołanie 
lub reaktywowanie Zarządów Okręgów.

powroty byłych członków „pod nasza 
sztandary”. Na przykład w UMCS wróciło 
około 100 osób, w środowisku rzeszowskim 
również około 100. Co nie znaczy, że wszy­
scy powracający to ci, którzy wstąpili do 
„Solidarności”, a teraz zmieniają decyzję. 
Wielu z nich, pod wpływem pierwszych 
posierpniowych emocji, po prostu zrezy­
gnowało z członkostwa w jakiejkolwiek 
organizacji, a teraz ponownie nabrała za­
ufania i wiary, że przecież ten Związek 
nie jest taki zły.

Red.: — Czy ta zmiana zapatrywań ma 
Jakiś związek z obecnym stylem pracy or­
ganizacji? Z jej niewątpliwą dynamiczno- 
ścią, ruchliwością, zdecydowaniem w okre­
ślaniu swego stanowiska w każdej spra­
wie?

A. Łopata: — Zapewne tak, chociaż re­
akcja na działalność Zarządu Głównego 
bywa zgoła nieprzewidziana. Dla praykła- 
du — przypadek z AGH. W ostatnim okre­
sie do Związku wstąpiło tam 10 osób, ale 
odeszło 30. Przy czym część z tych 30 kole­
gów odeszła w wyniku tego, iż nie przy, 
stąpiliśmy natychmiast do strajku po wy­
padkach w Bydgoszczy, a część dlatego, że 
pozostawiliśmy w tym względzie wolną rę­
kę radom zakładowym, w pełni akceptując 
ich decyzję o przystąpieniu do strajku. 
Świadczy to, jak żywo reagują członkowie 
na każdy przejaw działalności organiza­
cji, a także jak trudno wypracować sta­
nowisko, które byłoby autentycznym od­
zwierciedleniem opinii rzesz członkow­
skich.

J. L. Kulikowski: — To są przypadki 
skrajne, ale pytała pani, czy na utrzyma­
nie stosunkowo wysokiego „stanu posia­
dania”, jeśli chodzi o liczbę członków, a 
także na zjawisko powrotów wpłynęła 
działalność zarządu. Zapewne tak, w ja­
kimś procencie. Przede wszystkim jednak 
zadecydował fakt utworzenia federacji, 
powstanie autonormcznej organizacji, bę­
dącej przy tym w dalszym ciągu Związ-

Dodam tutaj, że wybory we wszystkich 
ogniwach miały charakter demokratyczny, 
do zarządów weszło wielu nowych ludzi, 
często z małym doświadczeniem, ale chęt­
nych do służenia organizacji, aktywnych. 
W ostatnim stadium są przygotowania do 
Zjazdu; zgodnie ze statutem, powołana zo­
stała Rada Społeczna „Głosu”.

ST. GRZESNIAK: — W tym pracowi­
tym okresie odbyliśmy też szereg spotkań 
z przedstawicielami najwyższych władz 
politycznych i państwowych — z sekreta­
rzem KC PZPR — Romanem Neyem, z 
wicepremierami — Kisielem, Machem i 
Rakowskim, z ministrami oświaty oraz 
płac, pracy i spraw socjalnych. Podczas 
tych spotkań prezentowaliśmy stanowi­
sko naszej organizacji w ważnych spra­
wach szkolnictwa, zawodu nauczycielskie­
go, pracowników administracji i obsługi, 
emerytów. Otrzymaliśmy zapewnienia suk­
cesywnego rozwiązywania wielu nabrzmia­
łych problemów pracowniczych. Ostro, w 
sposób zdecydowany, postawiliśmy sprawy 
placowe, zgodnie z uchwałą XIII Zjazdu 
ZNP. Żądamy, by do roku 1983 średnia 
płaca nauczycielska osiągnęła poziom śred­
niej płacy kadry inżynieryjno-technicznej, 
zaś średnia płaca pracowników nienauczy- 
cieli równała się średniej płacy analogicz­
nych grup pracowniczych w gospodarce 
narodowej.

K. PIŁAT: — Do starań o realizację 
tych postulatów środowiska oświatowego 
zobowiązuje nas zarówno program działa­
nia na lata 1980—83, uchwalony na zjeż­
dzie, jak i umowa społeczna, jaką jest po­
rozumienie podpisane przez ZNP z Komi­
sją Resortową 17 listopada 1980 r. Dlatego 
z takim uporem od pierwszych dni spra­
wowania przez nas związkowej „władzy” 
stawiamy ostro i zdecydowanie sprawy 
płacowe, domagając się takiej regulacji 
płac, która by satysfakcjonowała pracow­
ników szkolnictwa. Jest w tej dziedzinie 
szereg zaniedbań. Rozumiemy, że nie uda 
się wszystkiego załatwić natychmiast, jed­
nak nasz Związek od pewnych przyjętych 
wcześniej ustaleń nie odstąpi. Żądamy 
szybkiego opracowania konkretnych termi­
nów realizacji programu podwyżki płac w 
oświacie, aby ludzie wiedzieli, kiedy i na 
co mogą liczyć. Nauczyciele, z racji pełnio­
nych w społeczeństwie funkcji, nie mogą 
być traktowani gorzej od innych. A tym­
czasem prawda jest taka, że dziś różnica 
w płacach między nauczycielami a kadrą 
inżynieryjno-techniezną w przemyśle 
wynosi 1900 zł. na niekorzyść pedagogów.

ST. GRZESNIAK: — Co gorsza, te róż­
nice pogłębiają się, bowiem w I połowie 
1980 roku, a więc przed podwyżkami po­
sierpniowymi, różnica ta była znacznie 
mniejsza (około 1300 zł). Tak więc spada­
my w dół.

kłem Nauczycielstwa Polskiego. Śmiem 
twierdzić, że ta symbioza tradycji ZNP 
z nową formą organizacyjną, formą od­
powiadającą aspiracjom i pptrzebom człon­
ków, sprawiła, że Związek nasz, także w 
pionie nauki, wyszedł obronną ręką z naj­
trudniejszego chyba okresu, jaki organi­
zacja przeżyła w czasie swej historii. I 
za zrozumienie naszych potrzeb, za przyj­
ście nam pół roku temu z pomocą, je­
steśmy naprawdę wdzięczni koiegom z o- 
światy.

Red.: —- A zatem układ federacyjny za­
owocował. Myślę jednak, że sama decyzja 
o zmianie struktury nie stanowiłaby do­
statecznej gwarancji, te Związek chce 1 
potrafi działać po nowemu. Pomówmy więc 
o działaniu. Co uważacie, Panowie, za naj­
większy dorobek minionego półrocza?

A. Malanowski: — Zważywszy na pio­
nierski i niezwykle trudny charakter tego 
okresu, za najistotniejsze uważam zacho­
wanie autentycznej niezależności i autono- 
micznoścl Związku. Działamy na własną 
rękę, we własnym imieniu i zgodnie z po­
trzebami naszych członków, bez jakiego­
kolwiek podporządkowania się poza ZNP- 
-owskim ugrupowaniom. To nie znaczy, 
rzecz jasna, że chcemy zamykać się we 
własnej organizacji. Nawiązaliśmy kontakty 
z wszystkimi partnerami: z Wydziałem 
Nauki i Oświaty KC PZPR, z wicepremie­
rem Rakowskim, z kierownictwem CK SD, 
ze środowiskiem katolickim, z Konfedera­
cją Związków Autonomicznych, z „Solidar­
nością”, z Ogólnopolską Radą Młodych Pra­
cowników Nauki, z organizacjami młodzie­
żowymi. Dla wszystkich jesteśmy partne­
rami, ale partnerami w pełni samodziel­
nymi.

A. Łopata: — I to nasze stanowisko zo­
stało uznane przez władze. I nie tylko 
pyzez władze. Świadczą o tym fakty Na 
przykład: bierzemy oficjalnie udział, jako 
czwarty partner — obok Komisji Porozu­
miewawczej Związków Branżowych, Kon­
federacji Związków Autonomicznych i 
NSZZ „Solidarność” — w obradach 
komisji opracowującej ustawę o 
związkach zawodowych. Dalej: uczestni­
czymy, obok „Solidarności”, w komisji 
przygotowującej ustawę o szkolnictwie 
wyższym; zasięgano naszej opinii we

Ale płace to zaledwie jedna z priory­
tetowych spraw, wokół których koncen­
trowaliśmy naszą uwagę w bieżącej kaden­
cji. Kolejne to; zdrowie nauczycieli oraz 
warunki mieszkaniowe. W obu przypad­
kach niezbędne jest opracowanie rządo­
wego programu rozwiązania tych proble­
mów. Naszym obowiązkiem jest czuwać 
nad tym, aby takie programy powstały jak 
najszybciej, a efektem ich realizacji była 
znaczna poprawa warunków mieszkanio­
wych pedagogów oraz stanu ich zdrowia, 
bo stan ten jest alarmujący. Oczywiście, 
zdajemy sobie sprawę, że potrzeba na to 
co najmniej kilku, a może i więcej lat.

Chciałbym też podkreślić, że nasze sta­
rania o poprawę plac, warunków życia i pra­
cy pedagogów są podporządkowane rów­
nież idei odbudowy autorytetu zawodu w 
środowisku oraz podnoszeniu społecznej 
rangi stanu nauczycielskiego.

— RED.: — Wszystko, o czym tu mó­
wimy, dotyczy także tych, którzy przeszli 
w stan spoczynku, ludzi zasłużonych dla 
oświaty, a często niedocenionych...

M. LANGOWSKI: — A to dlatego, iż 
przez wiele lat sądzono, że sprawy eme­
rytów i rencistów są sprawami wyłącznie 
Związku. Istotnie, Związek nasz pomagał 
im zawsze i czyni to do dziś. Przypom- 
nijmy, że w ZNP zrodził się projekt do­
płat do emerytur, czyniliśmy to przez kil­
ka lat, aż do momentu, kiedy obowiązki 
te trochę przez wymuszenie przejęło pań­
stwo. Również z inicjatywy Związku wpro­
wadzono zasadę przeliczania emerytur 
wraz ze wzrostem poziomu płac nauczy­
cielskich. Do dziś istnieje jednak wiele 
spraw drażliwych do pilnego załatwienia. 
A to zrównanie emerytur tzw. starego i 
nowego portfela. Te sprawy muszą być 
wyraźnie sprecyzowane w nowej ustawie 
emerytalnej, dotychczasowe prace nad pro­
jektem ustawy wskazują, że nasz postulat 
będzie uwzględniony. Emerytom trzeba też 
przywrócić wszystkie uprawnienia czyn­
nych nauczycieli, np. prawo do korzystania 
z funduszu socjalnego i mieszkaniowego, 
do korzystania z mieszkań służbowych. 
Wśród starszego pokolenia kolegów jest 
grupa tych, którzy narażali swoje życie, 
uczestnicząc w tajnym nauczaniu. Ich e- 
merytury są bardzo niskie. Zabiegamy o 
to, aby uczestnicy ruchu oporu otrzymali 
dodatki specjalne.

ST. GRZESNIAK: — Dodam jeszcze, że 
już na początku kadencji podnieśliśmy 
kwestię podwyżki rent i emerytur tych, 
którzy przeszli w stan spoczynku po 1 
stycznia 1976 roku. Jest to grupa Około 
10 tys. osób. Wniosek nasz zyskał akcep­
tację i został zrealizowany.

Ł. GÓRNIAK: — Zjazd zobowiązał nas 
również do przygotowania propozycji 
zmian w Karcie Praw i Obowiązków Mau- 

wszystkich najistotniejszych dla ruchu za­
wodowego — i nie tylko dla tego ruchu. — 
decyzjach; mamy zapewnienie udziału w 
Komisji Mieszanej do spraw współpracy ze 
związkami zawodowymi, której przewod­
niczy wicepremier Rakowski.

A. Kałuziński: — Wydaje mi się, że z 
tych kontaktów najważniejsze były nego­
cjacje przeprowadzone kilkakrotnie z Ko­
misją Resortową, w czasie których uda o 
nam się, obok zawartego w listopadzie . Po­
rozumienia”, załatwić kilka istotnych dla 
środowiska spraw. Mam tu na myśli spo­
sób tygodniowego rozliczania pensum dy­
daktycznego, likwidację pensum naukowo- 
-badawczego, zwiększenie funduszu pre­
miowego w szkolnicwie wyższym do 20 
proc., sześciomiesięczne urlopy macierzyń­
skie dla doktorantek. Złagodziliśmy też w 
miarę możliwości ujemne skutki faktu, iż 
800-złotowy dodatek na wyrównanie kosz­
tów utrzymania nie został zaliczony do u- 
posażenia zasadniczego.

M. Dąbrowski: — Trzeba tu też wymie­
nić sprawę ustalenia właściwego czasu za­
jęć dla zatrudnionych w pionie nauki, pra­
cujących w wymiarze 42 godzin tygodnio­
wo Były z tym, jak wiadomo, różne per­
turbacje, ale nasz punkt widzenia został 
ostatecznie w pełni zaakceptowany zarów­
no przez władze, jak też „Solidarność” oraz 
inne związki.

J. L. Kulikowski: — Dodałbym, że obec­
nie trwają rokowania w sprawie podwyż­
szenia funduszu premiowego do 20 proc, 
w Polsk‘ej Akademii Nauk. Jeśli chodzi 
o PAN, to podobne „Porozumienie”, jak z 
resortem szkolnictwa wyższego, zawarto z 
kierownictwem akademii i jest ono już 
w znacznym stopniu zrealizowane.

A. Malanowski: — Po tej wyliczance 
można by odnieść wrażenie, że skupiamy 
się głównie na sprawach socjalnych. A to 
nieprawda. Pomijając już fakt, że we 
wszystkich porozumieniach mocno akcen­
towane były problemy merytoryczne." to 
nie sposób przecież pominąć, iż bardzo ak­
tywny był nasz udział w pracach nad u- 
stawą o szkolnictwie wyższym, że zajmu­
jemy tam zdecydowane stanowisko i pre­
zentujemy określona koncepcję w szeregu 
sprawach. Na przykład w sprawne autono­
mii uczelni, którą rozumiemy nieco ińa-

ezycieta. Prace nad nowelizacją Karty 
ruszyły zaraz po zjeżdzie, powołana zosta­
ła Komisja Związkowa, w skład której 
weszli przedstawiciele wszystkich działby/ 
oświaty. Przyjęliśmy metodę szerokich 
konsultacji z nauczycielami, do ZG napły­
nęło wiele wniosków i propozycji w tej 
sprawie, indywidualnych i zbiorowych, 
które komisja wykorzystała. W efekcie po­
wstał obszerny dokument, który przesła­
liśmy do rad zakładowych z prośbą o dal­
sze uwagi. Komisja pracowała sprawnie i 
szybko, jak na ogrom zadań, jakie przed 
nią stanęły. Dzięki temu pierwsi byliśmy 
gotowi do rozmów z resortem. Niestety, 
to nasze przyspieszenie nie wpłynęło na 
pośpiech prac resortu, dopiero w końcu 
marca powołana została społeczna komi­
sja mieszana do spraw nowelizacji Kar­
ty, ale efekty jej pracy mogą być go­
towe za kilka miesięcy. Wnosimy na obra­
dy tej komisji nasz związkowy projekt 
— wynik konsultacji z ogółem pracow­
ników oświaty. Mamy również określone 
stanowisko niemal we wszystkich spra­
wach wątpliwych. Proponujemy też na­
zwać ten nowy dokument Kartą Nauczy­
ciela.

K. PIŁAT: — Kolejne efekty prac na­
szej Związkowej Komisji mogły — dzięki 
publikacjom w „Głosie” — na bieżąco do­
cierać do wszystkich zainteresowanych 
środowisk. „Głos” umożliwił zatem dalszą 
konsultację, poza kanałami organizacyjny­
mi. Wpłynęło wiele dodatkowych uwag i 
propozycji, które zostały uwzględnione w 
naszym dokumencie. Redakcji należą się 
podziękowania za popularyzację tego te­
matu.

M. LANGOWSKI: — Pracuje też inna 
związkowa komisja, której powierzyliśmy 
przygotowanie projektu statusu prawnego 
pracowników oświaty nie będących nau­
czycielami. Efekty pracy tej komisji pod­
dane zostaną pod dyskusję; chcielibyśmy 
wysłuchać opinii szeregowych członków, a 
następnie skierować projekt do akcepta­
cji odpowiednich władz.

RED.: —Wnioski i postulaty nauczycie­
li, kierowane do ZG dotyczyły nie tylke 
zmian w Karcie, ale wielu innych spraw. 
Jak wiem, byliście pod ostrzałem różne­
go rodzaju żądań i postulatów. Jaki jest 
ich los?

. ST. GRZESNIAK: — Wpłynęło tych 
wniosków ponad 20 tysięcy, co świadczy, 
iż darzono nas zaufaniem, często mo­
że zbyt dużym. Wszystkie postulaty zo­
stały szczegółowo opracowane i przesłane 
odpowiednim instytucjom, głównie resor­
towi, z sugestią rozważenia i realizacji. 
Wiele wniosków i postulatów było zbież­
nych z punktami podpisanego z Komi­
sją Resortową porozumienia w dniu 17 
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czej niż pozostali partnerzy. Chcemy bo­
wiem tej autonomii, szeroko rozumianej 
samorządności, ale jednocześnie uważamy 
za konieczne umocnienie pozycji władz u- 
czelni. Rektor musi mieć możność spraw­
nego zarządzania, a rzeczą ciał kolegial­
nych jest niedopuszczenie do tego, aby za­
rządzanie zamieniło się w manipulowanie 
ludźmi j instytucją. Wypowiadamy się też 
przeciw stosunkom pracy opartym o for­
my mianowania, a za przyjęciem jedynej 
ogólnie obowiązującej formy: umów o pra­
cę odpowrednio obwarowanych przepisami 
zapewniającymi odpowiednią odnowę 
trwałości stosunków pracy. Mógłbym po­
dobnych przykładów podać wiele. Zresztą 
Większość naszych stanowisk znajdowała 
odbicie na łamach „G osu”.

RED.: — Właśnie. Powstaje nawet oba­
wa, czy nie za w;ele. Słyszałam opinie, 
nawet na plenum ZG ZNP-Nauka, że zbyt 
często i zbyt zdecydowanie występujecie 
Panowie w sprawach, które bezpośrednio 
Was, ezy raczej reprezentowanego przez 
Was Związku, nie dotyczą...

A. Łopata; — Opinie na ten temat w 
w ekszości są jednak aprobujące. Czy pani 
wie. że były nawet pretensje, prawda, że 
unikalne, iż n'e zabraliśmy głosu na le­
mat przydziałów i rozdz:ału cukru? No, 
a’e pomijając takie ekstremy, zabieramy 
głos w wielu problemach ogólnospołecz­
nych, to prawda. Czy jednak pani zdaniem, 
W sprawach interesujących społeczeństwo, 
istotnych d’a kraju, może zabraknąć gosu 
nauki? Myślę, że wlaśn!e ludzie nauki ma­
ją Przede wszystkim obowiązek opiniowa­
nia tego typu spraw.

J. L. Kulikowski: — Zresztą różnie bywa 
rozumiane, co dla kogo ma istotne znacze­
nie. Słyszeliśmy opinie wprawdzie nie ze 
środowiska pracowników nauki, iż nie na­
leżało zabierać głosu w sprawie ustawy o 
cenzurze, że nie jest to kwestia podsta­
wowa dla naszej organizacji. Nie wiem, 
jak to jest w oświacie, choć przypuszczam, 
że dla nauczycieli także nie jest sprawą 
obojętną, jak dalece treść podręcznków 
zostaje zniekształcona ingerencja cenzury. 
Jest jednak zupełnie pewne, że dla pra­
cowników nauki problem cenzury to pro­
blem podstawowy, mający kolosalny 

listopada ub. roku. Ten dokument, wraz 
z programem działania na lata 1980—83, 
reguluje całokształt spraw pracowniczych 
w oświacie. Naszym podstawowym obo­
wiązkiem było, i jest do dziś, zabieganie © 
to, aby zarówno program ZNP jak i po­
szczególne punkty porozumienia były kon­
sekwentnie realizowane.

Wiele z punktów umowy społecznej 
dało się urzeczywistnić. Mam tu m. in. na 
myśli obniżenie tygodniowego wymiaru 
czasu pracy nauczycieli oraz opłacanie go­
dzin ponadwymiarowych według stawki 
osobistego zaszeregowania. Były to. jedne 
z pierwszych spraw, których załatwianiem 
zajął się Sekretariat ZG tuż po zjeżdzie; 
już 22 października przeprowadziliśmy na 
ten temat pierwsze rozmowy z kierow­
nictwem resortu.

RED.: — Mówimy tu wiele e sprawach 
socjalno-bytowych, o staraniach ZNP . ® 
poprawę warunków życia i pracy nau­
czycieli/ co należy de podstawowych fun­
kcji związku zawodowego. Czy jednak nie 
odnosicie, Koledzy, wrażenia, że jak# or­
ganizacja także o charakterze twórczym 
daliśmy się łatwo zepchnąć na tory walki 
o byt, o zainteresowanie sprawą materii » 
nie intelektu? Jakoś na plan dalszy ze­
szły sprawy tak bliskie ZNP 1 nauczycie­
lom, jak rozwój szkoły polskiej, jak pa­
ziom edukacji dziecka, jak kształcenie 
nauczycieli, doskonalenie pracy szkoły, jak 
innowacje w oświacie...

K. PIŁAT: — Podzielam ten pogląd, 
czywiście, w ostatnim czasie priorytet zy­
skiwały sprawy socjalne i bytowe, co. jest 
zrozumiałe, zważywszy, że zaniedbania w 
oświacie są znaczne. Ńa tym koncentro­
waliśmy dotychczas naszą uwagę. Jednak 
w ostatnim okresie mogliśmy sobie po­
zwolić na wyjście poza krąg problemów 
bytowych. Na przykład na włączenie się 
do prac nad programami. Oczywiście, nie 
do nas należy ich przygotowanie, jednak 
nasze koncepcje, a konkretnie propozycje 
naszych sekcji, muszą być brane pod uwa­
gę. Odbyliśmy m. in. w tej sprawie roz­
mowę z Instytutem Programów Szkolnych, 
która wyjaśniła sporne kwestie dotycząc® 
programów i planów nauczania.

ST. GRZESNIAK: — Niezależnie jsd ros- 
wiązywania spraw, © których tu już mó­
wiliśmy, a także codziennej krzątaniny 
organizacyjnej, zdołaliśmy w tym krótkim 
okresie przygotować propozycje zmian w 
programach wychowania przedszkolnego, 
propozycje korekty planów nauczania po- 
czątkowego, wuchoniiliśniy forum dla ni*= 
statyków i polonistów, na których dysku­
towane są propozycje zmian w nauczaniu 
historii, wychowania obywatelskiego i ję­
zyka ojczystego; w przygotowaniu są pro­
pozycja programowe do nauczania historii 
w ifesadniczych szkołach zawodowych.

wpływ na swobodny rozwój myśli nauko­
wej To wręcz sprawa warsztatu pracy, 
Czy możemy więc milczeć, gdy chodzi o 
te kwestię? Co więcej, właśnie zajmowanie 
stanowiska w sprawach ogólnospołecznych 
jest jednym z elementów integrujących 
środowisko naukowe. A integracja tego 
środowiska, niezależnie od podziałów 
związkowych i przyporządkowań resorto­
wych jest naszym celem nadrzędnym. Dla­
tego też na przykład tak uparcie lansuje­
my tezę o rezygnacji z ustaw o poszczegól-i 
nyeh pionach nauki, jak szkolnictwo wyż­
sze, Polska Akademia Nauk, czy instytuty 
na rzecz jednej ustawy o nauce.

RED.: — Skoro o integracji mowa— Jed­
nym z punktów uchwały ostatniego Zjaz­
du był postulat dotyczący konieczności na­
wiązania kontaktów z innymi orgamzwya- 
cjami związkowymi, a zwłaszcza z „soli­
darnością”? Wspominaliście już, Panowie, 
o tych kontaktach, chclałabym jednak wie­
dzieć, jak wywiązaliście się z zalecewa 
dotyczącego „Solidarności”? Bo to, jak ml 
wiadomo, nie jest takie proste...

W. Jasiobędzki: — Najlepiej układa się 
współpraca na szczeblu rad zakładowycn. 
Oczywiście, nie wszędzie i nie zawsze tak 
samo pomyślnie. Ale wiele mamy sygna­
łów że kontakty zostały nawiązane, że po- 
wstają wspólne komisje, rady pracowni­
cze. że dz;elą się pracą...

J. L. Kulikowski: — Przykładem może 
być Zarząd Środowiskowy Polskiej Aka­
demii Nauk. Z początku było wiele nieuf­
ności wzajemnej, rywalizacji, żalów, a o- 
becnie znaleziono znakomity modus viven-

A. Łopata: — Podobne sygnały mamy 
z Poznania, z Krakowa, z szeregu zresztą 
ośrodków. A co do organizacji jako całości 
i jej Zarządu Głównego, to zaraz po zjeż­
dzie "wystąpiliśmy z konkretnymi propozy­
cjami współpracy do KKP i do Lecha Wa­
łęsy Propozycje te pozostały bez odpo­
wiedzi. Kolejną próbę podjęliśmy w czasie 
negocjacji prowadzonych przez pion nauki 
NSZZ „Solidarność” z Komisją Rządową 
w Gdańsku. Ta próba również była nieuda­
na. Zresztą obszerna relacja na ten temat 
była zamieszczona w „Głosie”. Mimo to nie 
rezygnowaliśmy, uważając, że wspólnie 
szerzej reprezentujemy interesy ogółu pra-

Wtele uwagi poświęciliśmy sprawie 
upowszechniania postępu i ruchu nowa­
torstwa pedagogicznego; międay innymi 
Krajowa Radą Postępu Pedagogicznego 
dokonała weryfikacji prac nowatorskich, 
które aastały przekazane do upowszech­
nieni* w pracy szkół i placówek wycho- 
wa.wczycłi»

Podejnaowaiita.y’ również działania słu­
żące doskonaleniu bieżącej pracy szkół 
nun. w postaci konsulowania i opiniowa­
nia projektów zarządzeń resortu oraz do­
skonalenie stanowiska ZNP w takich 
sprawach jak organizacja rofcu szkolnego, 
edukacja i doskonalenie nauczycieli, 
problemy pracy nadzoru pedagogicznego, 
sprawy pracy wychowawczej szkół itp-

Jeśli zaś chodzi o dalsze perspektywy 
sowoju oświaty — Związek nasz opowia­
da się za ideą głębokich przemian w sy­
stemie kształcenia i wychowania. Jednak, 
jak każda reforma szkolna, wymaga. on 
odpowiednich do niej warunków material­
nych i kadrowych. W cytowanym tu Pro­
tokole ustaleń z Komisją Resortową znaj­
duje się nasze żądanie, iż nie należy re­
zygnować s dalszych prac nad moderni­
zacją systemu oświaty.

M. LANGOWSKI: — Można na bieżącą 
kadencję, jej dorobek, patrzeć różnie, do­
strzegać plusy i minusy, dokonywać hie­
rarchii ważności spraw już załatwionych 
lub takich, którym nadaliśmy dopiero wła­
ściwy bieg. Dla mnie jednak prawdziwym 
1 największym osiągnięciem w tak krótkim 
czasie jest gwałtowny wzrost uspołecznie­
nia i aktywności szerokich rzesz człon­
kowskich oraz aktywu terenowego. W o- 
gniwach różnych szczebli podjęli działal­
ność społeczną ludzie, którzy nigdy dotych­
czas w tej działalności nie uczestniczyli. 
Powrócili też do czynnej, aktywnej pracy 
— w sekcjach, komisjach, instancjach —- 
ludzie, którzy odeszli na jakiś czas od 
działalności związkowej. Ich powrót —• a 
są to doświadczeni działacze ■—■ bardzo 
wzmocnił organizację. Te nowe wartości, 
tkwiące w ludziach, to kapitał, który za­
pewne wkrótce już zaowocuje. W tym kon­
tekście nie powinien nas zrażać ani ogrom 
zadań, które stają przed Związkiem, ani 
duży stopień ich trudności.

I drugi element pozytywny to nowy styl 
pracy Zarządu Głównego, nawiązanie kon­
taktów z aktywem społecznym, kolektyw­
na działalność iustancji centralnej i woje­
wódzkich. W tym krótkim czasie odbyło 
się 6 posiedzeń plenarnych i 7 posiedzeń 
Prezydium ZG; także wszystkie sekcje od­
były bardzo pożyteczne zebrania, ustalono 
plany pracy, energicznie zabrano się do 
ich wykonania. Gromadzi się opinie, usta­
la stanowiska, wypracowuje koncepcje 
różnych dokumentów. Zaangażowanych 
jest w tym tysiące naszych członków. O- 
bowiązkiem kierownictwa Związku jest 
korzystanie z rezultatów tej zbiorowej mą­
drości.

eowników nauH, że nie wolno się sepa­
rować. I mieliśmy rację, a chyba też kole­
dzy z „Solidarności” doszli do podobnych 
wniosków. Faktem jest, że obecnie mam? 
nawiązane kontakty na różnych szczeblach 
i z różnymi ogniwami. Prowadzimy sy­
stematycznie wspólne konsultacje dotyczą­
ce projektu ustawy o szkolnictwie wyż­
szym, o Polskiej Akademii Nauk, konsul­
tujemy się w wielu zagadnieniach ogólno­
związkowych. Poparliśmy też stanowisko 
„Solidarności” w sprawie wypadków byd­
goskich, apelując jednocześnie, zarówno do 
KKP jak też do wicepremiera Rakowskie­
go, o szukanie kompromisowego rozwią­
zania, działanie w imię rozsądku, dobra 
i spokoju społecznego.

W wyniku tego, a także — jak myślę — 
w wyniku konsekwentnie realizowanej 
przez nas zasady integracji środowiska na­
ukowego, eksponowania wszystkiego, co 
nas łączy 1 nie wyolbrzymiania tego, co 
nas dzieli, zostaliśmy, jako jedyny zresz­
tą związek zawodowy, zaproszeni do udzia­
łu w ostatnich obradach KKP, w Gdańsku, 
zatwierdzających rezultaty negocjacji z wi­
cepremierem Rakowskim.

RED.: — Myślę, że ten punkt nchwały 
został zatem zrealizowany. Zwłaszcza, źć 
czas® było niewiele, a także klimat, zwła­
szcza z początku, mało takim kontaktom 
sprzyjający. Mówiliśmy już o działalności 
merytorycznej, o poczynaniach w kierun­
ku rozwiązania różnych problemów socjal­
nych. Nie mówiliśmy natomiast o pracy 
związkowej.

W. Jasiobędzki: — Krótko; zasada 
pierwsza: całkowita samodzielność rad za­
kładowych przy ścisłym kontakcie Zarżą, 
du z tymi radami. Myślę, źe takim bezpo­
średnim i żywym kontaktom służy dobrze 
zwyczaj zapraszania prezesów wszystkich 
rad na zebrania plenarne zarządu. Zasada 
druga: znaczna aktywizacja sekcji zawo­
dowych i związkowych. Zasada trzecia: 
tworzenie płaszczyzn prozumienia dla po­
szczególnych grup pracowniczych. Utwo­
rzyliśmy rady konsultacyjne zarówno pra­
cowników Polskiej Akademii Nauk, jak 
również instytutów resortowych. Mamy w 
ten sposób dość szeroki kontakt z człon­
kami naszej organizacji, a także dość du­
że rozeznanie w. opinii środowiska i to 
zarówno w przekroju poziomym, jak i pio­
nowym. W kilku większych ośrodkach za­
czynają się też tworzyć zarządy środowi­
skowe. Choć to idzie opon.rie; no cóż — 
psychologiczne urazy w stosunku do wszel­
kich instancji noszących choćby najdrob­

RED.: — Co chcielibyście przekazać s , . a- 
im następcom, co hn podpowiedzieć? I 
czego pragniecie im życzyć w nowej ka­
dencji?

K. PIŁAT: — Zacznę od.wskazania, cze­
go nowemu Zarządowi nie wolno zrobić 
A to: nie wolno odejść od tych pryncy­
piów działalności, które stanowią o sile 
Związku, jego autorytecie i funkcji wobec 
członków. Trzeba stale pamiętać o czte­
rech zakresach spraw: obronie interesów 
pracowniczych i trosce o warunki życia, 
podnoszeniu rangi zawodu nauczycielskie­
go. wspólnej z resortem pracy nad two­
rzeniem różnego rodzaju dokumentów, u- 
staleń oraz utrzymywaniu ścisłych kon­
taktów z szeregowymi członkami ZNP, do­
cieranie z informacją o tym, co Związek 
robi i jakie stanowisko w różnych kwe­
stiach prezentuje.

ST. GRZESNIAK: — Osobiście życzę 
swoim następcom uporu i konsekwencji w 
działaniu. Wydaje się, iż w dzisiejszych 
trudnych czasach dla branżowego ruchu 
związkowego ta cecha powinna wyróżniać 
każdeg® działacza. Trzeba być twórczym, 
nieustępliwym, a jednocześnie pryncypial­
nym. Uważam, że tylko w ten sposób moż­
na będzie odzyskać nadwerężony kredyt 
zaufania do ZNP.

M. LANGOWSKI: — Ja życzyłbym przy­
szłemu zarządowi, aby nie musiał być stra­
żakiem i gasić pożarów. Czyli — pracy 
w bardziej normalnych warunkach i o- 
kolicznościach. Życzyłbym też, aby nie mu- 
sieli licytować się z innymi w metodach 
i formach działania, by zawsze pozostali 
członkami ZNP.

K. PIŁAT: — Pragnę na zakończeni® 
naszej rozmowy wrócić do pytania, które 
padło na początku: czy nie ciążyła nam 
tymczasowość. W mojej ocenie, ta tym­
czasowość była raczej bodźcem wyzwala­
jącym Inicjatywę. Nie znaczy to, że nie 
przeżywaliśmy zwątpień, że nie było mo­
mentów trudnych. Zderzenie z rzeczywis­
tością bywało nieraz przykre na tyle., ze 
przychodziła myśl o wcześniejszym odej­
ściu. Pracowaliśmy przecież pod silną 
presją żądań, dopmgowani niecierpliwością 
członków, że pewne sprawy nie są załat­
wiane natychmiast. Przy czym z jednej 
strony domagano się szybkich decyzji, z 
drugiej atakowano nas, że decyzje podej­
mowane są bez szerokiej. konsultacji. Talu 
było np. w przypadku przystąpienia do 
Komisji Porozumiewawczej Związków 
Branżowych. . ,

Dziś mogę powiedzieć, iż dobrze się sta­
ło, że wytrwaliśmy. To, co zostało już zro­
bione, lub czemu nadaliśmy dopiero bieg, 
zapewne nie pójdzie na marne i przyda 
się organizacji. A ocena naszej pracy na­
leży do zjazdu.

Rozmawiała;
MARIA POPOWICZ

niejsze cechy działalności dyrektywnej. I 
przekonywanie, że prócz nazwy, żadnych 
takich znamion ani tendencji tu nie ma — 
niewiele pomaga.

RED.: — Kończy się kadencja, oceny 
działalności zarządu dokona Zjazd. Chcia- 
iabym jednak wiedzieć, co się Wam nie 
udało, lub nie całkiem udało, co zostawia­
cie w spadku swoim następcom?

A. Łopata: — Co zostawiamy w spad­
ku? Przede wszystkim kontynuowanie i 
dokończenie rozpoczętych rozmów z resor­
tem i dalsze prace nad gruntowną refor­
mą systemu płac i świadczeń socjalnych 
dla pracowników pionu nauki.

Kontynuowanie rozpoczętych prac legi­
slacyjnych, bo dokumenty i przepisy w pio­
nie nauki to gąszcz nię, do przebrnięcia.

Pogłębienie współpracy w ramach fede­
racji. Dotychczas jedyną formą tej współ­
pracy prócz Rady Naczelnej jest wspólna 
komisja do Spraw.Kształcenia Nauczycie­
li. A przecież dziedzin interesujących oba 
nasze sfederowane związki jest wiele.

Kontynuowanie nawiązanych ponownie 
lub od nowa kontaktów zagranicznych. Po­
nownie, gdyż już jako Związek, a nie Sek­
cja afiliowaliśmy się w Światowej Fede­
racji Pracowników Nauki, a także podję­
liśmy rozmowy z Międzynarodowym Sto­
warzyszeniem Profesorów i Wykładowców 
Szkół Wyższych.

Wreszcie dopracowanie się sprawniej­
szych form współdziałania w układzie, fe­
deracyjnym. I na szczeblu centrali, i w te­
renie.

J. L. Kulikowski: — Jeśli nie powstanie 
Stowarzyszenie Pracowników Nauki, ło 
Związek nasz będzie musiał, chcąc nie 
chcąc, pe'nić — tak jak dotychczas — 
zarówno funkcje związku zawodowego, jak 
też stowarzyszenia twórczego.

M. Dąbrowski: — Nasi następcy muszą 
się też dopracować właściwej formy re­
prezentacji dla innych, nienauczycielskich 
grup pracowniczych w pionie nauki. U- 
ważam, za eo czuję się osobiścre odpowie­
dzialny jako reprezentant tej grupy, że w 
tym zakresie niewiele zrobiliśmy.

RED.: — Dziękuję za rozmowę; teraz 
nie pozostaje nic innego, jak czekać na 
„cenzurkę”, jaką wystawi zarządowi, 
Zjazd.

Rozmawiała;
KRYSTYNA ROG M.SK A
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ŻYCIE
MOŻE BYĆ KOLOROWE
Ze Stanisławowa do Szkoły Podstawowej 

W Woli Kielpińskiej, filii gminnej placów­
ki w Serocku, będzie około 12 km, oczywi­
ście, w przybliżeniu, bo drogi tej przecież 
nikt tak znów dokładnie nie wymierzył. 
Pan Aleksander Fiedorczuk, który w Sta­
nisławowie mieszka, a w Woli Kielpińskiej 
uczy, mógłby na dobrą sprawę zmierzyć 
tę drogę własnymi krokami, gdyby nie cho­
dził „na skróty” lub nie korzystał z ro­
weru, bardziej niż szkolny autokar nieza­
wodnego środka lokomocji.

Autobus, jako że stanowi własność pla- 
eÓwki gminnej, w pierwszej kolejności do­
wozi uczniów z własnego rejonu, a więc do 
Serocka. Na godzinę ósmą. Po czym robi 
następną rundę po okolicznvch wioskach 
i wiezie dzieci do szkoły w Woli. Na ósmą 
trzydzieści. Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby autobus nie m:ał absolutnie prawa w 
ciągu roku szkolnego ulec awarii, gdyby 
Wszystkie jego części funkcjonowały pre­
cyzyjnie, jak w szwajcarskim zegarku. 
Ale...

Zgodnie z planem, w Stanisławowie po­
winien zjawić s;ę najpóźniej o ósmej dzie­
sięć. Pan Aleksander, wraz z żoną i sześ­
cioletnią córeczką, już piętnaście przed ós­
mą stoją na przystanku. Czekają. Przeważ­
nie nie na próżno. Ale zdarza sie, że mija­
ją minuty i kwadranse, a autobusu nie wi­
dać. Jeśli nie pojawi się do ósmej trzydzto. 
ści, dalsze czekanie będzie bezowocne. Ja­
sne, że coś znowu „nawaliło”, choć właści­
wie nie bardzo wiadomo dlaczego, wóz jest 
całkiem jeszcze nowy, otrzymała go gmin­
na placówka zaledwie dwa lata temu i to 
nie z żadnego demobilu, tylko prosto z fa- 
brrcznej taśmy. Jakoś zbyt często sie psu­
je. Wprawdzie ostatnto zdarza mu się to o 
wiele rzadziej, ale w pierwszym półroczu 
me wyjechał na trasę coś z 15 czy 18 razy. 
Gdyby szkoła dysponowała awaryjnym, sta­
rym, choćby gruchotem, sytuację można by 
ratować. A tak 75 uczniów w samej tylko 
Woli traci lekcje. Gorzej bywa, gdy zep- 
suje się po dowiezieniu uczniów do szkół, 
bo jak ich potem odstawić do domów? Ma­
łych dzieci nie można puścić samopas w 
tak daleką drogę, zwłaszcza zima, gdy 
wcześnie robi s:ę ciemno i dokoła lasy A 
doieżdżają nawet sześciolatki.

Co w takiej sytuacji robi nasza nau­
czycielska rodzina? Jeśli dzieci do szkoły 
nie dojechały, to nie oznacza, że może ró­
wnież nie dojechać nauczyc'el. Zajęcia 
lekcyjne, choć w uszezuptonym składzie, 
odbyć s-ę jednak mus.-.ą. Dla uczniów miej­
scowych, dochodzących z pobliża i nie tak 
znowu bliskiej Jachranki oraz około setki 
dowożonych autobusami PKS, któro po o- 
statniej interwencji gminnego dyrektora 
prawie już n’e mają opóźnień. Z wyjąt­
kiem wolnych sobót, k!edy to część z nich 
w ogóle z kursów wypada. W:ęc panu A- 
leksandrowi nie pozostaje nic innego, jak 
wrócić do domu po rower. posadz:ć córecz­
kę na ramę i nie og’ądając się na żonę, 
nacisnąć na pedały. Żona także, nie zwle­
kając, podążą spiesznie w kierunku oddalo­
nej o 2,5 km szosy, gdzie spodziewa się 
„złapać okazję”.

Pan Aleksander wołałby, oczywiście, nie 
być tak skrępowany rozkładem jazdy auto, 
busu, bo — jego zdaniem — nauczyciel to 
nie urzędnik, który równo z wyb:c!em go­
dziny zamvka b’urko. ale kiedy ma wybie­
rać powrót szkolnym tyczem o czternastej 
trzydzieści, albo perspektywę 12-k’tome- 
trowego spaceru, coraz częściej się zała­
muje. W końcu jest ty’ko czlowiektom 
me wolnym od własnych trosk i obowiąz­
ków, a po 27 latach pracy pedagogicznej 
można czuć się nieco zmęczonym. Dyrek­
tor nagabuje, kiedy zacznie malować obie­
cany fresk na tej wysokiej ścianie nad 
schodam’. Projekt nauczyciela bardzo mu 
srę podoba, chciałby, żeby go jak najszyb­
ciej zrealizował.

Pan Bogum’1 Pakieła funkcję dyrektora 
objął od września. k’edy rozbudowa starej, 
Ciasnej szkoły jakoś się przeciągała, a te­
raz proszę, budynek stoi i prezentuje się 
wcale nie najgorzej. Wewnątrz nowe sprzę­
ty, zakupiono piękne zasłony i firanki któ­
re założono z pomocą rodziców. Pozostały 
jeszcze do wykonama elewacje, wymiana 
dachu na starej części ukończenie budo­
wy sali gimnastycznej.

Pan Aleksander jest — zdaniem dyrek­
tora — nie ty’ko znakomitym nauczycie­
lem, który jak nikt potrafi nawiązać kon­
takt z młodzieżą, ale człowiekiem wszech­
stronnie utalentowanym. Gra. maluje, 
wszystko potrafi naprawić, zorganizować.

imhu

Więc go naciska, choć i bez tego co krok 
można natknąć się na dzieła rąk tego na­
uczyciela. W klasach wiszą jego obrazy, 
wykorzystywane niejednokrotnie na lek­
cjach jako pomoc dydaktyczna, na koryta­
rzach okolicznościowe dekoracje, wykonane 
z dużym poczuciem artystycznego smaku.

Gdyby mieszkał w pobliżu, dużo więcej 
mógłby robić dla szkoły i dla uczniów. Ale 
to nie on odsunął się od szkoły, to ona 
wciąż się od niego oddalała. Przed Wolą 
było przecież Dębe, a jeszcze wcześniej 
Stanisławów. Mieszka tam już 16 lat, wrósł 
w tę społeczność, jakoś się tam zagospo­
darował, niełatwo byłoby mu teraz w in­
nym miejscu urządzać się na nowo. Gdyby 
oświata na wsi nie podlegała ustawicznym 
wstrząsom, poprzez kolejne reorganizacje 
i tzw. korekty sieci, miałby szkolę w zasię­
gu wzroku. Kiedy przed 16 laty został skie­
rowany do Stanisławowa, szkoła, a była to

W trakcie lekcji...
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ośmiolatka, mieściła się w prymitywnym 
baraku, wieś nie miała światła, wodociągu, 
ba, nawet utwardzonej drogi. Z jego to 
właśnie inspiracji mieszkańcy z własnvch 
składek zbudowali szkole nową solid­
ną siedzibę. Za tym poszły kolejne czyny i 
inicjatywy. Udało się mu pozyskać wieś, 
zarazić mieszkańców własnym entuzjaz­
mem. Miał tu prawdziwy, solidnie ugrun­
towany, autorytet. I poważanie. Kto pisał 
rolnikom podania, kto jako radny gminnej 
rady narodowej załatwił im wiele zdawało­
by się z góry na przegraną skazanych 
spraw? Do kogo szli po rady, kto naprawiał 
im uszkodzone maszyny?

Szkoła była wówczas ośrodkiem kultury 
na wsi, świetlica przyszkolna tętniła ży­
ciem. Pan Aleksander inscenizował z ucz­
niami przedstawienia teatralne, na które 
„waliła” cala wieś Później, gdy szkołę zlik­
widowano, a on sam przeszedł do innej 
placówki i świetlicę przejęła wieś, zrobiła 
się z niej zwykła tańcbuda. Więcej tam le­
je się wódki, niż myśli o organizowaniu 
kulturalnej rozrywki. Cały jego dorobek 
został zaprzepaszczony. Chociaż nie, nie ca­
ły., została przecież droga, został wodociąg, 
który ułatwia ludziom życie. Coś więc tam 
po nim zostało.

Pan Aleksander z sentymentem wspomi­
na minione lata. Nauczyciel na wsi niemało 
znaczył, liczono się z nim, odwoływano do 
jego opinii. Teraz, gdy właściwie rzec moż­
na tylko tu nocuje, więź ze wsią nieco się 
rozluźniła, ale też i czasy się zmieniły, i 
atmosfera już nie ta. Czym teraz może nau­
czyciel chłopu imponować? Dziś w opinii 
społecznej przede wszystkim liczy się ten, 

posiada, kto więcej materialnych 
dóbr zgromadził, duchowe bowiem jakby 
się zdewaluowały. Nie tylko zresztą obser­
wuje się ten trend wśród chłopów, również 
w środowisku nauczycielskim zachodzi po­
dobne zjawisko Na pierwszy plan wysu­
wają się potrzeby materialne, czemu zresz­
tą W obecnej specyficznej sytuacji trudno 
się dziwić. Rosnące trudności w zdobywa­
niu artyku’ów_ pierwszej potrzeby sprawia­
ją, ze w pokoju nauczycielskim jest to te­
mat numer jeden. Życie nauczyciela na wsi 
nigdy nie było usłane różami, teraz staje 
się coraz uciążliwsze.

On sam jakoś sobie radzi, głównie dzię­
ki temu, że zasiedziały jest tu od lat, zna-

DANUTA BUKAŁOWA

ją go wszyscy { akceptują. I tak warzywa 
np. ma własne, uprawia je na 0,8 ha zie­
mi wydzierżawionej od gospodarza. W na­
biał całymi latami zaopatruje się u tego 
samego rolnika, z tym jednak, że za mleko 
bardzo zresztą dobre, pełnotłuste płaci nie 
4 jak w mieście, lecz 9 zl, czyli po cenie 
skupu. Za miesiąc przyjdzie mu płacić dru­
gie tyle, jako że ceny skupu zostaną pod­
niesione. Już dzisiaj 3 litry mleka dzien­
nie plus jajka — czyni tysiączłotowy wy. 
łom w miesięcznym budżecie. Ale mleko 
stanowi właściwie podstawę wyżywienia 
rodziny. W pieczywo zaopatruje się w dro­
dze powrotnej ze szkoły i to tylko dzięki 
uprzejmości pani „sklepowej” w Dębem, 
która wynosi mu chleb do autobusu. Kie­
dy autobus zatrzymuje się w tej wsi ona 
akurat zamyka sklep i biegnie, aby zabrać 
się do Serocka, gdzie mieszka. Biegnie z 
tym chlebem w ręku właśnie.
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Szkoła w Woli Kielpińskiej Zdjęcia: Cz. Górsld

Więc po powrocie do domu zjada się coś 
naprędce, jakiś ser, jajka, mleko, potem 
żona gotuje solidniejszy posiłek, taką obia- 
do-kolację. Żeby zdobyć inne niezbędne 
produkty, trzeba wyruszyć dalej, najlepiej 
do Warszawy. Wraca się stamtąd czasem z 
pełną, czasem z pustą torbą, wysiada z au. 
tobusu w Dębem, skąd do domu „tylko” 5 
km, per pedes, oczywiście. Takie wędrówki 
to dla pana Aleksandra nie pierwszyzna. W 
ten sam sposób dojeżdża na zebranie Sekcji 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego przy Za­
rządzie Głównym ZŃP, czy na posiedzenie 
prezydium Rady Zakładowej w Serocku. 
Bo będąc nauczycielem jest równocześnie 
działaczem związkowym, przez pewien czas 
pełnił funkcję prezesa ogniska, później mu- 
siał poprzestać na stanowisku zastępcy 
właśnie ze względu na utrudnione dojaz­
dy.

-MMMM*

Najwięcej satysfakcji sprawia mu jed­
nak praca z dziećmi, z tymi najmłodszymi, 
jako że jest specjalistą od nauczania po­
czątkowego. Widać, że dzieci darzą go syro. 
patią i zaufaniem. A ponieważ ma tak 
wszechstronne uzdolnienia, więc przydzie­
lono mu dodatkowo muzykę w klasach 
starszych, a nawet — to już z braku specja­
listy — matematykę. On wykonuje deko­
racje, jemu powierza się przygotowanie 
wszelkich uroczystości szkolnych, jak cho­
inka, Dzień Kobiet, rozpoczęcie i zakończe­
nie roku itp. A w czasie dużej przerwy tak 
jest przez uczniów starszych klas oblegany, 
że często nie znajduje czasu na wypicie 
szklanki mleka. „Niech pan nam coś puści” 
— proszą dziewczęta, mając na myśli mu­
zykę z płyt. Sprzęt muzyczny pan Aleksan­
der sam zakupił w Warszawie, porządny a- 
dapter stereo, telewizor, radio, ale z pły­
tami gorzej, trudno bowiem kupić je na 
rachunek. Co innego prywatnie, za własne 
pieniądze. Toteż przynosi nagrania z włas­
nej, bogatej, latami kompletowanej, płyto­
teki, w której przeważa muzyka klasyczna: 
Mozart, Bach, Czajkowski, Haydn i inni,

Ale cóż tu mówić o płytach, kiedy pod­
stawowych pomocy brakuje. Nie ma meta­
lu, drewna, nie ma fletów, mini-komputerki 
nauczyciele wykonują sami, jak zres/tą 
wiele innych prostych, lecz niezbędnych 
pomocy. Pan Aleksander uczy w klas’e 
trzeciej. W tym roku podręczniki msją 
wszystkie dzieci, ale w ubiegłym roku na 
przykład otrzymał tak mało zeszytów 
ćwiczeń, że z biedą wystarzyłoby na ob­
dzielenie połowy uczniów. Komu dać. ko­
mu nie? Uznał, że lepiej z tych ćwiczeń 
w ogóle zrezygnować. Tak jakoś 
wszystko załatwia się połowicznie. Weźmy 
na przykład podręcznik do muzyki z odsy-. 
łączem do płyt, których nie ma, bo ich w 
ogóle nie wydano. Po co odsyłać do nikąd, 
do nieistniejących pomocy?

I bez tych kłopotów praca z dziećmi 
wiejskimi nie jest łatwa, wymaga dużego 
wkładu pracy nauczyciela, nie gwarantu­
jąc przy tym wysokich wyników. Zwłasz­
cza z nowym programem, który dla więk­
szości uczniów jest po prostu zbyt trudny.

Weźmy na przykład nierówności; dziecko 
w klasie trzeciej nie jest w stanie tego zro­
zumieć. Liczyć, owszem, można je nau­
czyć, ale z myśleniem abstrakcyjnym o 
wiele gorzej. Program jest dla wszystkich 
dzieci jednakowy, tymczasem one jednako­
we wcale nie są. Czy dziecko wiejskie ota­
czane jest takim staraniem jak w mieście, 
czy wiele się od swoich, wiecznie zapraco- | 
wanych rodziców nauczy? Te, poważne nie­
raz, zaniedbania musi dopiero odrabiać 
szkoła.

Pan Aleksander został przez sekcję wy­
typowany do komisji ministerialnej, pracu­
jącej nad weryfikacją programu, ale nikt 
go dotychczas do współpracy nie zaprosił. 
A rozumuje w ten sposób, że jeśli jest tym, 
który ten program realizuje, to chciałby 
wiedzieć, co zamierza się z niego usunąć, 
bądź w nim zmienić, chciałby też wnieść 
swoje uwagi. Sądzi, że jako długoletni nau­
czyciel z niemałym doświadczeniem ma | 
chyba do tego prawo. Jemu, na przykład, | 
tak szczegółowo sprecyzowany program nie | 
odpowiada, bo krępuje swobodę wyboru, | 
ogranicza inwencję. Wystarczyłoby okres- | 
lić zakres wymaganej wiedzy z poszczegól­
nych przedmiotów, pozostawiając nauczy­
cielowi więcej swobody, bez szczegółowych 
wytycznych, które narzucają jednakowe
wymagania w stosunku do wszystkich u- 
czniów.

Szkoła za mało robi dla wyrównania nie­
doborów i rozwijania zainteresowań dziec­
ka wiejskiego. Ale czy może robić więcej, 
skoro większość to uczniowie dojeżdżający? 
Zabawa w teatr, wieczory poezji czy inne 
atrakcyjne zajęcia, wszystko to zanika. Ni­
by stworzyliśmy dzieciom lepsze warunki 
rozwoju — gabinety przedmiotowe, specja­
liści, pomoce audiowizualne — ale równo z 
dzwonkiem oddziaływanie szkoły się koń­
czy. Uczymy, ale czy wychowujemy? A 
dziecku wiejskiemu przydałoby się coś 
więcej niż tylko zdobywanie, wiedzy, właś­
nie jemu przede wszystkim.

O rozrywki kulturalne na wsi trudno. 
Nie mają ich dzieci, nie mają również nau­
czyciele. Najbardziej przykro, że mieszka­
jąc tak stosunkowo blisko stolicy, o teatrze 
można tylko pomarzyć. Ostatni autobus, 
który dojeżdża do wsi Dębe, skąd „tylko” 
5 km do domu, odchodzi z Warszawy o go­
dzinie 19.00. Co więc pozostaje? Telewizja, 
radio, książka, muzyka z płyt. Ale pan 
Aleksander mgdy się nie nudzi, nie ma na 
to po prostu czasu, a to dlatego, że jest 
zamiłowanym hobbistą. Jego hobby to fila­
telistyka i numizmatyka. Zgromadził bo­
gate zbiory, żona trochę się na to krzywi, 
bo hobby to istotnie jest dość kosztowne, 
ale za to ileż walorów poznawczych i 
kształcących w sobie kryje. Dzięki tym za- 
mitowaniom pan Aleksander zdobył sobie 
przyjaciół n:emal na całym świecie, poz­
nał wielu interesujących ludzi, od robotni­
ka po profesora wyższej uczelni. Wraz z 
całą rodziną (trzy córki, żona i zięć) zwie­
dził wiele krajów, a także sam gościł u sie- 
b;e różnojęzycznych przyjaciół. Włada bie­
gle rosyjskim, nieźle angielskim i niemiec­
kim, zna też białoruski, rozumie inne języ­
ki słowiańskie. Obłożony słownikami, całe 
wieczory pisze listy i śle je w różne strony 
świata.

Kiedy opowiada uczniom swoje wrażenia 
z tych podróży, mówi o zwyczajach i kul­
turze różnych narodów, słuchają jak urze­
czeni. Bo kto na przykład wie tyle o życiu 
wojowniczych Maorysów, ludu o zadziwia­
jących uzdolnieniach artystycznych, zamie­
szkującego Nową Zelandię?

życie może być koibrowe, nieważne czy 
mieszka się na wsi czy w mieście. Ruchli­
we, bogate w wydarzenia, co nie oznacza 
że lekkie. Ale chyba i wszelkie uciążliwo­
ści wiejskiej egzystencji znosić łatwiej, 
gdy się swój zawód lubi i ma szerokie zain­
teresowania.

Pan Aleksander specjalnie nie narzeka, 
chociaż uważa, że nauczycielom na wsi 
trzeba okazywać więcej dowodów uznania 
za ich trud. I ma zapewne rację. On sam 
otrzymał wprawdzie Złoty Krzyż Zasługi, 
ale czy można traktować to jako specjalne 
wyróżnienie, skoro to odznaczenie należy 
się — zgodnie z Kartą — każdemu nau­
czycielowi po 20 latach nienagannej pracy?

Przeżywamy w dobie obecnej zaintereso­
wanie wsią, zwrot ku problemom jej ży­
cia codziennego. Także władze oświatowe 
Powinny tutaj kierować swoją uwagę. W 
stronę tysięcy pedagogów zatrudnionych na 
wsi, cichych bohaterów, którzy dzieląc zna­
ne kłopoty polskiej wsi, wykonują swoje 
nauczycielskie powinności więcej niż do­
brze. Niestety, nie zawsze są doceniani. A 
przecież oświata rozstrzyga się na wsi.

f:
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Fot .Ci. Górski

FUNDAMENT
CD ZE STR. 1

Podejmując jednak decyzję o upowszech­
nieniu szkoły średniej, nie uwzględniono w 
dostatecznej mierze zmian wynikających i 
nowej funkcji pedagogicznej i kulturowej 
szkoły średniej jako szkoły powszechnej. 
Uchylając się od odpowiedzi na trudne py­
tanie, czym powinno być średnie powszech­
ne wykształcenie ogólne, jaki jego kanon 
przedmiotowy i rozwiązania strukturalne 
— eksperci i politycy oświatowi przyjęli 
tezę per analogiami powszechna średnia 
szkoła — to szkoła dziesięcioletnia. Rozu­
mowanie to doprowadziło do wszystkich 
implikacji przy układaniu programów dzie­
sięcioletniej szkoły średniej, do sytuacji 
bez wyjścia przy pracach programowych. 
Pisano o tym dużo w prasie, wydawnict­
wach specjalnych, nie ma więc potrzeby 
powtarzania.

Wiadomo również, jak głęboki impas spo­
wodowała w naszym szkolnictwie próba 
realizacji dziesięciolatki jako powszechnej 
szkoły średniej i z jaką ulgą przyjęli ro­
dzice, nauczyciele, młodzież — całe społe­
czeństwo — niedawną decyzję porzucenia 
zamierzonej reformy, powrotu do tradycją 
usankcjonowanych pojęć drabiny oświato­
wej, jak szkoła podstawowa, gimnazjum, 
liceum. Emocje te wskazują, jak ważkim 
czynnikiem reform oświatowych są ustalo­
ne tradycje i jak wielkie niebezpieczeństwo 
kryją w sobie projekty zmian burzące ra­
dykalnie funkcjonujący system oświatowy.

Wszelako przerwanie zamierzonej refor­
my i nawrót do dawnego modelu szkolnict­
wa pobudza do szeregu ogólniejszych ref­
leksji. Szkoła jest instytucją żywą, służącą 
społeczeństwu i podlegającą tym samym 
prawom rozwoju, co społeczeństwo, ze 
wszystkimi organami będącymi wytworem 
rozwoju społecznego. Podobnie jak osła­
bienie procesu rozwoju prowadzi w społe­
czeństwie do zastoju i regresu, również 
i szkolnictwo wymaga całego postępu, do­
skonalenia i modyfikacji jego struktur. 
Jest to fakt oczywisty, a dzieje oświaty do­
starczają wielu przykładów na to, że tylko 
w atmosferze poszukiwań, twórczych nie­
pokojów, projektów nowych i doskonal­
szych rozwiązań — dokonywał się postęp 
oświaty i szkolnictwa. Z faktu tego musi- 
my zdawać sobie sprawę obecnie, poszuku­
jąc — niezależnie od wszystkich emocji 
i kontrowersji — dróg wyjścia z impasu 
spowodowanego załamaniem się reformy 
lat siedemdziesiątych i nakreślenia realne­
go programu doskonalenia naszej oświaty.

Ponownej aktualności nabiera więc 
problem stawiany we wszystkich przeło­
mowych dla szkoły i oświaty okresach: 
jakie są podstawowe czynniki, które będą 
wyznaczać proces zmian w naszym szkol­
nictwie w najbliższych latach i w jakim 
kierunku zmierzać powinno doskonalenie 
naszej oświaty? W zwięzłym artykule nie 
ma możności pełniejszej analizy tej złożo­
nej problematyki. Pragnę jednak zwrócić 
uwagę na dwa czynniki, które z całą pew­
nością będą rzutować na naszą szkolną 
przyszłość.

Po pierwsze, dokonywać się będzie stop­
niowe upowszechnianie wykształcenia na 
szczeblu ponadpodstawowym, w tym rów­
nież na poziomie szkoły średniej, ogólno­
kształcącej i zawodowej. Taki jest bowiem 
ogólny kierunek rozwoju oświaty we 
wszystkich krajach rozwiniętych i nie moż­
na wytoczyć z tych przemian naszego 
kraju. Wynikają one z potrzeb rozwojo­
wych naszej gospodarki i kultury oraz ze 
wzrastających ambicji oświatowych młodej 
generacji. Będzie to kontynuacja drogi 
rozwojowej naszej oświaty nakreślonej już 
w roku 1961 „Ustawą o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania”, która po raz 
pierwszy u nas podniosła poziom organiza­
cyjny szkoły podstawowej do ośmiu lat

EDUKACJI NARODOWE!
i nadała jej rangę fundamentu powszech­
nego systemu edukacyjnego.

To ustalenie ustawy z roku 1961 uzyska­
ło powszechną aprobatę nauczycielską, za­
spokajało bowiem dawny postulat ruchu 
nauczycielskiego w sprawie podniesienia 
wykształcenia ogólnego całej młodej pol­
skiej populacji do poziomu umożliwiają­
cego dalszy jej awans oświatowy, aktywne 
uczestnictwo w procesach wytwórczych 1 w 
życiu społecznym kraju.

Fo wtóre, impulsy do podnoszenia pozio­
mu wykształcenia i kwalifikacji wynikać 
będą z ogólnych procesów odnowy naszej 
gospodarki wielkoprzemysłowej oraz prze­
widywanego rozwoju rolnictwa i usług. W 
krajach wysokiej techniki sformułowano w 
końcu lat sześćdziesiątych hasło edukacji 
ustawicznej (permanentnej) jako nieuch­
ronną konsekwencję przyspieszonego roz­
woju technologii i kultury. Zakładano, że 
wchodzimy w nową erę stosunków oświa­
towych, w których każdy człowiek będzie 
musiał nadążać w swoim życiu profesjo­
nalnym za szybkim postępem nauki, tech­
nologii i kultury i będzie musiał ciągle do­
pełniać i „odświeżać” wyniesiony ze szkoły 
zakres wykształcenia. W opinii ideologów 
edukacji ustawicznej ta rewolucyjna kon­
cepcja oświatowa — rezultat akceleracji 
nauki i techniki — może się realizować tyl­
ko na podłożu wysokiego poziomu pow­
szechnej oświaty. Ambitniejszym polity­
kom oświatowym wydawało się, że właśnie 
powszechna szkoła średnia przejmie w na­
szym systemie edukacyjnym funkcję, którą 
pełni wysoko zorganizowana powszechna 
szkoła podstawowa, to znaczy stanie się 
wyjściowym wykształceniem dla całej mło­
dej generacji. Czy rozumowanie to było 
słuszne?

Dziś już ten dylemat rozwiązało samo 
życie w drastycznej decyzji odwrotu od 
projektu upowszechnienia szkoły średniej, 
jnimo spłaszczenia jej modelu organizacyj- 
no-programowego do lat dziesięciu. Z de­
cyzji tej wynika, że szkoła podstawowa za­
chowuje swą funkcję fundamentu szkolnej 
drabiny, a więc kluczową rolę w systemie 
naszej oświaty.

Ta rola szkoły podstawowej wymaga 
szczególnej troski o jej prawidłowe funk­
cjonowanie. Jest to, w moim przekonaniu, 
kluczowe zadanie w obecnym etapie poli­
tyki oświatowej. Można dla uzasadnienia 
tej tezy posłużyć się obrazową metaforą 
wziętą z żywych rozważań nad drogami 
odnowy i wyjścia z impasu nękających nas 
kłopotów. Jak dla prawidłowego rozwoju 
kraju potrzebne jest przede wszystkim peł­
ne wykorzystanie zasobów ziemi, zwiększe­
nie i udoskonalenie jej plonów, tak rozwój 
oświaty, wszystkich jej szczebli, warunko­
wany jest jakością wykształcenia, które da- 
je ęałej młodej generacji powszechna obli­
gatoryjna szkoła podstawowa. Powinna to 
być szkoła wzorowa i rzeczywiście jedna­
kowa dla wszystkich, niezależnie od zróż­
nicowanych warunków środowiskowych 
i społecznych, w których funkcjonuje. U- 
waga ta prowadzi bezpośrednio do zadania 
likwidacji tradycyjnego rozdziału miedzy 
szkołą w mieście i szkołą na wsi. Celowi 
temu służą między innymi szkoły zbior­
cze, które w zamierzeniu swoim mają 
stworzyć dziecku wiejskiemu warunki nau­
czania i rozwoju zbliżone do waninków 
startu oświatowego jego rówieśników w 
miastach.

Jednakowoż na drodze do realizacji tej 
polityki staje szereg trudnych problemów, 
z których jeden zasługuje na podkreślenie: 
relacja zbiorczych szkół gminnych do szkół 
lokalnych.

Polityka organizowania zbiorczych szkół 
pociąga za sobą często likwidację małych 
szkół lokalnych, co uznać należy za zjawi­
sko obosieczne. Dziecko wiejskie w szkole 

zbiorczej zyskuje pomyślniejsze warunki 
rozwojowe pod warunkiem prawidłowego 
rozwiązania dojazdów i niezbędnych dzia­
łań opiekuńczych. Z drugiej jednak strony 
jego środowisko lokalne pozbawione zosta- 
je ogniska życia kulturalnego i społeczne­
go, jakie stanowi każda szkoła we wsi, na­
wet mała szkoła lokalna. Dzieje naszego 
szkolnictwa na wsi dostarczają wielu przy­
kładów dynamicznej i twórczej roli szkoły 
na wsi, jako instytucji promieniowania 
kulturalnego i społecznego na całe środo­
wisko lokalne. Tworzeniu więc zbiorczych 
szkół gminnych towarzyszyć powinny rów­
noległe działania chroniące środowisko 
wsi, zwłaszcza oddalonych od większych 
centrów, przed pustką, którą sygnalizują 
zamknięte nieraz budynki małych szkół o 
doniosłej, społecznej i kulturowej roli w 
środowisku.

W rozważaniach na temat szkoły podsta­
wowej w systemie edukacyjnym nie można 
pominąć tych tendencji współczesnej oś­
wiaty, które wyraża pojęcie szkoły otwar­
tej.

Strukturze organizacyjnej i wewnętrzne­
mu funkcjonowaniu szkoły otwartej, 
zwłaszcza w środowiskach wiejskich poś­
więcono w naszej literaturze pedagogicznej 
lat ostatnich dużo rozważań. Nie będę ich 
powtarzał, natomiast pragnę podkreślić 
dwa dominujące ogniwa tych rozważań. 
Po pierwsze, szkoła otwarta włącza wycho­
wanków w krąg stosunków społecznych 
i kulturowych. W tym wyraża się istotny 
element jej „otwartości” na zjawiska i pro­
blemy życia, a jednocześnie jej tendencja 
wychowawcza — rozbudzania potrzeb po­
znawczych i umiejętności rekonstrukcji za-, 
sobu umysłowego w zmiennej kulturze 
i mobilnych stosunkach społecznych. Po 
wtóre, szkoła otwarta nawiązuje ścisłe 
współdziałanie z instytucjami społecznymi 
w środowisku, w szczególności typu kul­
turalnego i wychowawczego.

W kształtowaniu takiego oblicza szkoły, 
zwłaszcza na wsi, związkowy ruch nauczy­
cielski ma bogate tradycje i doświadczenia. 
Instytucje kształcenia nauczycieli — semi­
naria nauczycielskie, licea pedagogiczne, 
studia nauczycielskie wyposażały kandyda­
tów do zawodu nauczycielskiego nie tylko 
w wiedzą ogólną i pedagogiczną niezbęd­
ną do pracy dydaktycznej i wychowawczej, 
ale przygotowywały zarazem do działalnoś­
ci w środowisku, do integrowania w ra- 
mae*’ społeczności szkolnej — całego lokal­
nego środowiska — nauczycielstwa, rodzi­
ców, młodzieży. W ten sposób szkoła pod­
stawowa stajała się rzeczywistym funda­
mentem, na którym opierać się miała ca­
ła budowla oświatowa, wszystkie szczeble 
kształcenia i noszkolna aktywność oświato­
wa; stanowiła również nreparandę życia 
społecznego, aktywności kulturalnej, 
kształtowała postawy młodzieży i jej spo­
łeczne aspiracje.

Uwagi moje dotyczą tylko jednego ogni­
wa złożonego procesu doskonalenia syste­
mu oświatowego, jego struktury i funkcjo­
nowania — szkoły podstawowej. Jest to 
jednak o<miwo zasadnicze. Przecież 75-let- 
nie dzieje Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego związane są przede wszystkim z 
walka o wysoki poziom organizacyjny i pe­
dagogiczny szkoły podstawowej jako fun­
damentu oświaty narodowej. Wiadomo, jak 
wielki wkład w te walkę wniosło nauczy­
cielstwo szkół podstawowych w całym kra­
ju i jak w realizacji tego zadania jednoczy­
ła się cała związkowa wspólnota nauczy­
cielska reprezentującą różne szczeble dra­
biny oświatowej, od szkoły podstawowej 
po szkolnictwo wyższe. Zadanie to nie stra­
ciło aktualności i obecnie, kiedy w nowa fa­
zę wkraczają wysiłki nad określeniem dróg 
dalszego rozwoju polskiej szkoły.

prof. dr RYSZARD WROCZYŃSKI



NIM dziś nie umiałby w miarę precyzyjnie I rzeczowo ©fereśSś sianu 
wyposażenia naszych szkół w niezbędny do pracy dydaktycznej sprzęt 
i pomoce naukowe. Dziwne io, aie prawdziwe. Oczywiście, również czte­
ry czy sześć lat temu nikł nie potrafił tego powiedzieć. I pomyśleć, że bez 
rozeznania realnego stanu rzeczy w łej istotne], decydującej o poziomie 
nauczania dziedzinie, zdecydowano się przystąpić do totalnego reformo-, 
wanla naszego systemu edukacji. Ale już nie czas łapać się za głowę.

Co prawda teraz można zdobyć pew®« 
fcne na ten temat, tylko że, niestety, nia 
"& nich nie wynika, prócz tego — © czym 
każdy wie że istnieją ogromne niedo­
bory w wyposażeniu. I tak Najwyższa la­
ba Kontroli, na podstawie przeglądu w 
80 wybranych losowo szkołach, ocenia nie­
dobór w sprzęcie i pomocach dydaktycz­
nych na TO proc, w porównaniu z obowią­
zującymi normatywami. Ośrodek Badaw­
czo-Rozwojowy Zjednoczenia Przemysłu 
Pomocy. Naukowych i Zaopatrzenia Szkół; 
uzupełniwszy informacje NIK rozmiarami 
nowych dostaw w latach 1979—1981 dla 
Mas I—III oraz danymi dotyczącymi przed­
szkoli, szkolnictwa specjalnego j innych 
placówek — szacuje owe braki jeszcze ®- 
strzej, bo na około 75 proc. Natomiast 
wręcz optymistycznie na tle tych danych 
prezentuje się wskaźnik Ministerstwa O- 
swiaty i Wychowania, według którego nie­
dobór w sprzęcie i pomocach wynosić ma 
40 proe.

Komu wierzyć? Najlepiej mikomus, gfiyt 
2 tak — jak to już wyżej stwierdziłem — 
sile właściwie nie wynika s tych danych 
dla praktyk!. Wiadomo też ogólnie, ź« szko­
ły na wsi są dużo gorzej wyposażone niż w 
miastach, ale taka informacja również nie­
wiele znaczy, bo przecież na wsi Mess- 
szadzkiej lub suwalskiej może być — i sa- 
pewne jest — zupełnie inaczej nlfc w Byd- 
goskiem czy Kaliskiem ! to nie tylko w 
odniesieniu do małych szkółek, ale i pla­
cówek zbiorczych. Mówi się, że istnieją 
znaczne różnice pod tym względem pomię­
dzy szkołami podstawowymi a liceami o- 
gótaokształcącymi (na korzyść liceów), że 
w lepszej sytuacji — ale też dokładnie nie 
wiadomo w jakiej — są szkoły zawodowe, 
Se wreszcie rozmaicie rzecz się przedsta­
wia w odniesieniu do poszczególnych 
przedmiotów nauczania (najgorzej, bo po­
noć poniżej 25 proc, w stosunku do potrzeb 
normatywnych: język polski, chemia, pra- 
ea-technika) — ale co z tego wynika?

Według opinii dyrekcji Zjednoczenia 
Przemysłu Pomocy Naukowych, nie mamy
jeszcze w Polsce ani jednej szkoły, która 
byłaby w pełni wyposażona w to, czego 
■wymagają obowiązujące normatywy.

Aby jednak dokładnie wiedzieć, co się 
Ba i czego potrzeba, należy przeprowadzić 
w całym kraju spis rzeczowy tego wszy­
stkiego, co się w szkołach znajduje, po­
łączony z jednoczesną weryfikacją pomo­
cy naukowych i innych środków pod ką­
tem ich przydatności. Wtedy dopiero mi­
nister, oświaty będzie wiedział, jakich 
środków na ten cel żądać i jak sprawied­
liwie, tj. z myślą o likwidowaniu dyspro­
porcji, dzielić środki na wyposażenie po­
między poszczególne województwa. Kura­
tor będzie wiedział, jak sprawiedliwie 
obdzielać gminy, podobnie dyrektor gmin­
ny — w odniesieniu do konkretnych już 
ezkół, przedmiotów itd. Z kolei zjednocze­
nie wraz ze swymi fabrykami pomocy nau­
kowych i dystrybutorami („Cezasy”) zdo­
byłoby podstawy do realnego i zarazem 
optymalnego planowania produkcji i do­
staw na rynek.

Spis zatem stanowiłby podstawę do ge­
neralnego uporządkowania całej działal­
ności w tym zakresie. Jak do tej bowiem 
pory, panuje w tej dziedzinie chaos, obja­
wiający się przede wszystkim brakiem ca­
łościowej, jednolitej dla wszystkich ucze­
stniczących w tym procesie ogniw, kon­
cepcji gospodarowania. Działa się po o- 
macku i wyrywkowo, począwszy od resortu 
(Departament Inwestycji i Wyposażenia 
Szkół), który powinien nad całością pano­
wać — ale jak, skoro nie ma możliwości 
decydowania o wszystkim — a skończyw­
szy na szkole w Kowalewie Dolnym. któ­
rej nauczyciel musi nieraz zjeździć pół 
Polski, żeby znaleźć jakąś niezbędną rzecz. 
Poza tym brak zgranych poczynań pomię­
dzy resortem a zjednoczeniem, pomiędzy 
pionem produkcyjnym zjednoczenia a 
„Cezasem”, a w efekcie tego pomiędzy do­
stawcą a szkołami, dla których wielu rze­
czy po prostu ni<i starcza lądź wcale się 
nie przygotowuje.

Nie brak przykładów świadczących © 
chaotyczności poczynań. Wystarczy je za­
sygnalizować choćby w formie pytań. Po 
co w 1974 r. powołano Ośrodek Badaw­
czo-Rozwojowy przy Zjednoczeniu Pomo­
cy Naukowych, skoro wkrótce potem za­
częto ograniczać jego działalność (w 1975 r. 

42 etaty, dziś — 31, łącznie ze sprzątacz­
ką)? Dlaczego 2 lata temu utworzono pjrzy 
warszawskim „Cezasie” dział planowania 
wieloletniego i koordynacji branżowej, 
skoro resort niedawno go zlikwidował? Na 
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fes pytanie resort odpowiedział, żeby na 
razie sprawy nie ruszać, — ponieważ jest 
przedmiotem badania NIK, dodając poza 
tym, żę prace, jakie wykonywał ów dział, 
należą do zadań statutowych „Cezasu”.

Dlaczego rozpoczęte w 1979 st prace 
przygotowawcze (w porozumieniu Z SGPiS) 
do ogólnokrajowego spisu. pomocy nau­
kowych i sprzęta, resort nagle wstrzymał 
w wrześniu ub. roku? Odpowiedź depar­
tamentu inwestycji i wyposażenia szkół: 
„ta sprawa jest również tematem badań 
NIK; zaprzestano spisu ze względu na 
małą reformę gospodarczą, co nie znaczy, 
że go nie będzie. Poza tym „Cezasy” zbi­
lansowały potrzeby na podstawie infor­
macji uzyskanych z kuratoriów”. Owszem, 
są do pewne dane, ale tylko orientacyjne. 
Tymczasem resort je zatwierdził i prze­
kazał zjednoczeniu jako podstawę do pla­
nu produkcji.

Nie rozumiem, jakim cudem tew. mała 
reforma gospodarcza,©kreślona Uchwalą 
li 18 Rady Ministrów, może być 
mości z potrzebą rozpoznania rzeczywistych 
potrzeb rynku? Nie jestem ekonomistą, 
ale przecież zdrowy rozsądek każę my­
śleć wręcz przeciwnie. Przedsiębiorstwom, 
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zdanym nagle na własne decyzje produk­
cyjne, tym bardziej chyba potrzebna jest 
pełna informacja o potrzebach rynku, a tej 
— przy istniejącej decentralizacji dystry­
bucji (każdy „Cezas” handluje na własną 
rękę) oraz dowolności w dokonywaniu za­
kupów przez szkoły — dostarczyć może 
tylko spis.

Przykładów na brak zgodnych poczynań 
jest więcej. Pod koniec 1979 roku kierow­
nictwo zjednoczenia przedłożyło resorto­
wi „perspektywiczny program rozwoju 
przemysłu pomocy naukowych”, lecz nie 
zyskał on aprobaty. W grudniu ub. roku 
złożono w ministerstwie nowo opracowa­
ny program i do tej pory nie ma odpo­
wiedzi. Ale ten przypadek jest usprawied­
liwiony wspomnianą Uchwalą nr 118, która 
pokomplikowała sytuację na pewien czas. 
Faktem jest, że jeszcze pod koniec mar­
ca (tego roku) nikt w resorcie ani w zjed­
noczeniu nie mógł nic wiążącego powie­
dzieć o tegorocznej produkcji i dostawach 
środków dydaktycznych dla szkół, ponie­
waż fabryki nie dostarczyły żadnych da-
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spodziewano się od nich informacji.

A zatem i w tym artykule nie będzie in­
formacji <o przewidywanych w tym roku 
dostawach, na które czekać będą pilnie 
zwłaszcza klasy IV -podejmujące nowy 
program. Wiadomo tylko, że Ośrodek Ba­
dawczo-Rozwojowy opracował — w opar­
ciu o wykag Instytutu Programów Szkol­
nych <— pewną liczbę środków cd strony 
wymagań dydaktycznych do wszystkich 
przedmiotów i przekazał to wytwórcom z 
nadzieją, że około 50 proc, propozycji 
znajdzie się w tym roku w produkcji.

Na przykład do matematyki w ki. IV 
przygotował OBR 15 pozycji, 2 których 
6 ponoć przyjął przemysł do wykonania; 
do języka polskiego — 27 pozycji, w tym 
sporo nowych pomysłów, ale trudno okre­
ślić, jaka część z tego i kiedy trafi do szkół. 
Z biologią może będzie najlepiej, jeśli tyl­
ko potwierdzi się informacja OBR, że 
wszystkie pozycje (19) są zatwierdzone i 
w produkcji.

Natomiast na pewno zabraknie większo­
ści pomocy kartograficznych do geografii 
i historii, i to już w odniesieniu do wszy­
stkich klas. Z 18 map geograficznych, u- 
stalonych jeszcze z myślą o 10-latce, pro­
dukowane są w tym roku tylko dwie (fi­
zyczne Azji i Europy) i to w bardzo ma­
łych nakładach (8—8 tyg.) Są w druku at­
lasy dla kl. IV, V i VI—VIII, ale znowu w 
ilościach dalece niewystarczających. Bra­
kować będzie również map plastycznych i 
konturowych. Zakłady Kartograficzne tłu­
maczą, że mają bardzo duże zaległości w 
podklejaniu map, przede wszystkim z po­
wodu braku płótna. Zważywszy, że ta 
sprawa ciągnie się już od kilku lat, okre­
ślić ją trzeba jako skandaliczną. Czyżby 
naprawdę nie było kogoś odpowiedzialne­
go, kito mógłby sapewnić zakładom do­

stateczną ilość płótna? Nauczyciel z ucz­
niem muszą mieć pomoce w szkole, ich nie 
obchodzi, z jakiego powodu brakuje map, 
ich to może tylko denerwować.

Ale jeszcze bardziej zagmatwały sni ob­
raz informacje uzyskane od dyrektora ds. 
produkcji Zjednoczenia Przemysłu Pomo­
cy Naukowych. Powiedział wprost, że w o- 
góle nie wiadomo, co w tej chwili wytwa­
rza się dla klas IV. W tym roku fabryki 
miały przyjmować zamówienia od posz­
czególnych „Cezasów”. We wrześniu zjed­
noczenie zaproponowało produkcję 22 wy­
robów dla klasy IV, a czego po weryfi­
kacji przez „Cezas” wiodący (warszawski) 
ostało się 16 pozycji. Zrobił się wielki 
kłopot, gdyż fabryki nastawiły się w sa­
mie na produkcję wartości 250 min zł, pro­
ponując duże serie nowych pomocy (opła­
calność), lecz „Cezas” wiodący! okroił te 
propozycje do rozmiarów szczątkowych, a 
niektórych w ogóle nie przyjął.

Na przykład s zaproponowanych 80 tyg. 
zestawów montażowych do mechaniki (no­
wy wyrób do pracy-techniki), „Cezas” zgo­

dzi! się przyjąć wstępnie 2250 sztuk, a- 
nalogicznie z 500 tysięcy anaglifów do ma­
tematyki (komplet dla ucznia za 30 zł za­
stępujący 20 innych pomocy; wykonać 
można na nim 21 ćwiczeń) — ostało się 3200 
sztuk. Na teczkę fonetyczną do języka pol­
skiego, proponowaną w ilości 200 tys. 
sztuk, nie ma żadnego zamówienia. Są i od­
wrotne przykłady; „Cezas” żąda więcej 
niż proponuje producent, jak w przypad­
ku nowości „tor z poduszką powietrzną” 
(propozycja: 200, zamówienie: 1200 sztuk).

Co z tego wynika? „Cezas” zamawia du­
żo mniej niż oferuje wytwórca (co niekie­
dy czyni produkcję wyrobu nieopłacalną), 
bo chce najpierw partii sygnalnej, by na 
tej podstawie ocenić popyt. Jako handlo­
wiec, który musi dbać również o zysk, nie 
chce ryzykować, grać w. ciemno. Ale ni® 
świadczy to bynajmniej o sprzeczności 
interesów, jakby się na pozór wydawało, bo 
jest jasne, że jeśli handlowiec z producen­
tem się dogada, to obaj zarobią. Świad­
czy to zatem o nieumiejętności dogadywa­
nia się, o źle zorganizowanym współdzia­
łaniu. Już nie chcę wnikać w dalsze oko­
liczności, jakie się mogą za tym kryć -(tzw. 
trudności obiektywne i subiektywne — 
zdolności produkcyjne, poziom technolo­
giczny fabryk, potencjał rozwojowy, opera­
tywność, baza handlowa, transportowa, 
itd.), bo bym się z tym tutaj nie pomie­
ścił.

★
Fokomplikowana, niejasna sytuacja z 

wyposażeniem klasy IV jest .nie tylko przy­
kładem na czasie, ale i ujawnia wszystkie 
słabości obecnego systemu przygotowywa­
nia, wytwarzania i rozprowadzania pomo­
cy i sprzętu dydaktycznego. Uchwała 118 
Rady Ministrów, wprowadzająca nowe za­
sady działalności przedsiębiorstw, a jed­
nocześnie pewne chwilowe zamieszanie 
produkcyjno-organizacyjne, tylko wyo­
strzyła te słabości.

Zadziwiające, że im więcej miałem za so­
bą rozmów z dyrektorami i specjalistami 
z resortu, zjednoczenia, OBR i „Cezasu”, 
itn więcej zdobywałem informacji, tym 
bardziej gmatwał mi się obraz całości, tym 
większe miałem poczucie chaosu. To re­
zultat zetknięcia się z różnymi, niekiedy 
sprzecznymi opiniami, poglądami, decy­
zjami, koncepcjami, interesami. Wniosek 
jest jeden: czas najwyższy cały ten inte­
res generalnie uporządkować, tak, by przez 
wszystkie uczestniczące w nim ogniwa 
przebiegała jakaś linia ciągła, idąca naj­
krótszą drogg aż do szkół.

Aby uprzytomnić, jak ogromna jest ska­
la problemu, pozwolę sobie przytoczyć kil­
ka danych. Zgodnie z ustalonymi przez 
resort normatywami, całkowicie nowe, 
pełne wyposażenie wszystkich placówek 
szkolno-wychowawczych obejmuje około 
3700 asortymentów różnorodnych wyrobów 
o łącznej wartości 140—150 miliardów zło­
tych. Z tego produkcję 2155 asortymentów 
mogłoby wziąć na siebie resortowe Zjed­
noczenie Przemysłu Pomocy Naukowych i 
Wyposażenia Szkól, resztę powinno się zy­
skiwać od innych przemysłów (radiood­
biorniki, telewizory, adaptery, magnetofo­
ny, magnetowidy, projektory itp.).

Przy obecnych rozmiarach dostaw do 
szkół realizowanych przez „Cezas” (29 mld 
zł w 1980 r.), zaspokojenie powyższych pot­
rzeb osiągnęlibyśmy za 50 lat i to nie bio- 
rąc pod uwagę dokonującego się zużycia 
fizycznego i tzw. moralnego przedmiotów. 
Aby skrócić ten czas do 10 lat, fabryki 
zjednoczenia powinny 5-krotnie zwiększyć 
swą produkcję, a. dostawy z innych źródeł 
musiałyby wzrosnąć 4-krotnie, do kwoty 
6,4 mld zł. Oczywiście, wymagałoby to zde­
cydowanych posunięć inwestycyjnych, w 
samo zjednoczenie należałoby zainwesto­
wać 8 mld zł w krótkim cyklu.

Ale zaraz ktoś powie, że to dziś niere­
alne. Już w poprzedniej 5-latce niezbędne 
były znaczne środki na rozwój potencjału 
produkcyjnego fabryk pomocy naukowych, 
niestety, nie przyznano ich. Ledwie obro­
niono modernizację jednego tylko zakładu 
w Poznaniu za 0,5 mld złotych.

W tej chwili trudno cokolwiek powie­
dzieć o perspektywach inwestycyjnych w 
tej dziedzinie, niemniej stwierdzić trzeba, 
że nie można ich vzciąż ograniczać, mini­
malizować. Tymczasem na przykład zjed­
noczenie zamiast postulowanych 200 min 
zl na maszyny, ma w tym roku tylko 10 
min zł. W ten sposób nasze opóźnienie 
techniczno-technologiczne wobec współ­
czesnych osiągnięć światowych w dziedzi­
nie środków dydaktycznych, wynoszące o- 
becnie 15; i więcej lat, może się tylko po­
głębiać. Swoją drogą zjednoczenie sporo 
ostatnio zrobiło, we własnym zakresie, że­
by do tego nie dopusścić, wprowadzając 
m. in. specjalizacje podmiotowo-tech- 
nologi-czne do fabryk oraz uruchamiając 
przy nich komórki badawczo-konstruk­
cyjne.

Rzecz jasna, niemożliwe jest dziś roz- 
w:.n’ęc?e produkcji 3700 pozycji ujętych w 
ministerialnych wykazach. Nikt rozsądny 
nie będzie się chyba przy tym upierał. Jed­
nocześnie. jednak uniknąć trzeba, mimo 
kryzysu, popadnięcia w drugą skrajność. 
Co zatem rob’ć? (poza doinwestowaniem 
wytwórców i dystrybutorów).

Najpierw należałoby dokonać iak 
wsponihiatem — spisu wraz z weryfika­
cją tego wszystkiego, co w szkołach już 
jest.,Pozwoli to — że powtórzę — na roz­
dzielanie środków finansowych oraz za­
pewnienie dostaw stosownie do rzeczywi­
stych potrzeb każdej szkoły, a także da 
podstawę do zracjonalizowania produkcji 
Jednocześnie resort (instytuty naukowe, 
zespoły metodyczne) powinien ponownie 
przejrzeć obowiązujące normatywy wypo­
sażenia i ustalić jakąś hierarchię według 
stopnta ważności, niezbędności poszcze­
gólnych pomocy lub ich grup, zestawów 
itd.- Skoro bowiem nie da się produkować 
3700 wyrobów, to trzeba wybrać i skupić 
się na pomocach najważniejszych, by ko- I 
lejno systematycznie je wytwarzać i stop- I 
niowo ńasycząć nimi wszystkte szkoły, I 
przedszkola i inne placówki. Uniknie się j 
wtedy .wszelkiego wyrywkowego, wycinko- 
tvego, przypadkowego działania, co ma dziś 
jeszcze m’ejsce. Jakimś zaczątkiem talrę-ł 
gy systematycznego pełnego kompletowa­
nia stało się uruchomienie nowej produk- ; 
ęjł dla klas I—III (choć jeszcze w połowie 
p.ie zaspokojono ich potrzeb), co zjedno- ! 
czenie bardzo sobie chwali, jako zasadę 
wprowadzającą lad.

Poza tym, jeśli inne mechanizmy go­
spodarowania rządzą zjednoczeniem, inne 
„Ozasem", który handluje na zasadzie | 
sklepiku i jeszcze inne szkolą, która kupu- i 
je , gdzie chce i co chce, lub wcale nie ku- | 
puje, należałoby chyba jak najszybciej za- | 
stanowić się nad wprowadzeniem piano- i 
wego systemu zaopatrzy wanta szkół we | 
wśżęikie pomoce i sprzęt. Tak, jak jest to i 
w wielu krajach. To pociągnęłoby za sobą ; 
szereg działań porządkujących na każdym 
szczeblu (w resorcie, kuratorium, gminte) | 
oraz w każdym ogniwie systemu wytwa- I 
rza.nią ; dystrybucji.

Wreszcie za trafny, dobry pomysł uznać i 
t zeba koncepcję tworzenia modelowych 
kompletnych, pracowni przedmiotowych i 
zestawów ćwiczeniowych, którą lansuje 
kierownictwo zjednoczenia. Dziwne, że ma I 
w tym wrogów, pomawiających o efekciar­
stwo, gigantomanię, nawet — poszuk:wa- j 
nie niezasłużonych zysków. Koncepcja ta j 
oznacza przecież nic innego, jak komplek- I 
sowę tworzenie pomocy naukowych i m- I 
nych środków wraz ze sprzętem, wzajem- I 
me ze sobą zsynchronizowanych w taki i 
sposób, by najpełniej zaspokoić wymaga­
nia dydaktyczne danego przedmiotu Rzecz | 
więc n:e tyle polega na produkowaniu | 
czy kupowaniu przez szkoły gotowych 
Aompletnych pracowni, j e na możliwości I 
systematycznego budowania ich według o- I 
Pijmałnego modelu, wraz z uzupełnieniem, | 
akiualizowaniem i ulepszaniem jej ele­
mentów składowych. Również wiec ta kon­
cepcja wnosi z sobą czynnik ładu i go- | 
spodarności do całego interesu.
j^a. koniec postawić trzeba pytanie, wy- i 

tkające z treści Uchwały 118 Rady M<- 
^■l'!(ow’ czy fabryki w ogóle będą jeszcze j 
k};nyiresowane produkcją tanich wyro- | 
Aiw <na szkół, skoro rzeczywistość zmuszać I 

7, bidzie do pogoni za zyskiem? Dyrek- i 
zjednoczenia powtada na to, że ufa I 

■ ' °im, załogom, wierzy w ich zdyscypli- | 
„..'"“V10; zaś dyrektor „Cezasu” wiodące- « 
A4,?lnłW' łalt: przemyśle pana ministra i 
ww?? n'fi Zys^ może miarodajny, lecz i 

-., ąd^ społeczny, potrzeby oświaty, więc | 
n^2JI?’nister Powinien nawet dotować tę 
Produkcję”, i słusznie. I

OSTATNIE
W TEJ KADENCJI

g Ostatnie już przed Zjazdem Delegatów 
| zebranie plenarne Zarządu Głównego ZNP 
| — Pracowników Szkół Wyższych i Insty- 
| tucji Naukowych, w którym — jak zwyk- 
| le — uczestniczyli prezesi wszystkich rad 
| zakładowych, poświęcone było przedysku- 
| towaniu tez referatu sprawozdawczo-pro- 
| gramowego ZG, a także wstępnemu zapoz- 
| naniu się z przygotowywanymi przez Ko- 
| misję Statutową zmianami w tym pod- 
| stawowym dla Związku dokumencie.
| Takie przynajmniej były założone cele 
| zebranta. Niestety, ich realizacja została 
I już z góry skazana na niepowodzenie lub 
| przynajmniej niepełne pówodzenie, gdyż 
| w wyniku trudności poligraficznych dó u- 
| czestników nie dotarły na czas materiały, 
| bez których nie sposób przygotować się 
| do rzeczowej i pełnej dyskusji. Podstawą 
| do niej musiała być — nolens volens — 
| prezentacja tych tez przez prezesa, A. Ło- 
I patę oraz relacja przedstawiciela Komisji 
| Statutowej.
| Jest oczywiste, że w tej sytuacji dy- 
I skusja dotyczyć mogła jedynie wyrywko- 

wo potraktowanych problemów i stanowi- 
Ś ła wyraz oceny nie tyle może poszczegól- 
8 pych tez, ile ogólnej treści i wymowy re- 
i feratu. I trzeba powiedzieć, że ocena ta 
| nie wypadła najlepiej. Zdaniem zebra- 
| nych, referat w proponowanym kształcie 
i nie stanowi by inspitacji do twórczej dy- 
J skusji na zjeździe, db dyskusji, która poz- 
S wpliłaby na wypracowanie przez zjazd ge- 
| neralnych linii po’ityki Związku na naj- 
| bliższe lata, idei i koncepcji, które Zwią- 
i zek chciałby przyjąć za swoje i zaprezen- 
E tować społeczeństwu.
j — JestesSiy organizacją zrzeszającą lu- 

dzi. nauki i oświaty, ciąży więc na nas 
| szczególny obowiązek wytyczania dróg, od- 
| powiedzialność za kształt i poziom, a tak- 
I że przyszłość szeroko pojętej edukacji w 
I tym kraju — powiedział jeden z dysku- 
| tantów. Jeśli na zjeździe, wspólnie z brat­

nim Związkiem, nie zdołamy choćby ra­
mowo nakreślić wizji spójnego systemu e- 
dukacji od przedszkoli poczynając, a na 
szkolnictwie wyższym i nauce kończąc, to 
nie spełnimy jednego z podstawowych ce­
lów tej organizacji, która od 75 lat tę wła­
śnie funkcję —• inspiratora i. inicjatora po­
stępu — przyjmuje na siebie i konsek­
wentnie realizuje.

Jest to niewątpliwie prawda i trudno od­
mówić racji tym wszystkim dyskutantom, 

5 którzy na barie wysokich wymagań, sta- 
! winnych organizacji, krytycznie ocenili 
| proponowane tezy referatu. Czy jednak nie 
j sa to wymagania zbyt wysokie w stosunku 
! do zarządu, który funkcje swe sprawował 
i zaledwie sześć miesięcy, w dodatku dzia- 
j ’ając w warunkach nie sprzyjających spo- 
* kojnej, koncepcyjnej pracy. Powstaje

NIE MOGĄ BYĆ DŁUŻEJ
KOPCIUSZKIEM

Doniosłe dla naszego Związku postanowienia 
VIII Krajowej Konferencji Sprawodzawczo-Wy- 
borczej Sekcji Nauki i uchwały XIII Zjazdu 
ZNP. a szczególnie możliwość budowania struk­
tur pionowych (sekcji) w Związku, wyzwoliły 
aktywność grapy pracowników pionu inżynieryj­
no-technicznego. Pracownicy ci od wielu lat do­
pominają się bez skutku o właściwą reprezenta­
cję we wszystkich ogniwach strukturalnych 
Związku. Ta szczególna aktywność wynika rów­
nież z faktu, że zespół opracowujący projekt 
statutu ZNP na zjazd zaproponował powołanie 
do życia tylko dwóch sekcji związkowych: pra­
cowników administracji i obsługi oraz emery­
tów i rencistów. Pozostałym grupom pracowni­
ków, w tym i pracownikom Inżynieryjnym 
i technicznym, pozostawia się miejsce do dzia­
łania i przedstawiania swoich problemów w sek­
cjach zawodowych. Zaznaczyć w tym miejscu 
należy, że sekcje zarówno związkowe jak i za­
wodowe dotyczą tylko pracowników nie będą­
cych nauczycielami akademickimi działalności 
podstawowej (również lektorów, bibliotekarzy, 
nauczycieli wf, archiwistów) w placówkach nau­
kowych. Nasuwa się pytanie, czy rzeczywiście w 
związku zawodowym, jakim jest ZNP Pracow­
ników Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych, 
właściwy jest podział: instancje — stanowiące 
reprezentację przede wszystkim nauczycieli aka­
demickich — sekcje zaś jako reprezentacje po­
zostałych pracowników? chcąc zachować demo­
kratyczny charakter Związku oraz wprowadzić 
zgodne z tym metody pracy związkowej, nale­
żałoby uwzględniać głosy płynące z poszcze­
gólnych grup pracowniczych zrzeszonych w 
Związku. Tym bardziej że trudno wyobrazić 
sobie dzisiaj funkcjonowanie szkoły wyższej czy 
innej placówki naukowej bez pełnej integracji 
umiejętności wszystkich w niej zatrudnionych. 
Czy naprawdę dopominanie się przez pracow­
ników nie będących nauczycielami prawa do 
reprezentacji we wszystkich ogniwach Związku 
jest nieuzasadnione? Czy nie ma racji bytu po­
stulat, aby w sprawach dotyczących poszczegól­
nych grup pracowniczych występowali sami za­
interesowani? Można by tu zacytować staropol­
skie przysłowie: „Bliższa koszula ciału”..., co w 
konkretnym przypadku znaczy, że sami chcemy 

zresztą pytanie, czy w ogóle takie zadania 
miał do spełnierda tymczasowy zarząd?

Zwracano na to uwagę w dyskusji, przy­
pominając, iż poprzedni zjazd, wybierając 
zespół kierowniczy, wyznaczył mu bardzo 
dokładnie określone zadania do spełnienia, 
a to stworzenie warunków- dla normalnego 
i sprawnego funkcjonowania nowo pow­
stałego pionu organizacji, wypracowanie 
form współdziałania w ramach federacji, 
zorganizowanie zaplecza administracyjne­
go, zagwarantowanie reprezentacji Związ­
ku w kontaktach z władzami, instytucja­
mi i organizacjami społecznymi, a wresz­
cie przygotowanie XXXII Zjazdu.

I z tych zadań przede wszystkim po­
winien Zarząd Główny rozliczyć się wo­
bec delegatów, co nie znaczy, że nie po­
winien również zainspirować twórczej dy­
skusji, którą pozwoliłaby na ukierunko­
wanie merytorycznej działalności przysz­
łego zarządu.

Trzeba powiedzieć, że przy tak ureal­
nionych wymaganiach zarówno ocena czę­
ści sprawozdawczej referatu, jak też dzia­
łalności prezydium, wypadła już znacznie 
bardziej pozytywnie, aczkolwiek nie brak­
ło uwag krytycznych. Faktem jest — co 
podkreślano — że zarówno członkowie Se­
kretariatu, jak i Prezydium działali nie­
zwykle operatywnie, dynamicznie i zgod­
nie 3 oczekiwaniami członków, niemniej 
można było odnieść wrażenie, iż w dzia­
łalności, tej rozpraszali się na zbyt wiele 
apraw, nie zawsze bezpośrednio wiążących 
się z interesami organizacji.

Czy zarzut ten jest w pełni słuszny ! b- 
zasadniony? Najpier wypadałoby sobie od­
powiedzieć na pytanie, jak należy pojmo­
wać owe Interesy organizacji, czy można 
je zawężać wyłącznie do kwestii profe­
sjonalnych, czy też widzieć w szerokim a- 
spekcie ogólnospołecznym. Wydaje się, iż 
właśnie w dobiegającym końca półroczu, 
ten drugi punkt widzenia bliższy był ocze­
kiwaniom, jeśli nie wszystkich, to przynaj­
mniej dużej części członków organizacji. 
Co więcej, że ta właśnie aktywna i otwarta 
na wszystkie istotne dla całego społeczeń­
stwa sprawy postawa Związku zdobyła mu 
— jak twierdzono — uznanie w środowi­
sku pracowników nauki, a także miała 
wyraźny wpływ na pozyskiwanie nowych 
członków.

Tak więc co do kwestii zakresu działa­
nia Związku opinie były dość zróżnicowa­
ne. Jednomyślnie natomiast zgłaszano o- 
bawy, czy współpraca obu pionów w ło­
nie federacji kształtowała się właściwie, 
czy problemy poszczególnych pionów nie

załatwiać zwoje sprawy, bo nas one dotyczą 
I my najlepiej je rozumiemy.

Trzeba bowiem pamiętać, że ponad połowę sta­
nu zatrudnienia w uczelniach i instytucjach 
naukowych stanowią pracownicy nie będący 
nauczycielami akademickimi, w tym około 20— 
—25 proc, to pracownicy inżynieryjni i tech­
niczni Co ostatni dzielą się na dwie grupy: 
pracownicy związani z działalnością podstawo­
wą uczelni tj. laboranci, technicy, starsi tech­
nicy. specjaliści — pracujący w instytutach, ka­
tedrach, zakładach, laboratoriach i pracowniach 
naukowych: oraz inżynierowie 1 technicy pracu­
jący w zakładach produkujących aparaturę nau­
kową, w warsztatach i administracji szkoły. 
Pracownicy tych grap, szczególnie zaś grany 
pierwszej zajmują się zarówno przygotowaniem 
zajęć dydaktycznych, jak 1 Morą udział w ich 
prowadzeniu. V? bardzo szerokim zakresie ucze­
stniczą w pracach naukowych, prowadzą doś­
wiadczenia terenowe itp. Na wielu uczelniach 
.ci z pracowników, którzy legitymują sle odpo­
wiednimi kwalifikacjami, a bywa że i stopnia­
mi naukowymi, otrzymują przydział pensum 
dydaktycznego. W związku z charakterem pra­
cy zwłaszcza zaś z dużym rozproszeniem w po­
szczególnych instytutach, katedrach itd. pra­
cownicy ci nie byli nigdy zorganizowani nawet 
w rady oddziałowe. Nie mając swojej reprezen­
tacji na żadnym szczeblu strukturalnym Związ­
ku. nie mieli też możliwości prezentowania 
swoich nawarstwiających się od lat, problemów. 
Wprawdzie w poprzedniej strukturze Związku w 
ramach Sekcji Nauki działa Komisja da. pra­
cowników nie będących nauczycielami akade­
mickimi, lecz zdaniem zainteresowanych nie 
spełniała ona swoich zadań. W roku 1978 komi­
sja ta zresztą została rozwiązana i włączona do 
Sekcji Pracowników Administracji i Obsługi ZG 
ZNP. Tym bardziej niezrozumiałe więc wydaje 
się wprowadzenie w tymczasowym Statucie ZNP 
zmian, które w konsekwencji pozostawiły liczną 
grupę pracowników inżynieryjnych i technicz­
nych na uboczu. Z ieh inspiracji Zarząd Głów­
ny ZNP PSzWlIN zwołał 4 grudnia ub. r. I Kra­
jową Konferencje Pracowników Inżynieryjno- 
-Technicznych.

przesłaniały pryncypiów ogólnozwiązko­
wych, a wreszcie, czy we współpracy tej 
nie zapominano czasem o idei będącej pod­
stawą istnienia federacji, a mianowicie 
o jedności Związku jako całości; jedności 
celów i zadań organizacji. Jeśli pod naci­
skiem wydarzeń zewnętrznych, napięć wy­
wołanych ogólną sytuacją w kraju, wy­
stąpiły jakieś nieprawidłowości we współ­
działaniu obu bratnich Związków, dążyć 
należy do szybkiego odbudowania wzajem­
nego zaufania i zrozumienia.

Powinno to znaleźć — postulowano — 
pełne odzwierciedlenie w propozycjach 
Komisji Statutowej. Tymczasem na pod­
stawie relacji przedstawionych w toku ze­
brania plenarnego można wyciągnąć wnio­
ski, że prace tej komisji zmierzają w kie­
runku wprowadzenia zmian wypaczają­
cych ideę federacji. Jest to zjawisko nie­
pokojące, zaś wszelkie przekształeenii 
przyjętych na poprzednim zjeździe stóe~ 
żeń strukturalnych i form organizacyjnych 
byłyby szczególnie niekorzystne w chwili 
obecnej, kiedy Związek, po przebytym kry­
zysie, wyraźnie wszedł w etap odbudowy 
kiedy ustabilizowała się liczba członków, 
a co więcej odnotowuje się powrót do es* 
ganizacji pewnej liczby osób, która na Mfi 
emocji odeszły z jej szeregów.

Z zadowoleniem też odnotowano 
iż stopniowo zaczynają się normalizować 
stosunki z „Solidarnością", aczkolwiek gru­
bą przesadą byłoby twierdzenie, że m* i® 
miejsce wszędzie i na każdym szczeblu.

Co zatem ze spraw najistotniejszych $®= 
winno znaleźć się w programowej esęśd 
referatu Zarządu Głównego? Niewąt®łS» 
wie sugestia o konieczności podjęcia pra­
cy nad całościową koncepcją podstawo­
wych założeń polityki naukowej. Szcze­
gólnego wyakcentowania wymaga probiera 
wspólnego z pionem oświaty opracowania 
projektu spójnego systemu kształcenie ! 
doskonalenia nauczycieli, wreszcie koa* 
sekwentny program rozwiązywania prob­
lemów socjalnych pracowników zatrud­
nionych w pionie nauki.

Jeśli chodzi o sprawy organizacyjne, 1» 
niewątpliwie dopracowania wymagają roz­
wiązania strukturalne, jak chociażby spre­
cyzowanie funkcji, zadań i uprawnień ta­
kich ogniw, jak zarządy środowiskowe. 
Wciąż bowiem ich powoływanie budzi du­
że opory w środowisku, zwłaszcza w sy­
tuacji kiedy nadaje się im status instan­
cji. Może wizc w ogóle zrezygnować a 
ogniw pośrednich między radami zakła­
dowymi a Zarządem Głównym?

Dylematów i problemów do rozstrzygnię­
cia delegatom więc nie zabraknie, tym 
bardziej że ustalenia przyjęte na zjaździe 
obowiązywać będą już na okres normal­
nej, „pełnometrażowej” kadencji, że tym 
razem nie będzie można już luczyć, iż za 
pół roku poprawi się błędne rozstrzygnie, 
cia i uzupełni braki.

Wypowiedzi kolegów delegatów z różnych 
stron kraju i z różnych typów placówek nauko­
wych potwierdziły opinię o potrzebie i koniecz­
ności unormowania statusu tej grupy pracowni­
ków zarówno w strukturze Związku jak i w 
Ustawie o Szkolnictwie Wyższym. Pod adresem 
Związku jak 1 resortu zgłoszono szereg wnio­
sków I postulatów. Wszyscy zabierający glos 
wskazywali na konieczność powołania Sekcji 
Pracowników Inżynieryjno-Technicznych jako 
sekcji związkowej a nie zawodowej. Konferencja 
Krajowa wybrała swój Zarząd i Komisję Rewi­
zyjną, zlecając realizację podjętej uchwały, a w 
szczególności:

O Wniesienie do Komisji Statutowej i przedło­
żenie zjazdowi poprawki do statutu powołują­
cej do życia Sekcję Pracowników Inżynieryj­
nych 1 Technicznych.

® Opracowanie Regulaminu Sekeji.
9 Opracowanie Statusu Pracownika Inżynia- 

ryj no-Tech nlcznego.
e Określenie rangi w/w grupy pracowniczej 

w Ustawie o Szkolnictwie Wyższym i przyszłej 
(ewentualnej) Karcie Praw i Obowiązków Nau­
czyciela.

0 Rozpoczęcie dialogu z Departementem Kadr 
i Zatrudnienia MNSzWiT na temat wniosków 
i postulatów zgłoszonych na I Konferencji.

Szczególnie ważne wydaje się powołanie 
przez zbliżający się zjazd Sekcji Związkowej 
Pracowników Inżynieryjnych i Technicznych, 
bowiem tylko ogniwa sekcji związkowej zagwa­
rantują nam właściwe reprezentowanie naszych 
interesów w ZNP i wobec ogniur adnilnistracjl 
państwowej. Możliwe będzie wówczas zapew­
nienie ogólnie dostępnych informacji, szkolenie 
działaczy związkowych w zakresie prawa i prze- 
sów, a także postulowanie zmian w przepi­
sach. Zarządy zakładowe sekcji w uczelniach 
i Instytutach naukowych będą miały możliwość 
wypowiadania opinii o problemach danego śro­
dowiska, mając pewność, że sprawy te dotrą 
do adresata i znajdą zrozumienie na wyższych 
szczeblach instancji związkowych. Nie bez zna­
czenia jest również fakt, że tylko wtedy możli­
we będzie zainteresowanie ta problematyką ca- 
eałego środowiska akademickiego oraz skory­
gowanie wyobrażeń o roli, jaką przedstawicie­
le tej krupy pracowniczej spełniają w wyższych 
uczelniach i instytucjach naukowych.

ANDRZEJ KWIATKOWSKI 
Akademia Rolnicza we Wrocławiu

IRENEUSZ STANEK
WSP w Olsztynie
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BOLESŁAWA FARONA
Frezest ognisfc I rad zakładowych ZNP rejo­

nu Grudziądz oraz aktyw związkowy, zebrani 
K marca br., po kolejnym przeanalizowaniu sy­
tuacji materialnej pracowników resortu oświa­
ty, wyrażają głębokie zaniepokojenie z powodu 
systematycznie wzrastającej dysproporcji upo­
sażeń w stosunku do innych grup pracowni­
czych. Podstawą takiego stwierdzenia są dano 
zawarte w sporządzonym przez Wydział Oświa­
ty i Wychowania w Grudziądzu bilansie za rok 
1989, ■ którego wynika, że średnia płaca wszy­
stkich zatrudnionych wynosi: 4 678 zł w tym; 
pracowników pedagogicznych — 5 092 zł; praco­
wników obsługowych — 3 308 zł. Średnia płaca 
■utrudnionych w szkolnictwie podstawowym 
wynosi — 4483 zł; w tym pracowników pedago­

DAŁEM SIĘ PONIEŚĆ FALI
Kim jestem: Nauczycielem. Jestem, a raczej 

byłem członkiem nauczycielskiej „Solidarności”. 
Tak jak tysiące byłych członków ZNP, cztery 
miesiące temu wystąpiłem z ZNP i zgłosiłem 
swój akces do nauczycielskiej „Solidarności”. 
Dlaczego to zrobiłem? Wstępowali i inni. Jed­
nak nie tylko poddanie się fali, jaka w tym 
czasie napłynęła, zadecydowało o moim odejściu 
s ZNP 1 przejściu do nowego związku. Zadecy­
dowała o tym dotychczasowa mato skuteczna 
działalność ZNP, szczególnie w okresie ostatnich 
kilku lat.

Myślalem, że nowy związek obok krytyki 
wszystkiego, co było przed nami, przed sierp­
niem 1930 roku, zaproponuje swym członkom 
jakiś pozytywny program.

Tak sią jednak nie stało. Uczestnicząc w kilku 
sebraniach „Solidarności”, doszedłem do wnio­
sku, że programem jest niszczenie a nie budo­
wanie. Chcą budować tylko na gruzach. Głów­
nym punktem tych zebrań było opluwanie tych, 
eo dotychczas coś chcieli robić 1 coś robili. Ta 
obsesyjność w stosunku do wszystkich, którzy 
dotychczas piastowali jakieś funkcje społeczne 
lub zawodowe, przeraziła mnie.

To źle, to bardzo źle, że tak się dzieje. Budo­
wanie nowego nie może jednocześnie oznaczać 
mieszania z błotem wszystkiego, co było dotych­
czas. Przecież w budowaniu tego, co jest dziś, 
uczestniczyliśmy wszyscy, tylko w różnym stop­
niu.

O czym myślę? Myślę między innymi o wy­
powiedziach przedstawicieli nauczycielskiej 
„Solidarności” w 11 numerze „Głosu”. Nie ma 
co Koledzy (Panowie) zasłaniać się brakiem 
pełnomocnictwa do nawiązywania współpracy. 
To przecież tylko przemyślana taktyka. Na zeb­
raniach nam mówiono, że najpierw należy zni- 
■zczyć ZNP, a później można będzie rozmawiać.

Reasumując, chcę powiedzieć, że zawiodłem 
się. Czytelnikiem „Głosu Nauczycielskiego” zo­
stanę nadal, była to moja gazeta i. moją pozo­
stanie. Członkiem „Solidarności” już nie będę. 
Czy wrócę do ZNP? Nie wiem. Wstyd ml dziś 
przed kolegami, że kilka miesięcy temu zdezer­
terowałem. Pozostanę chyba poza związkami, 
ehoć żałuję decyzji podjętej kilka miesięcy 
temu, dałem się ponieść fali, która w tym cza­
sie napłynęła.

ANDRZEJ SZ.
Warszawa

O SKUTECZNIEJSZE 
DORADZTWO 

PEDAGOGICZNE
Dyrektor IKN, F. Filipowicz w wywiadzie dla 

„Głosu Nauczycielskiego” („Doradztwo peda­
gogiczne bez kontroli”, „Glos” nr 2), postu­
luje, aby „...przywrócić do życia konferencje 
przedmiotowo-metodyczne, poświęcone rozwią­
zaniom tak teoretycznym jak i praktycznym, 
konsultacje indywidualne 1 zbiorowe”. Pragnę 
W oparciu o własne doświadczenia dorzucić kjl- 
ka uwag w tej materii.

Celem praktycznego doskonalenia nauczycieli 
powinno być przede wszystkim rozwijanie i do­
skonalenie umiejętności metodycznych. A więe 
dostarczanie dobrych i wypróbowanych wzorów 
i przykładów rozwiązań metodycznych z okreś­
lonego przedmiotu. To nie może narzucać go­
towych, standardowych wzorców, ale ukazywać 
nauczycielowi wachlarz wielu rozmaitych przy­
kładowych, alternatywnych rozwiązań. Tego ro­
dzaju działanie rozszerzyłoby źródła inspiracji 
i inicjatywy, wspierało i wzbogacało doświad­
czenie nauczyciela. Jednocześnie uczyłoby ono 
śmiałości w korygowaniu własnych metod nau­
czania.

Dla tych właśnie celów nauczyciele postulują, 
aby terenowe służby metodyczne eksponowały 
przede wszystkim metody ćwiczeniowo-pokazo- 
we, takie zwłaszcza jak lekcje otwarte, demon­
stracje, pokazy oraz ćwiczenia w wykonaniu sa­
mych nauczycleli-metodyków, jak też nauczy­
cieli praktyków. Powodem zgłaszania takich 
właśnie dezyderatów jest głównie wadliwość do­
tychczasowego systemu kształcenia i doskonale­
nia nauczycieli. Dotyczy to także dotychczaso­
wego doradztwa w wykonaniu wizytatorów me­
todyków, gdzie eksponowało się hospitacje lek­
cji i konferencje orzedmiotowo-metodycznc, a 
wiec formy 1 metody słowno-teoretyczne a nie 
praktyczne.

W obrębie kontaktów metodyka z nauczycie­
lami szerzej, niż to ma miejsce obecnie, należy 
podkreślać doświadczenia, przykłady, wzory, 
gdyż jest to najprostszy sposób przekonania 
nauczycieli do nowych propozycji. Zrozumienie 
i uznanie ich przez nauczycieli za swoje ńaje 
pełniejszą gwarancję, iż będą je oni realizowali 
w praktyce pedagogicznej. Obecnie autorytetem 
dla nauczycieli nie jest osoba utytułowana, ale 
mistrz-metodyk, ekspert w zakresie metodyki 
nauczania określonego przedmiotu.

Drugie, pole działania dla terenowej służby 
metodyczne! to autentyczny dialog metodyka z 
nauczycielami. Obecnie, gdy dominuje podejś­
cie kontrolno-ocenlające do nauczycieli, cl o- 
śtatni Jakoś przywykli do słuchania i milczenia. 
Mileza nie tvlko na zebraniach powizytacyjnych, 
ale, niestety, również na konferencjach przed­
miotowo-metodycznych. gdyż referat wysoko 
utytułowanej osoby bywa zszwj'czaj przydługi 
1 nie zawsze dotyczy tematyki oczekiwanej przez 
nauczycieli. Referat taki załatwia pozornie wszy­
stko, a faktycznie nic.

W szeroko rozumianym dialogu metodyka z 
nauczycielami należałoby zatem eksponować

gicznych — 4865 rf, pracowników obsługowych 
— 2931 zł. Średnia płaca pracowników przedszko­
li wynosi — 3855 zł; w tym nauczycieli przed­
szkoli — 4624 zł s pracowników obsługowych — 
3175 zł.

Z oficjalnych informacji podawanych w środ­
kach masowego przekazu wynika, że średnia 
płaca pracowników zatrudnionych w gospodar­
ce uspołecznionej wynosi 6330 zł, a pracowników 
inżyntoryjno-tochnicznych — 8102 td.

Uposażenia nauczycieli i innych pracowników 
oświaty wciąż jeszcze nie dorównują innym gru­
pom zawodowym. Samo zaś tempo wyrówny­
wania płac nauczycielskich w stosunku do in­
nych zawodów jest stanowczo za wolne, a do­
równanie możliwe byłoby dopiero za 5 lat 
i to przy stagnacji finansowej innych grup. 
Taki mechanizm regulacyjny, oprócz czysto ma­
terialnego, ma również aspekt moralny. Tak ra­
żące dysproporcje w placach są wysoce upo­
karzające. Prowadzić to musi do relatywnego 
obniżenia wartości zawodu nauczyciela w opi­
nii całego społeczeństwa.

Na domiar złego skromne ustalenia zawarte 
w porozumieniu między Komisją Resortową a 
Zarządem Głównym ZNP, podpisane 17 listopa­
da 1930 r„ nie są na bieżąco realizowane. Jak 
dotychczas nie opracowano rządowego progra­
mu poprawy warunków bytowych pracowników 
oświaty, który byłby wyrazem właściwego sto­
sunku państwa i społeczeństwa do zawodu, za- 

momenty motywacji pracy 1 jej doskonalenia. 
Jest to praca żmudna i trudna szczególnie w 
dobie wszechobecnego dotychczas nastawienia 
dyrektywnego.

Motywują nie tylko nagrody i krzyże, ale tak­
że Jeszcze często nie doceniane elementy możli­
we do zastosowania przez każdego, kto bywa w 
szkole i kontaktuje się z nauczycielem. Oto nie­
które s nich: cierpliwe i do końca wysłuchi­
wanie l zainteresowanie się wszelkimi Inicjaty­
wami nauczyciela; odnoszenie się z całą powa­
gą’ 1 szacunkiem do pozornie drobnych i mało 
ważnych usprawnień w jego pracy (takich i tym 
podobnych drobiazgowych nieraz pomysłów 
nauczycielskich nie należy odrzucać, przeciwnie 
— trzeba pomóc pomysłodawcy w ich popraw­
nym ukształtowaniu). Nie zanudzać nauczycieli 
zbyt szczegółowym instruktażem, a jednocześ­
nie nie pozostawiać bez życzliwej rady i po­
mocy, udzielanej zawsze w tonacji serdecznej 
i życzliwej. Są to wszystko elementy promoty- 
wacyjne i jednocześnie proste, jasne S co bar­
dzo ważne — bliskie nauczycielskiej profesji.

Prezentowane metody pracy terenowych służb 
metodycznych nie wyczerpują oczywiście tema­
tu. Niemniej podane tutaj moją wspólny mia­
nownik — służą urzeczywistnianiu kapitalnej za­
sady wychowania przez działanie. Warunkują o- 
ne zarazem kształtowanie określonych aktyw­
nych postaw, wzmagając zaangażowanie, stano­
wiąc pożywkę dla postępu pedagogicznego w 
szkołach.

JOZEF GROMNY

BYĆ RZECZNIKIEM
Przebieg spotkań, zebrań l konferencji związ­

kowych wskazuje na to, że krytycznie 1 rozra­
chunkowo potraktowana została dotychczasowa 
działalność naszego Związku. To dobrze, że wi­
dzimy zło 1 błędy, które utrudniały i hamowały 
dotychczasową naszą pracę. Negacja jednak nie 
wystarcza. Odnowa musi charakteryzować się 
tworzeniem nowych wartości, wypracowywa­
niem nowych form 1 metod działania. O nie­
których z nich pisał kol. Michał Onyszko w wy­
powiedzi: „Odnowa — co to znaczy!” „Glos” 
)nr 3/81). Uważam, że rzeczywista odnowa nie 
ma nic wspólnego z burzeniem 75-letniego do­
robku ZNP. Dobra i postępowa tradycja może 
skutecznie dopomóc w przezwyciężeniu tych 
wszystkich nawyków 1 form działania, które 
czasowo pozwoliliśmy sobie narzucić.

W pracy ZNP musi się stać widoczna nasza 
niezależność od władz administracyjnych i or­
ganizacji politycznych. Oczywiście — nasz ceł 
nadrzędny: dobro oświaty i nauki oraz jej pra­
cowników dyktuje potrzebę współpracy i współ­
działania, ale na zasadzie autentycznego part­
nerstwa. Najwyższy czas, by administracja 
szkolna zatroszczyła się o możliwie wszechstron­
ne i pełne zaspokajanie potrzeb socjalno-byto­
wych swoich pracowników. Musi ona pamiętać, 
że jest to jeden z podstawowych jej obowiąz­
ków. Niechaj wreszcie przestanie wyręczać się 
Związkiem. Nasz elementarny obwiązek naj­
krócej można wyrazić: rzecznik 1 egzekutor.

Możliwe to będzie, jeżeli w pracy naszej 
szczególną uwagę zwrócimy na znajomość 1 u- 
powszechnianie przepisów prawnych. Jest to 
problem który nie może zejść z pola naszego 
widzenia — ważny szczególnie dlatego, że będą 
powstawać nowo dokumenty prawne oraz na­
stąpią liczne nowelizacje dotychczas obowiązu­
jących, jak na przykład Karty czy Kodeksu 
Pracy. W związku z tym istnieje potrzeba ak­
tywnego współuczestnictwa w ich tworzeniu. 
Wiemy z doświadczenia, że tylko dobra znajo­
mość przepisów prawnych umożliwia wyegzek­
wowanie przysługujących uprawnień 1 zdobyczy. 
Skuteczna 1 pełna Ich realizacja to wynik po­
stawy zajętej przez ogniwa 1 instancje związ­
kowe.

Nakazem chwili Jest, aby wszystkie ogniwa 
I instancje związkowe ożywiły swoją działal­
ność, pracowały lepiej i efektywniej. Żeby tak 
się stało, potrzebny jest zapal, siła, ale i wia­
ra. że przeszkody i trudności są do pokonania. 
Każda decyzja musi być poprzedzona rzeczową 
i konstruktywną dyskusją. Obok niej istnieje 
również potrzeba stałego doskonalenia form i 
metod pracy związkowej. Droga ku temu wie­
dzie między Innymi przez samokształcenie, szko­
leni® 1 wymianę doświadczeń.

Szczególna rola przypadnie w tym zakresie 
nowo utworzonym zarządom okręgowym. Muszą 
one należycie wykorzystać działaczy spolecz- 
nvch 1 etatowych nracowników związkowych. 
Wśród tych ostatnich szczególną uwagę nałeży 
zwrócić na tzw. pracowników urlopówanych do 
pracy z radami zakładowymi (niefortunna naz­
wał. Wydaje sle słuszny postulat, by obecnie i 
w przyszłości byli oni pracownikami zależnymi 
bezpośrednio od okręgu. Tę trudną,'ważną i od­
powiedzialną funkcje należy powierzać ludziom 
znającym się na pracy związkowej, którzy, 
wcześniej pracując społecznie w różnych ogni­
wach związkowych i piastując różne funkcje, 
mają za sobą określony dorobek 1 tak niezbęd­
ne "doświadczenia.

Jakość pracy wewnątrzzwiązkowej, jak na to 
wskazują bogate i żywe tradycje ZNP, zależy 
od tego, czy jest ona rozłożona na wielu działa­
czy, wypełniających solidnie przyjęte przez sie­
bie obowiązki. Członkowie poszczególnych ko­
lektywów związkowych muszą być równocześ­
nie inspiratorami i wykonawcami zadań, przed­
sięwzięć czy akcji.

Sprężyste kierowanie I koordynowanie cało­
kształtem pracy związkowej spada na barki pre’- 
zesów. Dobrze byłoby, aby zawsze pamiętali oni 
o znanej i starej zasadzie, że wśród równych są 
tylko pierwszymi. Nic mogą hamować oddolnej 
inicjatywy ani tym bardziej narzucać swojej 
woli czy rozwiązań. Spokojna i twórcza dysku­
sja oraz cierpliwe i rzeczowe przekonywanie są 
koniecznymi środkami, które mogą i powinny 

llczanego przecież do pierwszej kategorii za­
trudnienia.

W oparciu o powyższe żądamy:
O W trybie pilnym poprawić sytuację mate­

rialną nauczycieli i pozostałych pracowników o- 
światy, a także emerytów i rencistów;
• Odrzucić mechanizm upokarzającego dorów­

nywania do innych grup zawodowych, aktual­
nie traktowanych jako społecznie ważniejsze.

— Kształtować aktywnie i realnie autorytet 
nauczyciela, by mógł on skutecznie spełniać 
funkcję wychowawcy społeczeństwa.

Oczekujemy wstępnych propozycji rozwią­
zania powyższych kwestii do 20 kwietnia 1981 r. 
Pragniemy, aby XIV Nadzwyczajny Zjazd 
ZNP przebiegał w atmosferze koncentracji uwa­
gi na sprawach szczególnie istotnych dla eduka­
cji narodowej.

Biorąc pod uwagę aktualną sytuację społecz­
no-ekonomiczną kraju, uważamy, że realizacja 
popraw}’ sytuacji materialnej pracowników oś­
wiaty powinna nastąpić nie w drodze dodatko­
wego obciążenia budżetu państwa, lecz na za­
sadzie rewizji wszystkich zbiorowych układów 
pracy i plac.

Zobowiązujemy ZG ZNP do aktywnego włą­
czenia się w realizację poprawy warunków eg­
zystencji nauczyciela i szkoły. Liczymy na zro­
zumienie naszych społecznie uzasadnionych żą­
dań bez konieczności uciekania się do środków 
ostatecznych.

PREZESI OGNIW ZNP 
rejonu Grudziądz

dominować w codziennej pracy z ludźmi l w 
działalności związkowej.

Praca związkowa musi być elastyczna i ukie­
runkowana w stronę człowieka i jego potrzeb. 
Należy mieć stale na uwadze zadania bieżące, 
jak również długofalowe. Każde nasze ogniwo 
musi się nieustannie troszczyć o coraz spraw­
niejszą i efektywniejszą organizację swoich po­
czynań oraz o samodzielne rozwiązywanie pro­
blemów swoich środowisk. Oczekiwanie na In­
strukcje i polecenie jest nie tylko nieprzydat­
ne, lecz wręcz szkodliwe w obecnej sytuacji. 
Przyszłość Związku jest w naszych rękach. Od 
nas zależy rola 1 miejsce w ZNP w pluralisty­
cznym ruchu związkowym.

ZDZISŁAW KUBIAK
Koluszki

CZY NAUKA
POMAGA SZKOLE?

W 47 numerze „Głosu Nauczycielskiego” z 23 
listopada 1980 roku opublikowano artykuł dr. 
Andrzeja Dury pt. Czy nauka może pomóc?”. 
Nie zamierzam polemizować z tezami autora 
na temat znaczenia nauki j jej twórczej roli, 
wyrażającej się między innymi udziałem inter­
dyscyplinarnych zespołów naukowców w opra­
cowywaniu aktów normatywnych i podejmowa­
niu decyzji na centralnych szczeblach admini­
stracji państwowej. Wydaje mi się jednak, że 
tego rodzaju rozważania dalekie są od naszej 
codziennej praktyki i nie dotyczą wpływu nau­
ki na funkcjonowanie przeciętnej szkoły.

Czy znajdują w niej odzwierciedlenie fi na 
jaką skalę zdobycze nauk pedagogicznych i in­
nych pokrewnych dyscyplin naukowych? Cho­
dzi o wdrażanie I upowszechnianie wyników 
prac naukowo-badawczych składających się na 
dorobek współczesnej teorii nauczania i wycho­
wania. Jakie będą podejmowane kroki w celu 
większego zainteresowania ogółu nauczycieli wy­
nikami tych prac? Wobec braku konkretnego, 
ukierunkowanego działania — następować może 
dalsza rozbieżność pomiędzy nauką a prakty­
ką. Wyraża się ona między innymi nie tylko 
nieznajomością naukowej i popularnonauko­
wej literatury, ale również działaniem odbie­
gającym od tzw. naukowej organizacji pracy.

Kontakt z nauką nawiązujemy najczęściej po­
przez literaturę, której znajomość w środowi­
sku nauczycielskim nie jest najlepsza. Czytają 
najczęściej ci, którzy studiują. Pozostali rzad­
ko sięgają po książkę, czemu trudno się zre­
sztą dziwić.

Chodzi o zasadniczy problem: o zwiększenie 
oddziaływania nauki na szkolnictwo, o zwięk­
szenie skuteczności i efektywności kształcenia. 
Tutaj ciągle występują niedociągnięcia i braki. 
Świadczą o tym coroczne egzaminy na wyższe 
uczelnie, a także ograniczona przydatność ab­
solwentów niektórych szkół zawodowych do 
pracy na pewnych stanowiskach. Są jeszcze du­
że rezerwy i możliwości, gdy chodzi o uspraw­
nienie procesu nauczania i wychowania w wie­
lu szkołach. Jaki w tym udział powinni mieć 
pracownicy nauki?

Kto zajmuje się wdrażaniem S upowszechnia­
niem wyników prac naukowo-badawczych do 
praktyki szkolnej? Kto decyduje, które z tych 
wyników posiadają walory przemawiające za 
ich upowszechnieniem? Czy do dyrekcji szkól 
1 zainteresowanych nauczycieli dociera odpo­
wiednia informacja? Oto pytanie, na które 
warto odpowiedzieć na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego”.

O ile wiadomo, kuratoria oświaty 1 wycho­
wania nie posiadają wyodrębnionych komórek 
(nawet jednoosobowych) do spraw kontaktów z 
placówkami naukowymi oraz wdrażania i upo­
wszechniania postępu w szkołach.

Reaktywowane w 1979 roku wojewódzkie rady 
postępu pedagogicznego są instytucjami społe­
cznymi 1 pracują w ramach poszczególnych sek­
cji. Ich aktywność zależy w dużej mierze od o- 
sobistego zaangażowania uczestników i człon­
ków tych rad. Wojewódzkie biblioteki pedago­
giczne służą literaturą i zestawem czasopism 
do których jednak nie wszyscy nauczyciele ma­
ją łatwy dostęp, zwłaszcza ci, którzy mieszkają 
i uczą na wsi. Mamy jeszcze zespoły wizytato- 
rów-metodyków, którzy w jakimś stopniu ró­
wnież propagują osiągnięcia nauki.

Brak jest jednak ciągle konkretnych i skoor­
dynowanych poczynań zmierzających do więk­
szego przybliżenia określonych placówek nau­
kowych do problematyki szkolnej, służenia po­
mocą nauczycielom-nowatorom.

Wielu nauczycieli wykazuje zainteresowania 
naukowo-badawcze i dostrzega w otaczającej ich 
rzeczywistości zjawiska i procesy godne wycin­
kowych lub całościowych badań. Dobrze bę­
dzie, gdy takie badania podejmie nauczyciel- 
-praktyk, znający rzeczywistość, a nie tylko 
pracownik danego instytutu dość luźno zwią­
zany ze szkolą. Kontakty „teoretyków” i 
..praktyków” są tutaj potrzebne i bywają bar­
dzo owocne.

Chodzi mi jednak jeszcze o coś więcej. Jaki 
wpływ ma nauka na codzienne decyzje nauczy­
cieli 1 wychowawców? W jakiej mierze kierują 
się oni osobistym doświadczeniem. Intuicją czy 
wreszcie rutyną, a w jakim stopniu wskazania­
mi nauk pedagogicznych. Widzę potrzebę dale­
ko idącej pomocy ze strony nauki w takich 
dziedzinach, jak na przykład poznawanie i ok­
reślenie zainteresowań uczniów, stosowanie o- 
biektywnych sprawdzianów wiadomości i umie- ( 
jętności praktycznych uczniów, rozwijania sa­
modzielności i samorządności młodzieży.

Są to aktualne problemy w każdej szkole, i 
rozwiązywane jednak w dużym stopniu „w po­
jedynkę”, intuicyjnie, nie zawsze zgodnie z tym 
co oferuje nauka. Od niej właśnie należałoby 
oczekiwać większej pomocy. Może warto na ten 
temat podyskutować?

ADAM WINDAKIEWICZ
Łodygowice

NIESKROMNI...
Pragnę podziękować pani prof. Przewor- 

skiej-RoIewicz za bardzo prawdziwy i od­
ważny artykuł pt. „Meandry naukowego a- 
wansu”, w którym broni interesów mło­
dzieży naukowej. Zresztą jest to nie tylko 
obrona młodzieży, lecz w ogóle interesów 
nauki, jako takiej. Niestety, liczna i potęż­
na grupa naukowców myśli i działa zupeł­
nie odwrotnie, niż należałoby. Działa mając 
po prostu na celu przede wszystkim obronę 
swoich osobistych interesów. Skutek jest 
taki, że przeciętnie stopień doktora habili­
towanego uzyskuje się w Polsce w wieku 
45 lat! A jest to przecież pierwszy stopień, 
umożliwiający samodzielną działalność 
naukową. Jak zresztą nadmieniła pani pro­
fesor, uzyskanie habilitacji nie jest jedno­
znaczne z otrzymaniem etatu docenta, ani 
tym bardziej z możliwością uzykania war­
sztatu naukowego w postaci zakładu, czy 
choćby samodzielnej pracowni. Z drugiej 

strony, w tym wieku pracownik naukowy 
jest już często bardziej zainteresowany 
karierą administracyjną, która daje wyż­
szą pozycję niż ślęczenie w pracowni i bez­
pośrednie prowadzenie i nadzorowanie do­
świadczeń. Do tego bowiem typu pracy 
chętnie przystępuje się mając lat 30—40. 
Mówię to, jako lekarz, a więc człowiek ma­
jący pewne pojęcie o fizjologii.

Co to oznacza? Ano to, że droga do samo­
dzielności powinna mieścić się w granicach 
lat 24—30. Oczywiście, są to granice orien­
tacyjne. Psychologia nauki dowodzi, że 
naukowiec osiąga szczyt zdolności twór­
czych około 35 roku życia. System zatem 
powinien być taki, aby w tym -właśnie ok­
resie przyszły pracownik nauki był już 
przygotowany merytorycznie, miał niewiel­
ki choćby warsztat pracy i żeby nie zawra­
cano mu w tym czasie głowy, żądając jedy­
nie wyników. Jest to, niestety u nas ciągle 
utopia. Potwierdza to fakt, że artykuł pani 
prof. Przeworskiej napisany 8 lat temu, 
czyta się tak, jak gdyby był napisany wczo­
raj. Co gorsza, brak jest perspektyw szyb­
kiej zmiany. Rzeczywistą zmianę mogłoby 
w nauce wprowadzić młode pokolenie. Te­
go zaś pokolenia zdolnego do dokonania 
przeobrażeń w nauce nie ma. Tylko poje­
dyncze ośrodki dopuściły do tego, aby wy­
kształcić doktorów habilitowanych nie 
przekraczających 30 lat.

Ludzi bardzo zdolnych w naszym poko­
leniu nie brak. Cóż z tego, skoro np. więk­
szość z tych, których znam osobiście, albo 
nie dostała pracy w placówkach nauko­
wych, albo musiała je opuścić po paru la­
tach i zrezygnować z dalszej kariery nau­
kowej. Mam podstawy sądzić, że główny 
powód stanowiło to, że byli zbyt dobrzy — 
stwarzali zagrożenie.

Swoje poglądy na temat możliwości 
zmiany tego stanu rzeczy przedstawiłem 
wcześniej (artykuł: „Nauka dla wyniku”, 
„Polityka”, nr 3, 1981). Tutaj chciałbym je­
dynie skomentować ostatnią z propozycji 
pani profesor dotyczącą wszczynania po­
stępowania o nadanie tytułu profesora 
nadzwyczajnego lub zwyczajnego z inicja­
tywy samego zainteresowanego. Otóż jest 
ona bardzo słuszna i realizacja jej mogła­
by uzdrowić nieco atmosferę wokół proble­
mu. Obecnie bowiem odbywa się to. trochę 
na zasadzie intrygi dworskiej. Zaintereso­
wany usiłuje różnymi drogami „podpowie­
dzieć” sprawę przewodniczącemu rady 
naukowej, do której należy, członkom ko­
misji tej rady, czy wreszcie bardziej wpły­
wowym profesorom zwyczajnym. Podsta­
wowym kontrargumentem wspomnianej 
wyżej propozycji zmiany jest to, że zgła­
szanie wniosku przez samego zaintereso­
wanego, w naszym kręgu kulturowym, jest 
niestety uważane za NIESKROMNE. To 
słówko „nieskromne” zrobiło wspaniałą 
karierę. Ci sami ludzie o wielkich tytułach 
— którzy bez skrupułów głosowali za na­
dawaniem stopni i tytułów naukowych o- 
sobom bez dorobku, ale piastującym odpo­
wiednio eksponowane stanowiska. — na 
widok młodszego kolegi, który pokazuje 
swój niepodważalny dorobek naukowy, 
wołają: „to nieskromne, tak się afiszować”. 
Nie ma natomiast jednego słowa o tym, 
jaki ciężar gatunkowy reprezentuje ten do­
robek. Jest on po prostu „nieskromny” i ja­
ko taki wyjęty spod prawa.

Termin „nieskromny” stanowi tylko jed­
no z wielu mglistych kryteriów negatyw­
nej selekcji. A wszystkie te kryteria służą 
jednemu celowi: zapobieżeniu merytorycz­
nej konfrontacji. Ponieważ taka konfron­
tacja mogłaby doprowadzić do zmiany sta­
tus quo. Tymczasem oparcie się na kry­
teriach porównywalnych: liczbę publikacji, 
międzynarodowy prestiż czasopism, które 
je wydrukowały (co jest wyznacznikiem 
ich jakości), wskaźnik cytowania (co jest 
wyrazem oddźwięku nauki światowej r.a 
publikację) — jest jedyną drogą do napra­
wy sytuacji.

dr hab. med. WIESŁAW W. JĘDRZEJCZAK
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PLANY 
NAUCZANIA
Ministerstwo Oświaty i Wychowania zatwier­

dziło aa rok szkolny 1981/82 nowe plany nau­
czania w 8-klasowej szkole podstawowej i w li- 
eeiim ogólnokształcącym, ich opracowanie opar­
to n* dwóch postulatach: skrócenia tygodnia 
nauki W szkole do pięciu dni przy jednocze­
snym niewydlużaniu czasu zajęć lekcyjnych 
•raypadającyeh na jeden dzieli. 'Tego drugiego 
nie dało cię, niestety, w pełni zrealizować. By­
łoby to możliwe przy bardziej drastycznym 
zmniejszeniu liczby godzin programów naucza­
nia poszczególnych przedmiotów, co z kolei ró­
wnież budziło wiele sprzeciwów.

piany nauczania konsultowano z wieloma śro­
dowiskami: między innymi z radami pedagogi­
cznymi wybranych szkół podstawowych i śred­
nich, przedstawicielami Zarządu Głównego 
ZNP. KKP NSŻZ „Solidarność”, naukowcami 
zgromadzonymi w radzie naukowej instytutu 
Programów Szkolnych i zespołach programo­
wych. Jak to zwykle bywa, sugestie i propozy­
cje nie były zbieżne i należało wybrać rozsąd­
ne. kompromisowe rozwiązanie.

Za punkt wyjścia do opracowania planów 
przyjęto plany obowiązujące w szkolnictwie 
podstawowym 1 średnim ogólnokształcącym w 
roku 1980/81. Dla szkoły podstawowej oznacza to 
w zakresie nauczania początkowego plan zrefor­
mowany w roku 1958 oraz plan nauczania klas 
ją-—VIII obowiązujący Od lat sześćdziesiątych. 
Starano się zmniejszyć równomiernie liczbę go­
dzin nauczania wszystkich przedmiotów, choć 
niektóre, mające mały wymiar godzin, pozosta­
wiono bez zmian, zwiększono wymiar godzin na 
nauczanie historii. ,

Zmniejszenie liczby godzin w tygodniowym 
planie nauczania należy rozpatrywać w kontek­
ście wydłużenia roku szkolnego do 40 tygodni. 
Hr ten sposób na przykład, chociaż zmniejszono 
globalny wymiar godzin nauczania języka poi- 
skiego « 5a do 53 godzin, to jednocześnie gJobal- 
-ńy roczny wymiar godzin zwiększy! się z 2072 
d O £120. . ,U lićeurn ogólnokształcącym zmniejszono zna- 
eznić wymiar godzin nauczania przedmiotów te­
chnicznych # dwóch profilach i zrezygnowano z 
nauczania higieny, astronomii i rysunku jako 
odrębnych przedmiotów, pozostawiając je jed­
nak w zmniejszonym wymiarze w jednym pro­
filu. W innych przedmiotach również uległ 
zmńielszeniu zarówno tygodniowy, Jak i roczny 
wymiar godzin. Było to jednak nie do uniknię­
cia, jeśli nzńaje się za słuszne, że liczba lekcji 
przypadających na jeden dzień w liceum me 
powinna przekmczhć Sześciu.

Po zakończeniu prac nad nowymi planami 
nauczania trwają intensywne prace nad przy­
gotowaniem nowych programów do niektórych 
przedmiotów, a instrukcji programowych do in­
nych, w -których zmiany doboru i układu treści 
nie będą zbyt duże Programy te oraz instruk­
cje powinny dotrzeć do rąk nauczyciela jeszcze 
przed zakończeniem obecnego roku szko.nego.

Obok publikujemy plan nauczania w szkole 
podstawowej, w następnych numerach „Głosu 
zamieścimy plany nauczania w liceum o=óino- 
ksziileąćym.

WYCIECZKI ZAGRANICZNE
SafSd Głównw ZNP-Pracowników Oświaty I 

Wychowania zapewnia w 1S81 roku członkom 
swojej organizacji związkowej wycieczki zagra- 
ftierne organizowane centralnie lub przez filie 
Ośrodka Usług Pedagogicznych i Socjalnych za 
pośćednictWem różnych biur turystycznych. Z 
tego też względu. Informując o poszczególnych 
wycieczkach, podajemy w nawiasach nazwy tib 
OUP1S, którym przydzielone zostały wycieczki 
w całości. Adnotacja „centralna oznacza, że W 
danej wycieczce przydzielono filiom °,uih® 
1—2 mieisca. ponieważ w bieżącym roju o„ra- 
tóćzóńa jest liczba wycieczek zagranicznych, 
uczestnikami organizowanych przez nas wycie­
czek mogą być wyłącznie członkowie Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, a w przypadku wol­
nych miejsc członkowie rodzin (mąż, żona).

WYCIECZKI BIURA PODROŻY ł TURYSTYKI 
„ALMATUK” (do lat 3S; jedynie Rumunia bez 
egranitzeń wiekuj.

Kijów — Wolgograd — Kijów: 26 czerwca — 
3 lipca (Białystok, Bydgoszcz):

WJgógrad —. Moskwa: 18—30 września (Kato- 
wice, Opole);

Kijów — Taszkient — Aszhahad — Erewań — 
Moskwa: 10—22-czerwca (Katowice, Poznan);

Lwów — Kijów: 28 czerwca — 4 Upca (Lublin, 
Olsztyn);Moskwa — Narwa — Moskwa: 21 czerwca — 
1 lipca (Gdańsk, Warszawa);

Moskwa —Tbilisi — Soczi — Moskwa. 3 1"
sierpnia (Rzeszów);

Moskwa — Frunze — Baku — Kijów: 13—23
ezerwca (Kielce, Kraków); .

Kijów — Soczi — Kijów: 5—16 sierpnia (Wroc­
ław. Szczecin): , „ _Moskwa — Soczi — Rostów nad Donem — Ki­
jów: G—20 września (Warszawa, Zielona Góra):

Kijów — Erewań - Kijów: 26 lipca — 2 sier­
pnia (Koszalin. Łódź, Opole);

Budapeszt: 8—13 sierpnia (Zielona Góra, Go-
wów Wiko.):Bukareszt — Bttsten! — Coslinesti: 5—16 czerwca 
ca (Bydgoszcz,. Toruń);

Bukareszt — Bustenl — Costinesti: 12—23 
czerwca (Rzeszów, Szczecin);

W. Tyrnowo — Warna — Albena — Warna: 
2—20 lipek (Warszawa) oraz 14—27 lipca (Kosza­
lin. Łódź): 37 lipca — 9 sierpnia (Kraków. Wroc­
ław) ; 3—15 sierpnia (Gdańsk, Poznań).

WYCIECZKI biura turystyki za u p a­
nicznej FUNDUSZU WCZASÓW PRACOWNI­
CZYCH (214 miejsc na wszystkie wycieczki w 
skali kraju).

Leningrad — Diuny: 15—29 czerwca (centralna);
KijóW — Mińsk — Leningrad — Moskwa: 

*6 stycznia — S lutego; 9—23 marca oraz 9—23 
września (wszystkie wycieczki centralne):

Kijów — Ałuszta — Kijów: 1—15 lipca (central­
na) ;

Moskwa — Odessa — Kijów: 1—16 lipca (cen­
tralna) ;

Mińsk — Szoczl — Mińsk: B—22 lipca (cen­
tralna) ; 26 Sierpnia — 9 września (centralna);

Moskwa — Soczi — Moskwa: 7—21 sierpnia 
(centralna);

Moskwa — Suehumi — Moskwa: 21 czerwca —
* Łińca (Centralna);

Moskwa —■ Soczi — Moskwa: 35 lipca — 15 
Sierpnia (centtalha);

Berlin — Binz — Berlin: 8—22 sierpnia (central­
na);

Praha: 3—14 lutego (centralna);
Praha — Mariańskie Łaźnie — Praha: 9—23 

lipca (Centralna);
Budapeszt: 21—27 września (centralna);
Budapeszt — Siofok: 6—19 czerwca (Central­na);
Sona - Złote Plaski iub Drużba: 26 wrze-

— te października (centralna);
Eforia Nord: 2—16 Hpca (centralna);
Bolonia — Padwa — Rzym — Neapol; 17 

wpześMa — 3 października (centralna);

SZKOŁA PODSTAWOWA

Lp PRZEDMIOT
Klasa Ogółem j

I ii III IV VI VII VIII

i Język polski 8 8 8 7 6 6 s 5 S3

2 Język rosyjski - - tac 3 3 2 2 10

3 Historia •a - •V 2 2 2 2 2 10

Wychowanie obywatel­
skie * UD SD <&> «» l 3 3

5 Środowisko społeczno- 
przyrodnicze 1 2 s uu us> C-J ■» UiJ S

6 Biologia z higieną - - - 2 2 . 2 2 i 9

7 Geografia • - 2 2 2 2/1 1/2 9

8 Fizyka - •“ — 2 2/3 3/2 7

9 ilateaiatyka 5 5 5 5 5 S 5 4 39

10 Chemia •• - - « 2 2 4

11 Plastyka 2/1 i 2 1 i 1 1 1 9,5

12 Muzyka 1/2 1 2 i i 1 i 1 9, o

13 Praca-technika 2 2 2 2 2 16

14 Kultura fizyczna 2 3 3 2 2 2 2 2 18

15 Przysposobienie 
obronne a. - - - - 1 i i

16 Godzina do dyspozycji 
wychowawcy klasowego - m, i i 1 i i 8

Ogółem 21 
'20/

22 
Z21/

24 
/23/

25 27 29 30 30 208

i?

18

Obowiązkowo dla nie­
których uczniów

Zajęcia dydaktyczno- 
wychowawc ze 
Gimnastyka korekcyj­
no-kompensacyjna

2-3
2-3

2-3
2-3

2-3

2-3

19
Nadobowiązkowo
J ęzyka zachodnio-cnro 
pejski/do wyboru/ ca e> «• «8 •a * 2 3 4

20 Gry 1 zabawy ogólno­
rozwojowe 2-3 2-3 2-3 • <m —

21
22
23

Zajęcia z K.F.i sport
Chór szkolny 
Zespół muzyczny

1 - ••
•

2
S
2

3 2 2 2 10
2
2

X/Szkoły. nio posiadające odpowiednich warunków,/brak kwalifikowanej kad- 
ry i wyposażenia/ realizują w roku szkolnym 1931/82 o kl. 1,11.1X1, 
przedmiot praca-technika w wya. 1 godz. tygodniowo.

^^ajęcia rekreacyjno-sportowe dla ogółu dzieci 1 młodzieży

Rimini: 19—31 maja (centralna);
Monachium —■ Hatzenport — Bohum: 7—18 ma- 

^WYCIECZKI BIURA TURYSTYKI ZAGRA­
NICZNEJ „SPORTS-TOUHIST”.

Pomorie: 28 czerwca — 15 lipca (RZ Gryfino);
Warna: 10—24 sierpnia (Białystok) oraz 37 

lipca — 10 sierpnia (Szczecin); „
Piryn: 18 czerwca — 5 lipca (Bydgoszcz); 13—30 

sierpnia (Łódź); 2—19 lipca (Łódź); 13—30 sier­
pnia (Opole); ,

Batczik: 20 lipca — 3 sierpnia (Olsztyn); 3—17 
sierpnia (Warszawa, Zielona Góra); 20 lipca — 
3 sierpnia (Wrocław).

Neseber: 27 Upca — 10 sierpnia (Olsztyn) oraz 
10—24 sierpnia (Olsztyn);

Primorsko: 19 lipca — 5 sierpnia (Warszawa);
21 czerwca — 8 lipca (Wrocław) oraz 5—22 lip­
ca (Zielona Góra, Krosno Odrzańskie).

WYCIECZKI BIURA TURYSTYKI ZAGRA­
NICZNEJ PZM-ot (wycieczki organizowane wła­
snymi autokarami).

Terespol — Brześć — Mińsk — Moskwa — 
Mińsk — Brześć — Terespol: 23 czerwca — 1 lip­
ca (Białystok, Lublin);

Cieszyn — Brno — Cieszyn: 3—6 września (Ka­
towice. Tarnowskie Góry);

Łuck — Równo — Kijów — Odessa — Kiszy- 
nlów — Lwów — Medyka: 22 czerwca — 1 lip­
ca (Katowice, Tarnowskie Góry);

Świecko — Berlin — Poczdam: 22—24 czerwca 
(Poznań): _  ,Terespol — Brześć — Mińsk — Moskwa — 
Leningrad — Mińsk — Brześć — Terespol: 
13—20 sierpnia (Szczecin);

Kudowa Słone — Superk — Brno — Braty­
sława — Bańska Bystryca — Łysa Polana: 
6—12 lipca (wolna). ______WYCIECZKI ORGANIZOWANE PRZEZ ZA­
RZĄD GŁÓWNY ZNP . _ „

22-dniowe wczasy w Drużbie kolo Warny 
(Dom Naukowca): 13 maja — 3 czerwca (Lub­
lin, Warszawa, Wrocław, Rzeszów, Poznań, Łódź. 
Katowice, Opole).

WYCIECZKI ORGANIZOWANE PRZEZ TE­
RENOWE INSTANCJE I OGNIWA ZNP.

Grecia (wypoczynek) 14-dniowy pobyt na 
campingu „Irini” w Kavali (nad morzem, na 
trasie Saloniki-Istambul). Wycieczki organizo­
wane w oparciu o autokary związkowe i wła­
sne namioty, dla kolegów posiadających konto 
dewizowe. Koszt 14-dnlowego pobytu 34 dola­
ny od osoby (dzieci do lat 18 — 22 dolary). 
Organizują wszystkie filie Ośrodka Usług Pe­
dagogicznych t Socjalnych, które udzielają 
szczegółowych informacji. Mogą też organizować 
rady zakładowe ZNP. . ,W następnym komunikacie podamy informację 
o wycieczkach organizowanych przez Zarząd 
Główny ZNP-Pracowników Oświaty i Wychowa­
nia, na zasadzie wymiany bezdewizowej. Biu­
ro Usług Turystycznych „Harctur”, Biura Za­
granicznej Turystyki Młodzieży ...Turentur”. 
PBP „Orbis” oraz na rejsy czarnomorskie i „Po- 
ciae Przyjaźni” do ZSRR („Almatur”).

® Zarząd Główny ZNP
pracowników Oświaty i Wychowania

OGŁOSZENIA DROBNE
Magister germanistyki podejmie pracę. Waru­
nek: mieszkanie rodzinne. Oferty: Józef Misz- 
czyszyn. Międzygórze 14, 38—541 Szczawne, woj. 
krośnieńskie. 
Nauczycielka przedszkola (7-letnl staż) poszuku­
je pracy. Warunek: mieszkanie. Oferty: „4214” 
Biuro Ogłoszeń, Katowice.
Nauczycielka przedszkola z 13-letnim stażem 
nraey ukończonym Studium Wychowania przed- 
szkolnego — podejmie pracę od nowego roku 
szkolnego w przedszkolu wiejskim lub PGR-o- 
wskim albo w Domu Dziecka. Warunek: miesz­
kanie rodzinne. Oferty: Zofia Łuczyńska, Tu­
chola 89—500, ul. Kościuszki 76 m 23.

ZADANIE NR 31 (S pkt)

Białe zaczynają i remisują.
Białe: Kf3, Wh5 Se8
Czarne: Kb8, Sg2, Ggl, cń
Rozwiązanie zadania należy nadsyłać w termi­

nie 10-dńiowym pod adresem redakcji.
Rozwiązanie zadania nr 28

1. Sh2 gh2: 2. Ghl Khl: 3. Hfl mat
1...........Kh2: 2. Hb24- g2 3. Hg2 mat
1...........g2 2. Sg4 Khl 3. Hal mat
Poniżej przedstawiamy partię rozegraną w 

aktualnie odbywającym się Finale IV Turnieju 
Korespondencyjnego ZNP.

Obrona Caro-Cann
SŁ Swlerczyńskl — T. Dębowskl
1. e4 c6 2. d4 d5 3 Sd2 deł: 4. Se4: Sd7 5. Sf3 

SI6 6. SI6:+ Sf6: 7. Se5 e6 8. Gg5 Ge7 9. c3 0-0 
10. Gd3 h6 11. h4 C5 12. Wh3 cd4: 13. cdi: 
Hd5 14. Wg3 hg5: 15. hg5‘ Se4 16. Hh5 Gb4-r 17. 
Kdl f5 18. Kc2 Sg3: 19. fg3: Hg2:+ 20. Kb3 Hd5+ 
21. Kc2 Hg2+ 22. Kb3 a5 23. a4 b5 24. Whl i czar­
ne poddały się.

Pod redakcją Bogdana Rusińskiego

Dnia 28.ni.1981 roku zmarl w Głogowie

Kol. PIOTR JAŃCZiiK
długoletni działacz Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, były prezes Zarządu Ok­
ręgu Powiatowego ZNP w Głogowie, od­
znaczony tn.ln: Złotą Odznaką ZNP, 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski.
Cześć Jego Pamięci i

Bada Zakładowa ZNP
w Głogowie

36 kwietnia — 3 maja 1381 r.
Niedziela — 26 kwietnia, godz. 10.06: KLUB 

MŁODYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI — kon­
cert dla młodz. pt. „Barokowe poranki’’ cz. iii, 
stereo; godz. 12.05: TEATR KLASYKI DLA MŁO­
DZIEŻY SZKOLNEJ — „Wojna i pokój”, bz. 
III „Pierre”, słuch, wg pow L. Tołstoja, stereo; 
godz. 13.10: KLUB OLIMPIJCZYKÓW (hiśtoriaa

Poniedziałek — 27 kwietnia, godz. 8.10: Dla 
ki. VI—VIH (jęz. polski) — „Filmy dla was”, 
z cyklu „Bliżej sztuki”; godz. 9.00: Dla kl. I 
(środowisko społ.-przyrodn.) — „Żelazny smok”, 
słuch, z cyklu „Kolorowe listy” (premiera); 
godz. 10.00: Dla kl. V (biologia) — „Żywi, ubie­
ra. cieszy”, z cyklu „Dzień dobry, przyrodo!”; 
godz. 11.00: Dla szk. średn. (jęz. polski) — „Ak- 
tor”, z cyklu „Kultura”; godz. 13.06: Dla kl. I 
(środowisko spoi. — przyroda.) — „żelazny 
smok”, z cyklu „Kolorowe listy” (powt. s 
godz. 9.00) stereo.

Wtorek — 28 kwietnia, godz. 9.W: Dla kl. H— 
—III (muzyka) — „Kto rozpozna?”, z cyklu 
„Glosy i dźwięki” (premiera); godz. 9.40: Dla 
przedszkoli — „Klucz od pralni”, słuch, z cyklu 
..Teatr dla Najmłodszych"; godz. 10.00: Dla kL 
VI (biologia) — „Łowcy roślin”, z cyklu „Rośli­
na 1 my”; godz. 11.00; Dla szkl. średn. (jęz. pol­
ski) — „Kochać to znaczy starać się zrozumieć”, 
z cyklu „Kultura"; godz. 13.00: Dla kl. II—HI 
(muzyka) — „Kto rozpozna?”, z cyklu „Glosy 
i dźwięki” (powt. z godz. 9.Ó0); godz. 21.50: NURT 
(psychologia) — „Funkcje wychowania przed­
szkolnego" cz. II (premiera).

Środa — 39 kwietnia, godz. 8.10: NURT Cpsy® 
chologla) — Funkcje wychowania przedszkol­
nego cz. H (powt. z 28.IV); godz. 8.10: MAM « 
LAT — „Głoska do głoski”, cykl językowy: 
godz. 9.00: Dla kl. I (muzyka) — „Wiósna gra na 
skrzypcach", z cyklu „Abecadło z pięciolinii” 
(premiera); godz. 10.00: Dla kl. VII (biologia) — 
„Skąd ptaki wiedzą?"; godz. 11.00: Dla szk. 
średn. (jęz. polski) — „Powszechny?”, z cyklu 
„Kultura”; godz. 13.00; Dla kl. I (muzyka) — 
„Wiosna gra na skrzypcach”, z cyklu „Abecadło 
z pięciolinii (powt. z godz. 9.00) godż. 21.50: 
NURT (pedagogika) — „Funkcje orientacji za­
wodowej” (premiera)

czwartek — 30 kwietnia, godz. 9.00: Dla kl. 
III—IV (jęz. polski) — „Winda”, słuch, z cyklu 
„Teatr Szkolny” (premiera): godz. 10.00: Dla kl. 
VIII (jęz. polski) — „Olimpijskie laury”. montaż 
lit. z cyklu „Portrety”: eodz. 11.00: Dla szk. 
średn. (jęz. polski) — „Współczesne stylizacje”, 
z cyklu „Język”: godz. 13.00: Dla Id. III—Tl 
(jęz. polski) — „Winda”, słuch, z cyklu ..Teatr 
Szkolny” (powt. z godz. 9.00)

Piątek — 1 maja, godz. 10.00: KLUB MŁO­
DYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI - koncert dla 
dzieci pt. „W domu ojczystym”, stereo.

Sobota — 3 maja, godz. 8.30: SZKOŁA 
WSPÓŁCZESNA — aud, dla nauczycieli
POLSKIE RADIO ZASTRZEGA SOBIE MOŻ­
LIWOŚCI ZMIAN W PROGRAMIE

Zmarła w wieku 72 tat

Kol! STEFANIA KORDAL 
emerytowana kierowniczka Szkoły pod­
stawowej w Komorowie koto Sycowa — 
wspaniały człowiek, zasłużony pedagog, 
przyjaciel młodzieży, zaangażowany spo­
łecznik. Zmarła odznaczona była Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi i Odz­
naką Tysiąclecia. Straciliśmy w Niej po­
wszechnie szanowaną koleżankę i wy­
chowawczynię wielu pokoleń.

Cześć Jej Pamięci i

Zmarła

Kol. HELENA PODKULSKA
doktor filologii polskiej, wieloletnia, za­
służona nauczycielka Liceum Ogólno­
kształcącego im. M. Kopernika w Żyw­
cu, uczestniczka tajnego nauczania w ok­
resie okupacji hitlerowskiej, organizator- 
ka życia kulturalnego młodzieży, zaan­
gażowana w kształceniu nauczycieli pro­
wadzono przez ZNP, odznaczona Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotą Odznaka ZNP I Medalem X-lecla 
PRL.

Cześć Jej Pamięci 1

Zmarl

Kol. ZYGMUNT WASILEWICZ 
zasłużony wychowawca młodzieży, wielo­
letni nauczyciel Szkoły Podstawowej nr 
1 w Ciechocinku, działacz ZNP, prezes 
ogniska w okresie międzywojennym, ak­
tywista Rady Zakładowej w Aleksandro­
wie Kujawskim i w Ciechocinku, ofiarny 
społecznik, życzliwy dobry kolega, odzna­
czony Złotym Krzyżem Zasługi i Złotą 
Odznaką ZNP.

Cześć Jego Pamięci >

Effi HEfflCIHSKI
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne F.SW ..Pra- 

sa-Ks!ążką-Rucb" ul. Nowogrodzka 54,86. 
02-01? warszawa Adres redakcji: 00-386 Warsza­
wa, ul Soasowskiego 6/8, tei. 26-34-2Ó.

Nr indeksu 35823. Zam. 639. L-S2.



DELEGACI HA XXXH ZJAZD
Poniżej publikujemy pierwszą część 

isty delegatów na Zjazd pionu oświaty. 
W następnym numerze zamieścimy 
nazwiska pozostałych delegatów.

BIAŁA PODLASKA
Bolesław Chlipalski — dyrektor Zbiorczej 

Szkoły Gminnej w Białej Podlaskiej, członek 
Zarządu Okręgu ZNP; Edward Czuchaj — pre­
zes Zarządu Okręgu ZNP; Franciszek Jarmolo- 
wicz — główny księgowy KOiW, przewodniczący 
sekcji. .

BIAŁYSTOK
Zdzisław Chróścik — prezes Zarządu Okręgu 

ZNP; Irena Grabowiecka — nauczycielka Li­
ceum Ogólnokształcącego w Białymstoku, czło­
nek Zarządu Okręgu ZNP; Mikołaj Jarmolik 
— Zespół Szkól Gastronomicznych, przewodni­
czący sekcji; Włodzimierz Łoziński — prezes 
Rady Zakładowej ZNP w Bielsku Podlaskim; 
Kazimierz Piotrowski — prezes Bady Zakłado- 

"Wcj ZNP w Sokółce; Antoni Stelmach — eme- 
.IfYt; Jan Zieniuk — dyrektor Wojewódzkiej 
Biblioteki Pedagogicznej, przewodniczący Sek- 

L cji Bibliotekarzy.
BIELSKO-BIAŁA
Teresa Bogacz — nauczycielka szkoły pod­

stawówce j w Żywcu, członek ZG ZNP; Marian 
Fiedeń — dyrektor szkoły podstawowej w Skaw- 
cach, członek Zarządu Okręgu ZNP; Tadeusz 
Frajberg — dyrektor szkoły podstawowej; Alek­
sandra Gach — studium wychowania przedszkol­
nego, członek sekcji; Edward Jabłecki —- dy­
rektor szkoły zawodowej, członek Zarządu Okrę­
gu ZNP; Jerzy Sowiński — dyrektor Liceum 
Ogólnokształcącego w Cieszynie, prezes Bady 
Zakładowej ZNP.
BYDGOSZCZ

Andrzej Budzban — wiceprezes Rady Zakła­
dowej ZNP; Irena Grankowska — dyrektor 
państwowego domu dziecka, członek Rady Zak­
ładowej; Jah Hądzlik — Rada Zakładowa ZNP; 
Kazimierz Janusz — nauczyciel Zbiorczej Szko­
ły Gminnej w Inowrocławiu, członek Bady 
Zakładowej ZNP; Krystyna Kwaśniewska — 
nauczycielka Zbiorczej Szkoły Gminnej w Po- 
iednie, prezes Rady Zakładowej ZNP; Cze­
sław Lesik — dyrektor Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej w Trzemesznie, prezes Rady Zakłado­
wej ZNP: Stanisław Buszkiewicz — Zbiorcza 
Szkoła Gminna w Swieciu, prezes Zarządu Ok­
ręgu ZNP; Zygmunt Wiatrowski — dziekan 
WSP, wiceprzewodniczący Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego.
CHEŁM

Kazimierz Olesiejuk <- wychowawca w Pań­
stwowym Zakładzie Wychowawczym we Wło­
dawie. wiceprezes Zarzadu Okręgu ZNP: Wła­
dysław Pluta. — Liceum Ogólnokształcące w 
Chełmie, ezloijek ZG ZNP.
CIECHANÓW

Stefan Gadomski 
wychowania przedszkolnego, 
Okręgu ZNP; "
cielka' szkoły 
Okręgu ZNP; 
ezyciei szkoły 
Okręgu ZNP.

nauczyciel w studium 
członek Zarządu 

Krystyna Grabowska — nauczy- 
podstawowej, sekretarz Zarządu 
■Władysław Piotrowski — nau- 
zawodowej, wiceprezes Zarządu

CZĘSTOCHOWA
Kazimierz Hawro, nauczyciel szkoły zawo­

dowej. członek ZG ZNP; Michał Drewniak - 
wicedyrektor Liceum Ogólnokształcącego w 
Blachowni, prezes Rady Zakładowej ZNP; Je- 
rzv Engel — nauczyciel szkoły zawodowej, pre­
zes Zarzadu Okręgu ZNP: Bogdan Pietrzykow­
ski— nauczyciel szkoły zawodowej.
GDAŃSK .  , ,

Jan Dietrich — kierownik świetlicy w Szkole 
Podstawowej we Władysławowie, prezes Rady 
Zakładowej ZNP; Tadeusz Jażdżewski kierow­
nik świetlicy w ZSZ w Tczewie, prezes Ra­
dy Zakładowej ZNP: Albin Machnikowski — 
kierownik w Bibliotece Pedagogicznej w Prusz­
czu, prezes Rady Zakładowej ZNP; Aleksan­
der Szymański, prezes Zarządu Okręgu ZNP; 
Barbara Szarzyńska — prezes Rady Zakłado­
wej ZNP w Sopocie.
GORZOW WIELKOPOLSKI

Tomasz Jasiński — dyrektor Poradni Wy- 
chowawczo-Zawodowej w Międzyrzeczu, wice­
prezes Rady Zakładowej ZNP; Julian Kapelan 
nauczyciel Zbiorczej Szkoły Gminnej w Bar­
linku, prezes Rady Zakładowej ZNP i Helena 
Sługocka — pedagog w Poradni Wychowawczo- 
Zawodowej w Dębnie, członek ZG ZNP.

prezes Zarządu Okrę- 
— nauczyciel szkoły 
Zarządu Okręgu ZNP.

nauczyciel Zbiorczej 
prezes Rady

ELBLĄG Michał Bielawski — wicedyrektor Zespołu 
Szkół Zawodowych w Kwidzynie, członek^ ZG 
ZNP; Henryk Łęcki — 
gtt ZNP; Jerzy Miller 
podstawowej, wiceprezes
JELENIA GÓRA.

Jan Bohdziewicz —
Szkoły Gminnej w Bolesławcu, .
Zakładowej ZNP; Marian Jabłoński — prezes 
Zarzadu Okręgu ZNP; Jan Pawlikaniec — pre­
zes Rady Zakładowej ZNP w Zgorzelcu.
KALISZ  ,Sylwester Cierniak — sekretarz Rady Zakła­
dowej ZNP w Sleszy; Stanisław Grześniak — 
wiceprezes ZG ZNP; Józef Ignasiak — Zpspol 
Szkól Zawodowych w Wieruszowie, prezes Ra­
dy Zakładowej ZNP; Józef Kolśsa — emeryt 
ż Ostrowa Wlkp.; Arkadiusz Lisiecki — dyrek­
tor Domu Dziecka w Liskowie; Mirosław O- 
strowski — nauczyciel Zespołu Szkół Medycz- 
nch w ostrowiu Wlkp., prezes Rady Zakłado­
wej ZNP; Jacek Pisulka — nauczyciel Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Ostrzeszowie, prezes 
Bady Zakładowej ZNP; Lucjan Witczak — nau­
czyciel Zespołu Szkół Zawodowych w Jaroci­
nie, prezes Rady Zakładowej ZNP. i
KIELCE , ŁStanisław Janik — dyrektor Szkoły Podsta­
wowej w Dąbrowie, członek Zarządu Okręgu 
ZNP: Jerzy Klimczak — dyrektor Szkoły Pod­
stawowej w Jędrzejowie, prezes Rady Zakłado­
wej ZNP; Zofia Kopeć — nauczycielka Liceum 
Ogólnokszatlcącego w Busku Zdroju, członek

Marnością" na 'WtW 
ganizacyjnych.

Nie znaczy to jednak, że umykaliśmy 
oczy, kiedy atakowano nasz Związek 1 je­
go członków, że nie staraliśmy się zdecy­
dowanie bronić ich przed krzywdzącymi 
zarzutami, że nie reagowaliśmy ostro w 
przypadkach szkalowania ofiarnych dzia­
łaczy ZNP, odsądzanych od czci i wiary 
tylko dlatego, że pozostali wierni swej or­
ganizacji. Piętnowaliśmy te zjawiska wła­
śnie w imię tolerancji i demokracji, wła­
śnie dlatego, aby stała się możliwa współ­
praca obu związków w atmosferze wzajem­
nego szacunku i zaufania.

Poświęcając ze zrozumiałych względów 
wiele uwagi problemom organizacji związ­
kowej, staraliśmy się nie tracić z oczu i 
prezentować naszym czytelnikom wszyst­
kie najistotniejsze dla nauki i oświaty, 
dla ich pracowników i działaczy, zagadnie­
nia. Opowiedzieliśmy się i opowiadamy za 
reformą programową w oświacie, choć je­
steśmy zdania, że reforma strukturalna, ze 
względu na sytuację w kraju, musi zostać 
chwilowo odłożona. Nie znaczy to jednak, 
abyśmy popierali niebezpieczne tendencje 
do pochopnego likwidowania niewątpliwej 
zdobyczy ostatnich lat —- nowej struktu­
ry gminnej oświaty. Oczywiście, tam, gdzie 
zdrowy rozsądek i ■warunki pracy szkoły 
nie pozwalają na utrzymanie zbiorczości. 
szkół, trzeba stopień organizacyjny pla­
cówek szkolnych dostosować do możliwości 
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środowiska. Nie wolne jednak «=■ nassym 
zdaniem — dokonywać tego bez istotnej 
konieczności, tylko dla zaspokojenia ńie 
zawszę uzasadnionych dążeń do przywróce­
nia status quo antę. • •

Problemy przyszłości, bliższej 1 dalszej, 
naszej edukacji narodowej stanowią te­
mat, który chcemy podjąć w najbliższym 
okresie, zapoczątkowując dyskusję pod 
hasłem: „Quo vadis oświato?”.

Zagadnieniem, któremu w miarę naszych 
sil poświęcaliśmy wiele uwagi, były spra­
wy legislacyjno-mtrojowe tak w oświacie, 
jak i w nauce. Prezentowaliśmy na na­
szych łamach opinie naukowców i nauczy­
cieli na temat dwóch, podstawowych prze­
cież, projektów dokumentów: Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela oraz Ustawy o 
szkolnictwie wyższym, czy raczej, jedy­
nie słusznej —- czego domaga się rów­
nież ZNP-Nauka, Ustawy o nauce.

Staraliśmy się też ukazywać proMemy' 
związane z warunkami życia nauczycieli i 
pracy pracowników nauki. Jesteśmy zda­
nia, że mimo podpisanych 1 stopniowo 
realizowanych porozumień, tak Jednego Jak 
i drugiego pionu naszej organizacji z odpo­
wiednimi komisjami rządowymi — . wie­
le tu jest jeszcze do zrobienia. Czas naj­
wyższy bowiem, aby uposażenia nauczy­
cieli odpowiadały randze ich pracy, ezas 
najwyższy, aby zerwać z żenującą sytu­
acją, kiedy płaca nauczyciela jest średnio 
o 2,5 tys. niższa od,wynagrodzenia pracow­
nika inżynieryjno-technicznego.

Biliśmy i bić będziemy na alarm w spra­
wie mieszkań dla nauczycieli. Będziemy się 
też domagać — wspólnie ze Związkiem — 
opracowania rządowego programu budow­
nictwa mieszkaniowego dla pracowników 
oświaty i nauki. Z największą jednak tro­
ska myślimy o naszych kolegach pracują­
cych na wsi. Ich status ekonomiczny, wa­
runki mieszkaniowe, niesłychane trudności 
z zaopatrzeniem w podstawowe środki do 
życia, niedostateczna opieka zdrowotna, 
trudność w nawiązaniu kontaktu z kul-; 
turą — oto problemy, które — naszym zda­
niem — powinny być szeroko podjęte na 
zbliżającym się zjeździe, które nieustannie 
znajdować będą miejsce na łamach nasze­
go pisma.

Podobnie, jak problem młodych pracow­
ników nauki, który winien stanowić przed­
miot debaty kolegów z pionu szkolnictwa
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oczywiście i ten pion Związku, podobnie 
jak Oświata, ma do rozważenia szereg za­
gadnień o węzłowym dla przyszłości naszej 
nauki, znaczeniu.

Kształt przyszłej wyższej uczelni* Jej sa­
morządność i autonomia, sposób prowadze­
nia polityki naukowej w kraju, etyka pra­
cownika nauki, odnowa krytyki nauko­
wej — to tylko kilka z mnogości kwestii 
które nie mogą ujść z pola widzenia dele­
gatów. Wiele z tych problemów staraliśmy 
sie — i w latach poprzednich, 1 w ostat­
nich półroczu — prezentować lab przy­
najmniej sygnalizować na łamach „Gło­
su”, choć w pełni zda jemy sobie sprawę, że 
nie byliśmy w stanie ani nadać im ta­
kiej rangi, ani poświęcić tyle miejsca, jak 
na to Zasługują.

Jest jeszcze jedno zagadnienie, które nie­
wątpliwie zajmie poczesne miejsce w pra­
cach delegatów obu pionów. Chodzi o 
kształcenie i doskonalenie nauczycieli. W 
świetle zmian organizacyjnych w szkole, w 
świetle skrócenia czasu pracy nauczycie­
la, stajamy — jak wiadomo — wobec pa­
lącego problemu niedoboru kadry nauczy­
cielskiej. Jak przeciwdziałać skutkom, któ­
re zjawisko to pociągnie dla szkolnictwa? 
W żadnym chyba zakresie tak bardzo, jak 
w pracy nad rozwiązaniem tego proble­
mu, jedność naszej organizacji, obu jej pio­
nów, nie jest tak bardzo potrzebna. i

Również nara aespól redakcyjny czuje się 
zobligowany wesynić a tego zagadnienia 
problem wiodący na najbliższy okres.

Wspomnieliśmy ta o kilkunastu kwe­
stiach, które staraliśmy się i będziemy się 
starać nadal prezentować na łamach związ­
kowej gazety. Rozpoczynający się za kil­
ka dni zjazd wytyczy dalsze kierunki dzia­
łania Związku, wskaże i nam sprawy, nad 
którymi trzeba będzie pracować.

Zdajemy sobie sprawę — podobnie Jak 
wszyscy — że nie będzie to zjazd łatwy. 
Niełatwe bowiem będą dyskusje nad udo­
skonaleniem statutu, nad udoskonaleniem 
kształtu i formy działania federacji. Jej 
narodzinom towarzyszyliśmy od początku. 
Dostrzegaliśmy i informowaliśmy czytel­
ników, że proces krystalizowania się no­
wej struktury w codziennej praktyce nie 
przebiegał łatwo i bez zgrzytów. Ale ina­
czej być nie mogło; wszystko bowiem co 
nowe rodzi się w bólach. Mieliśmy jed­
nak możność przekonać się, że ta śmia­
ła decyzja, podjęta na poprzednim zjeź- 
dzie, stanowiąca jeden z przejawów odno­
wy Związku decyzja świadczącą o od­
wadze W zrywaniu ze schematyzmem, o 
szerokich horyzontach myślenia i o mło­
dości naszej organizacji — spełniła ocze­
kiwania, ambicje i aspiracje wielu odda­
nych członków Związku, przywróciła im 
chęć działania, zaowocowała nowymi inic­
jatywami, a przede, wszystkim pozwoliła 
organizacji wyjść z kryzysu, odzyskać 
autorytet j zaufanie swych członków.

Rzecz w tym, aby z pracy nad doskona­
leniem federacji — pod naporem emocji, 
czy własnych, nie zawsze najlepszych, być 
może, doświadczeń — nie zagubić najważ­
niejszej idei stanowiącej podstawę nowe­
go kształtu organizacyjnego podstawę 
działania Związku. Idei jedności organiza­
cji przy zapewnieniu jej takich form struk­
turalnych, w których najpełniej mogłyby 
realizować się wspólne i indywidualne pot­
rzeby, cele i aspiracje członków. Bo tyl­
ko urzeczywistnienie tej idei, autentyczna 
odnowa życia związkowego zapewnia na­
szej organizacji przyszłość na miarę wy­
obrażeń rzesz członkowskich, na miarę tra­
dycji i historii, na miarę wielkiej spuścizny 
gromadzonej przez 75 lat.

DELEGACI NA MMII ZJAZD
Zarządu Okręgu ZNP; Jan Kupiec — emeryt, 
członek Zarządu Okręgu ZNP; Kazimierz Miko, 
da — Rada Zakładowa ZNP w Kielcach; Ma- 
ciej ślusarczyk — prezes Rady Zakładowej ZNP 
w Kielcach; Janusz Wojnarowski — prezes Ra­
dy Zakładowej ZNP w Skarżysku-Kamiennej; 
Ryszard Zieliński — wizytator KOiW, członek 
Zarządu Okręgu ZNP.
KATOWICE

Edward Czernek — Inspektorat Oświaty I Wy­
chowania w Goczałkowicach; Janusz Czernikie- 
wicz — nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego 
w Sosnowiu, prezes Rady Zakładowej ZNP; 
Kazimierz Gorzelok —• dyrektor Wojewódzkiej 
Poradni Wychowawczo-Zawodowej, członek 
Prezydium Zarządu Okręgu ZNP; Ludwika Ja­
sińska — nauczycielka . Zbiorcze! Szkoły Gmin­
nej w Toszka, prezes Rady Zakładowej ZNP; 
Tadeusz Jasienicki —- nauczyciel Zasadniczej 
Szkoły Górniczej w Zabrzu, wiceprezes siady 
Zakładowej ZNP; Sergiusz Karpiński — nau-. 
czyciel Zasadniczej Szkoły Zawodowej Huty 
„Bobrek” w Bytomiu, wiceprezes Rady Zakła­
dowej ZNP; Józef Karwala — dyrektor Szkoły 
Podstawowej w Łaziskach, prezes Rady Zakła­
dowej ZNP; Józef Kostorz — wicedyrektor 
Planetarium Śląskiego, prezes Bady Zakłado­
wej ZNP; Włodzimierz Łętek — dyrektor Filii 
OUPiS; Czesław Madej — emeryt; Wanda Men­
tel — przewodnicząca Sekcji Wychowania 
Przedszkolnego, dyrektorka przedszkola w My­
słowicach; Kazimierz Sosna — prezes Zarządu 
Okręgu ZNP; Michał Pudło — prezes Rady 
Zakładowej ZNP w Raciborzu; Jerzy Surman 
— dyrektor liceum ogólnokształcącego, wice­
prezes Rady Zakładowej ZNP; Stefan Szrubarz 
— prezes Rady Zakładowej ZNP w Tychach; 
Grzegorz Witosza — nauczyciel Zasadniczej 
Szkoły Górniczej w Pawłowicach, prezes Ba­
dy Zakładowej ZNP; Irena Ziółek — nauczyciel­
ka Szkoły Podstawowej w Sosnowcu, prezes 
ogniska ZNP.
KONIN

Józef Mtsjta — nauczyciel Liceum Ogólno­
kształcącego w Kole, członek Zarządu Okręgu 
ZNP: Jan Konieczny — nauczyciel Szkoły Pod­
stawowej w Turku, prezes Bady Zakładowej 
ZNP.
KOSZALIN

Leopold Czekałowskl — prezes Zarządu Okrę­
gu ZNP; Janina Majchrzak — sekretarka w 
Zespole Szkół Elektrycznych w Koszalinie, 
przewodnicząca sekcji; Janusz Wasiak — dyrek­
tor Zespołu Szkól Samochodowych w Kosza­
linie, członek Zarządu Okręgu ZNP; Bronisław 
Zgoła — emeryt z Kołobrzegu.
KRAKÓW

Marta Gądek >— dyrektorka przedszkola w 
Krakowie, sekretarz Bady Zakładowej ZNP; 
Ryszard Gerhardt — zastępca kierownika war­
sztatów w Zespole Szkół Łączności w Krako­
wie, prezes Rady Zakładowej ZNP;
Herbst — nauczyciel w 
nłcznych w Krakowie, 
Jan Pilecki — adiunkt .. 
przewodniczący sekcji; Janina Rutkowska 
kierownik administracji — ’•*”

 •; Kazimiera
Zespole Szkól Mecha- 
prezes ogniska ZNP; 
w Krakowskiej WSP,

 w Studium Wychowa­
nia* Przedszkolnego w" Krakowie, członek Pre­
zydium Zarządu Okręgu ZNP; Stanisław Ste­
fański — prezes Zarządu Okręgu ZNP; Sta­
nisław Szczygielski -? dyrektor Technikum 
Budowlanego w Krakowie, członek Prezydium 
Zarządu Okręgu ZNP: Stanisław Szybowski — 
Zasadnicza Szkota Górnicza w Sułkowicach, 
członek Prezydium Zarządu Okręgu ZNP; Wie­
sław Wójcik — wiceprezes Zarządu Okręgu 
ZNP; Wilhelm Zamora — emeryt.
KROSNO

Tomasz Bleeharczyk -----
Szkół Medycznych w Sanoku, członek Prezy­
dium ZG ZNP; Józef Czyżewicz — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Ustrzykach Dolnych, pre­
zes Bady Zakładowej ZNP; Stanisław Dąbrow­
ski — Liceum Ogólnokształcące w Bieczu, pre­
zes Bady Zakładowej ZNP.

dyrektor . Zespołu 
nauczyciel

■

LEGNICA . .
Teresa Borys — kierownik w Bibliotece Pe­

dagogicznej w Złotoryi, prezes Bady zakłado­
wej ZNP; Eugeniusz Patyk — dyrektor Zespołu 
Szkół Ogólnokształcących w Głogowie, prezes 
Zarządu Okręgu ZNP.
LESZNO ....Marian Dąbrowski —• Liceum Ogólnokształcą­
ce w Rawiczu, prezes Rady Zakładowej ZNP; 
Jan‘Wożniak, prezes Zarządu Okręgu ZNP.
LUBLIN

Waldemar Bednarski, nauczyciel Liceum O- 
gólnoksztalcącego w Puławach, prezes ogniska 
ZNP; Mieczysław Bień — dyrektor bursy szkol­
nictwa zawodowego w Lublinie, przewodniczą­
cy sekcji; Kazimierz Jagowdzik — nauczyciel 
Liceum Ogdnokształcącego w Lublinie, prezes 
Zarzadu Okręgu ZNP: Marian Kawalko — nau­
czyciel Zespołu Szkół Gastronomicznych w Lub­
linie, członek Rady Zakładowej ZNP; Jan Man- 
dziuk — wicedyrektor IKNiBO; Mieczysław 
Marczuk — kierownik zakładu w UMSC, prze­
wodniczący sekcji; Stanisław Ziętkiewicz — e- 
meryt.
ŁOMŻA . .Edward Chlebus — pedagog w Poradni Wy­
chowawczo-Zawodowej w Kolnie, prezes Rady 
Zakładowej ZNP; Stanisław Chyliński — biblio­
tekarz w Bibliotece Pedagogicznej w Wysokiem 
Mazowieckiem, prezes Rady Zakładowej ZNP.
ŁÓDŹJadwiga Antczak — nauczycielka Zespołu1 
Szkól Ogrodniczych w Łodzi, prezes ogniska 
ZNP; Józef Kamiński — prezes Dzielnicowej 
Rady Zakładowej ZNP Łódź-Śródmieście; Le­
okadia Kempska — starsza woźna w szkole 
podstawowej w Łodzi, wiceprzewodnicząca sek­
cji; Aleksander Kos — nauczyciel Zasadniczej 
Szkoły Samochodowej w Łodzi, prezes ogniska 
ZNP; Romuald Kunowski — prezes Rady Zak­
ładowej ZNP Łódź-Bałuty; Janusz Leszczyński 
— prezes Zarządu Okręgu ZNP; Jan Misiak 
prezes Rady Zakładowej Łódź-Widzew: Ryszard 
Obin — prezes Rady Zakładowej ZNP Łódź 
-Polesie; Kazimierz Stefaniak — główny księ­
gowy, przewodniczący sekcji; Franciszek Wo-rh- 
niak — dyrektor Zespołu Szkół Chemicznych 
w Łodzi, przewodniczący sekcji: Anna Wojdow- 
ska — nauczycielka Centrum Kształcenia Usta­
wicznego, przewodnicząca sekcji.

KIM SĄ
W XXXII . (XIV) Krajowym Zjeździe 

ZNP Pracowników Oświaty i Wychowania 
uczestniczyć będzie 282 delegatów wybra­
nych na konferencjach dużych rad zakła­
dowych, na konferencjach okręgowych o- 
•raz sekcji zawodowych. Zgodnie ze statu­
tem jeden delegat reprezentuje 2 tys. 
członków. Nietrudno zauważyć, że liczba 
delegatów jest większa, niżby to wynikało 
8 prostego rachunku arytmetycznego. Przy­

czyna leży w tym, 14 sgodnie z* statutem 
własnych delegatów (po trzech) wybierały 
sekcje związkowe. Ponadto rady zakładowe 
liczące np. 3 tys. członków plus 1 mogły 
wybierać po 2 delegatów. Podobna zasada 
obowiązywała na konferencjach okręgo­
wych.

W sfeminizowanym zawodzie nauczyciel­
skim tylko 57 kobiet wybranych zostało de­
legatami; ogromna większość (225) to męż­
czyźni. Nie jest to zresztą zjawisko nowe, 
gdyż obserwować je można od dawna na 
wielu płaszczyznach. Wzrostowi licziby 
kobiet uprawiających zawód nauczycielski 
pie towarzyszy wzrost ich udziału w róż­
nych organach przedstawicielskich.

Zjazd bez przesady można nazwać zgro­
madzeniem ludzi z wyższym wykształce­
niem. (Statusem ukończenia wyższej szkoły 
akademickiej legitymuje się 236 delegatów, 
22 ma wykształcenie wyższe zawodowe, 20 
— średnie, a tylko 2 — podstawowe.

Należałoby przypuszczać, że nauczyciele 
cenią bardziej dojrzałość niż młodość, gdyż 
tylko 3 delegatów nie ukończyło jeszcze 30 
lat, reszta osiągnęła już wiek dojrzały. Naj­
młodszy delegat urodził się w roku 1956, a 
najstarszy 1897.

220 delegatów wykonuje zawód nauczy­
cielski, 16 korzysta już z zasłużonej emery­
tury, 12 pracuje w pionie administracyjno- 
-obsługowym, 10 to pracownicy nadzoru 

pedagogicznego, a 24 reprezentuje inne za­
wody. Najliczniejszą grupę stanowią nau­
czyciele szkół ogólnokształcących, których 
79 uczestniczy w zjeździe. Tylko 6 delega­
tek reprezentuje wychowanie przedszkolne, 
natomiast 56 szkolnictwo zawodowe. Pozo­
stała część nauczycieli pracuje w innych 
dziedzinach działalności oświatowo-wycho­
wawczej (domy dziecka, biblioteki, porad­
nie, świetlice, internaty, domy kultury itp.)- 

Znaczna część delegatów piastuje z wy­
boru różne funkcje związkowe — od człon­
ka zarządu ogniska aż po członka Zarządu 
Głównego. I tak np. 30 kolegów nauczycie­
li wybranych zostało prezesami rad zakła­
dowych, a 36 prezesami zarządów okręgów.


